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PAMIĘTNIK: 
WARSZAWSKI 
| ZIENNIK NAUK i UMIEIĘTNOŚCI. ; 


Rox 1819. Mrkstąc LIBIEC. | 
MrĘTNIK WARSZAWSKI wychodzi w pier- 
szym dniu każdego miesiąca. Każdy nu- 
er składa się z sześciu przynaymnićy arku- 
` Qzter ra składaią tom ieden; 
i którego est tytuł irelesit rzeczy» 
Prenumerata w Warszawie w księgarhi 
wadzkiego i Węckiego przy ulicy Kra~ 
w: Przedm: N'* 415. wynosi półrocznie 
z poczty, na papierze wodnym KZI. 20; na 
ceay Sha LA: Ao: 
pen kleiowym pocztowym ZI. 48, 


ostać nadto można Pamiętnika w Kra. 
wie u]. Mateckiego i u A. Grabowskiego, w 
znaniu uJ P. Lehmana Sek. Jen: Poczty i 
JP. Vom: Szumskiego Profes: , w Kaliszu u 
„Karpińskiego; w Pilnie u J: Zawadzkie 

; księgarzy, iako też na Pocziamtach w 
sólestwie Polskićm za cenę nieco wyższąs 
ra iednak 54 zło. za exemplarz na pa* 
erze wodnym, rocznie przechodzić nie mv- 
. Wpaństwie Rossyyskićm na Poczta m- 
ih Litewskich za 53. zł. 10. gr- rocznie: 
Listy do kantoru Pamiętnika lub do Re» 


ktora franco przesyłane być maige 


- Pamiętnik Warszawski zawierać ma 
Wszelkie pisma, które czytelników polskich 
interesować, azatóm oświecić lub przy- 
zwoicie rozerwać mogą.  Mieścić się przeto 
będą wszelkie rozprawy, nie tylko orygi- 
nalnie w polskim ięzyku napisane, ale 1 z 

obcych ięzyków tłómaczone; wyi i 
dzieł obcych powszechny maiące interes; 
wiadomość o odkryciach i wynalazkac 
wszelkiego rodzaiu, tudzież 0 celnieyszyc 
towarzystwach uczonych, ich usiłowa» 
niach i postępach, iako tćż o instytutac 
znakomitszych; poezye bądź oryginaln 
- bądź z obcych przekładane wzorów ; re- 
'cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub 

Polszcze mówiących; nakoniec rzeczy roz- 
maite. Wszelkie pisma do umieszczeni 
w Pamiętniku stosowne, nawet uwagi na 
rzeczami w Pamiętniku drukowanemi; na- 
Ee wtonie przyzwoitym, a przesłane 

o redakcyi pod adresem księgarni Za- 
wadzkiego i Węckiego w Warszawie, 


należną przyięte będą wdzięcznością. 


- PAMIĘTNIK WARSZAWSKI 
ROK 181 9. | 


LIPIEC. 


Odpowiedź 
Na uwagi nad Jagiellonidą umieszczone 
346 Numerze pierwszym Pamiętnika 
| Warszawskiego roku 1810, 


W głębokicy zamieszkały Ukrainie, nie utrzyś 

- muię Pamiętników Warszawskich, teraz do- 
piero pierwszy numer tegoroczny dostał mi 
się do czytania, Znalazłszy wnim uwagi nad 
Jagiellonidą Tomaszewskiego, wzruszony 0- 
strém piórem recenzenta nagauiaiącóm suro4 . 
wie to dzieło, odpowiedzićć na nie zskromnoa 


ścią wziąłem sobie za szlachetną powinność, 


ile, że ten wiekiem iuż podeszłym nachylony 


1819. Lipiec. T, XIV, :9 
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obywatel, zapewne W woynę literacką wdawać 
się nie zechce; „maiąc dosyć ną wieku nie- 
skażytelnie spędzonym w usługach kraiowych , 
ina sławie nabytéy z dzieł dawnióy wyda- 
nych, iak to chlubna wzmianka o iego poe- 
macie dydaktycznóm, rolnictwie, przelożonćm 
na ięzyk niemiecki, w rocznikach austryackich 
z roku 1802 wnumerze 4 dającym mu nazwi- 
sko Dellila Polskiego , w historyi literatury pol- 
skiey światłego w naukach męża  Bentkowskie- 
go, w wydanćm dziele w tćyże materyi Goa 
lańskiego, dostatecznie przeświadczaią. - 
Pierwsze dziesięć stronic swych uwag na 
pelnił recenzent prawidłami , iakich się powin= 
ma trzymać epopea i co ią stanowi. Na ten 
cały rozciągły wypis, odpowiem tylko zdaniem 
Woltera o wierszu boćhaterskim umieszcz0= 
ném pod Henriadą na karcie 327. drukowa= 
ną w Paryżu roku 1787, wiego własnych co 
do słowa wyrazach — „ Obciążono wszystkie ` 
prawie sztuki niezmierną liczbą prawideł, z 
których wielka częśc iest albo nieużyteczną, 
albo fałszywą. Nic łatwieyszego iak mówić 
tonem znawcy doskonałego 9 rzeczy, któróy 
zdziałać sam nie iest wstanie. Sto iest dzieł 
% rymopiskich na przeciwko iednego poema- 
„ tu, świat iest napełniony krytykami, którzy, 


% 
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$; sadząc się na opisy, na wyszukiwanie wad 
„ i rotrząsanie, doszli tylko do tego Że zacie- 
» mnili znajomości nayczystsze i nayprościey- 
» sze, zdaią się mićć upodobanie w nayzawil< 
szych ścieszkach; każda nauka ma niezro= 
zumiane szczebiotanie zdaiące się być u- 
„, myślnie wyszukanóm, aby przystęp do 
„, niéy utrudnić”, | 

„ Osobliwie téż w poezyi, krytycy i roze 
„ bićracze pracowicie napełnili prawidłami ca=_ 
„ le tomy nad kilku wierszami, które, wyobra- 
„ Źnia poetów iśraiąc z niemi, utworzyła. Sąto 
ə» tyrani, którzy chcieli uiarzmić prawami swe- 
mi naród wolny, charakteru iego nie znaiąc, 
dla tegotćż częstokroć mniemani ci prawoda= 
„wcy pomięszali wszystko wtym narodzie; 
„ którym zarządzać usiłowali”, 

Na karcie 331: ,„ Poema bohaterskie dos 
5; brze uważane iest opowiadanie wierszem zda< 
» rzeń heroicznych, czy rzecz będzie próstą , 
» czy zawiłą, czy się kończy w miesiącu ie« 
» dnym, w roku, czy ieszcze trwa dłużóy;, 
w Czyli rzecz się dziecie wiednóm tylko miey- 
„, scu iak w Iliadzie, czyli: bohatór tuła się po 
„, morzach, błąkaiąc się ziednego po drugićm 
„ iak w Odyssei, czy będzie szczęśliwym lub 
„ niefortunnym; zaiadły iak Achilles, lnb pes 

19% 


a76 ` 
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bożnym jak Eneasz; czy wchodzić w poema 
będzie iedna tylko naczelna osoba, lab wiele 
innych; czy się rzecz dziecie na morzu lub. 
lądzie, na brzegach Afryki iak w Luzyadzie, 
albo w Ameryce iak w Arakuana, w niebie, 
piekle, lub za granicami świata jak w rai 
Miltona, cóżté szkodzi? Poema zawsze bę- 
dzie epopeią, poematem. bohaterskićm , chy- 
ba żeby mu można znaleźć właściwe nazwi- 
ske iego piękności. Jeżeli masz. obawę (mó- 
wi sławny Adyssón) dać tytuł epopei utra- 
conemu raiowi Miltona, nazwiy go boskićm ` 
poemoiem, naday mu imie iakie ci się po- 
doba, byleś musiał przyznać, że iest dzie- 
łem równie podziwienia godném wawym ro- 


; dzaiu , iak Iliada”. 


Na karcie tóyże: s Machina dziwności, 
wdanie się wakcyą mocy niebieskićy, nua- 
lura ustępów, wszystko to co zależy od ty- 
ranii zwyczaju, i od tego instynktu który 
zowiemy smakiem, tysiąc ma wymyślonych 
opiniy, a zadnych powszechnych prawideł. 

„ Jeżeli Homer miał sobie poświęcone ko- 
ścioły, wielu się znalazło niewiernych, śmie- 
iących się ziego ubóstwienia, w każdym wie- 
ku znaydowali się mędrkowie i rozbieracze, 
którzy nazywali ge pisarzem- politowania 


35 


om 
P Aa) 


3 godnym, gdy drudzy padali przed nim na 
kolana. St. Evremont mówi, że Eneasz był 
sposobnieyszym aby był raczćy zalożycie- 


lem zakonu: iakiego mnichów, niż monar- 


chii. Prawda, że Eneasz uchodzi u wielu 


więcćy. za nabożnisia, niżeli za bohatóra, 


lecz ich przesąd zależy od fałszywóy opinii, 
iaką maią o prawdziwćm męztwie i odwadze. 
Zaćmiła im oczy zaiadłośc Achiltesa, al- 
ba czyny romansowych rycerzy. Gdy-, 
by Wiprgilinsz mnićy był rozsądnym, gdy- 
by zamiast okazania odwagi spokoynćy roz- 
twopnego naczelnika, odmalował. zuch wałośo 
unoszącą się Aiaxa lub Dyomeda walczących. 
zbogami, podobałby się więcéy krytykom, 
ale mnićyby sobie zasłużył. na pochwały lu- 
dzi światłych i rozumnych”. 

Gdy mówi Wolter w tym rózbiorze © 


Henryadzie, tak się Uómaczy: ,, Nie mieliśmy 


7 


dotąd poematu bohatórskiego. w Francyi, i 


-nie wiem ieśli go po dziśdzień mamy. Praa 


wda, że Henryadę iuż po wiele razy, wy- 
drukowano, ale zuchwalstwemby było uwa | 
Żać to poema, iako mające przeyśc do od- 

ległóy potomności, i zmaząć niém. plamę 
Francyi że dotąd, žadnéy epopei. wydać nie 
była w stanie.  Cząsowi to samemu zosta 
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s wionóćm, utwierdzić wziętośc dzieł wszelkich. 
„ Artyści wtenczas tylko są sprawiedliwie o- 
„ cenieni, gdy iuż żyć przestali. Abym się - 
» więc stosował do tego geniuszu mędrców, 
„ tak pilnuiących prawideł, obrałem sobie 
„ śpiewać bohatera, który Żył między nami, 
„ nie zaś którego utworzyła bayka, opisuiąc 
» Wnim woyny historyczne, a nie bitwy, które 
» tylko utworzyła płocha wyobrażnia, nie u- 
» Żywszy do tego dzieła żadnóy zmyślonóy 
» akcyi, któraby nie była obrazem podobnym 
„ do prawdy. Cóżkolwiek mówić więcóy mógł- 
„ bym otém dziele, nicbym nowego przydać 


- 


+ nie mógł, czegoby światli krytycy nie znali. 
» Niech sama Henryada mówi na swą obronę 
» Aczas sam niech rozbroi zawiśc”. €, 
Gdy recenzent mówi dalóy o dziwiiości 
epicznćy, ' nagania pisarzowi Jagiellonidy, że 
sam powiedziawszy w przedmowie, iż pismo 
święte iest pełnóm poczyi, godziło się więc 
autorowi £mówi) iść wślady pisma Sgo. Tu 
przecie śmiem dołączyć myśli, na. które mię 
rozważanie tego przedmiotu wprowadziło, Ko- 
ściół nasz wyznale.ż czci Swiętych, wszyscy ich 
wpływowi na ludzkie sprawy podług wiary 
zaprzeczyć nie mogą; co większa, ci święci z 
ludzi zrodzeni, ludźmi a w szczególności naros 


279. 
dami ; miastami, i pewnemi opiekuiący się to- 
warzystwami , nie zapominaiący nawet upodo= ` 
banyck sobie na ziemi zabaw, kiedy nieraz nas 
żchnieniem swoićm wspieraią mędrców, walczą 
widomie lub niewidomie przed szeregami swo- 
ich współsiomków, czego w Żywotach świętych 
doczytać się łatwo, nie mogliżby daleko przyz»e= 
żcidy te interessuiące nas, a przymiotami wyż- 
sze istoty, mieysca bożków starożytnych w poe- 
macie zastąpić? „Na to, jakby przewidział, 
prorockim duchem Wolter, że recenzent Ja- 
giellonidy tę naukę pisarzom poematów zwiże 
stować będzie, tak w tymże samym rozbiorze 
powiada na karcie 40%: w» Żartowanoby zszye 
„, derskim uśmiechem teraz zautora, któryby: 
„ bogów pogańskich, równie iak i naszych 
„ świętych do swego poematu użył, Wenera. 
„i Junona powinny zostać w dawnych poe= 
„ matach Greckich i Łacińskich ; $. Genowefa, 

= SS: Dyonizy, Roch i Krzysztof nie powin= 
„ ni mióć mieysca tylko wżywotach i nae 
» szych pacierzach”. 

z Mówi daléy recenzent: Dał iuż tego przy- 
Had ieden znaywiększych przeszłego wieku po” 
etów, chociaż w nagannym sposobie , ale zostaw 
wił drogę talentom traktowania tego przedź: 
miotu z taką godhością, iakićy posma bohatera 
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skie wyciąga. Kogóżto przebóg recenzent 
cytnie za iednego znaywiększych przeszłego 
wieku poetów, zostawuiącego drogę talentom 
z godnością iakiéy poema bohatérskie wyciąz 
ga? domyśli się zapewne każdy, lubo go re- 
cenzent wymienić się wstydzi, że to Parny, 
Francuz, wydawca poematn pod tytułem woy- 
na bogówy bogów pogańskich z chrześciiańskiemi, 
poematu wcale nie bohaterskiego ale szyder- 
sko-żartobliwego, które depcząc bezczelnie re- 
ligiią, oburza honor moralny, i targa całe 
szczęście rodzaiu ludzkiego. j : 
Skończywszy o prawidłach epopei, po- 
dobało się rtcenżentowi wyszukiwać w Jagiel-* 
lonidzie albo niewłaściwe myśli, albo złe i 
` błahe wyrazy, ikiedy wymienia opisanie Fre- 
ści, którą donosi Hanulowi o: zbliżeniu się 
woysk Polskich; tak mówi: Każdy czuie, że 
daleko lepieyby była kształt tey PVieści ZMYy- 
słom przedstawić, aniżeli wyliczać iey zatru- 
dnienia, gdyż to Żadnego nie uczyni obrazu, 
Jak kształt fantastycznóy rzeczy zmysłom 
przedstawić, trudno. iest dać naukę, gdy al- 
legoryczne osoby więcóy się zawsze z swoich 
zatwudunień i, czynności maluią niżli z postaci 
lub powierzchowności. Można także zarzucić 
poecie , że w opisie. złey użył gradacyi , kiedy 


mówiąc zpoczątku že wieśc matkę swoią (Slaa 
WẸ) oczernia , że szpera w królów gabinecie, dos 
„daie nakoniec iakby rzecz nayważnieyszą. 
Co śmie się rargać nawet na honor niewieści, 


Uzbroione serce recenzenta nieczułością na 
honor niewieści, biorące ich sławę zá rzeca 
wcale błahą i nie nayważnieyszą , powinno 
mieć w obrzydzeniu i czyny dawnych naszych 
rycerzy, którzy ich honor, ich ćnoty mieli 
za rzecz świętą, a tych SERB krwię 
i życiem własnóm, lub ich nieprzyjaciół wy< 
nagradzali, 

Ze Jagiello widząc we śnie nader piękną 
osobę, o któróy mu oznaymia pustelnik że 
mia być wczasie iego oblubienicą, i że w-pie- 
śni dziesiątćy poznawszy po przyniesionym od. 
' Radziwiłła wizerunek królowey Jadwigi, że 
to iest taż sama, którą we śnie widział , czule 
się nią zachwyca, mówi recenzent: Miłośc 
tak nagła zakrawa nieco na rycersto-awan= 
turnicze romanse, i wiele w nich podobnych 
przypadłów doczytać się można, Tak naprzyś 
kład w powieściach Perskich pod tytułem tys 
SIĄC £ ieden „dzień , młody Kaluf zakochał się 
równie w portrecie, co przecież daleko mu ta- 
żwiey aniżeli bohaterowi poematu przebaczyć 
można. 'Tak iest, rzęcz nieosobliwa sercu ludz 
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kiemu ukochać kobietę z pierwszego weyrze- 
mia, że nie tylko w romansach, ale to wpra= 
wdziwych często bardzo widzićmy zdarzeniach. 
Cóż iest innego pierwszy rzut oka na miłą o- 
sobę i zachwycenie się ićy wdziękami, lubo 
ledwie kilka słów ićy głosu usłyszeliśmy, ie- 
-Želi nie wizerunek niemy ićy piękności? Cóż 
« dopiero gdy wprzód rozgłoszonemi o nićy po= 
chwałami uprzedzonemi byliśmy ? ` W Jagiel- 
vonidzie nie sam wizerunek Jadwigi zachwy= 
„€ik Jagiełłę, bo wprzód długie opisywanie 
àéy charakteru, ićy cnót, pozyskanie sobie ser- 
ca od całego narodu polskiego, słyszał od Ra- 
dziwiłła, opuszcza to wszystko krytyk, i sam 
tu tylko przytacza wizerunek, Rzetelny re- 
/ cenzent rzeczy przeistaczać nie powinien, i 
mic nie opuszczać coby się albo do nagany al- 
bo do usprawiedliwienia autora ściągało. Ja- 
kimże innym sposobem odbywaią się wszystkie. 
zaślubienia małżonek monarchów? Zapewne 
ich serc nie zniewalają wprzódy słodkiemi 
wyrazy, sam tylko częstokroć interes stanu 
(jak to widziemy w Jagiellonidzie) przez chęć 
połączenia pobratymstwem dwoch narodów, 
/ albo odgłos piękności i charakteru duszy, ł4- 
czy dwie ukoronowane osoby, Mamy nawet 
przykład tego wludwiku XV, który maią- 


, 
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maiący iuż być zaślubionym z Infantką Hi< 
szpańską, zobaczywszy u iednego z swych 
dworzan portret Maryi Leszczyńskićy, tułaczki 
ï córki wyzutego ztronu elekcyynego oyca; 
przeniósł nad związki zpotężnym powinowa+ 
tym i sąsiedzkim monarchą. Aieżeli przyż 
kłady znamienitych autorów przytaczać wol+ 
no, w Tassie brat Godfreda ' Eustachi, za 
pierwszym rzutem oka na Armidę, zniewo< 
lony ićy wdziękami, rzuca wyprawę świętą i 
wyieżdża za nią z obozu. FV ostatniey pieśni 
znowu pustelnik nawiedza we śnie Jagiełłę, i 
ukazuie mù szereg sławnych potomków, obraz 
cały naśladowany i w wielu wierszach tłómaczoa 
ny zszóstćy pieśni Eneidy. Nie we śnie widzi 
obraz Jagiełło sławnych potomków, ale na ia< 
wie, iak to żle przeczytał recenzent, i zda< 
ie się że machina dziwności tu wprowadzoną 
godna iest bohatćrskiego poematu,  Naślado= 
wanie w tém mieyscu Wirgiliusza, zapewne 
u Polaków nie naganionćm lecz pochwalonóm 
być powinno; kilkowieczne szczęśliwe pano- 
wanie w Polszcze ulubionego plemienia Jagieł- 
łów tu przytoczone, milszóm być może, ni- 
żeli ciąg następców Eneasza, którzy nie raz 
swoią oyczyznę w okropną wepchnęli prze- 
paścz że wwielu wierszach tłómaczony z Enes 
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żdy, oprócz tego iednego ulomku wiersza, iu 
eris Marcellus żadnego innego recenzent nie 
znaydzie. s 
Chcąc opiewać zdarzenia wielkie, trzeba 
trafiać w ówczesny duch wieku, a więc pod: | 
żym względem nie dobrze mitologiczne bayki 
do pienia Jagielle } poświęconego poeta wprowa- 
dza, a nawet samych Litwinów biegłemi w 
Mitologii i historyi wystawia, kiedy Witold 
zdarzenia Altei wyięte z przemian Owidyusza 
Żonie swoićy opowiada, ani mogą służyć za 
obronę historye dawne o bibliotekach nawet 
łacinskich i greckich w Litwie za czasów Xiq- 
żąt wspominaiące, gdyż autorowie tyeh hista- 
ryy ród litewski od Rzymian wyprowadzaią. 
W kolei czasu duch oświecenia często się od- 
mieniał, przechodziły wieki z barbarzyńskich 
w oświecone i znowu. z nayoświeceńszych bar- 
barzyńskiemi się stawały. "Tak sławne litera=- 
turą wieki Peryklesa, Augusta, Medyceuszów, 
Ludwika czternastego zbyt wielką przerwę 
między sobą maią, którą przedzielały głup- 
stwo, tyraniia i głęboka nieznaiomość rzeczy, 
Owczesny duch wieku, w którym żył Jagiełło, 
nie musiał być barbarzyńskim, gdyż potrzeba 
wprzód długiego nabycia światła, i umicię- 
tności wszelkiego vodzaiu, aby nie tylko u- 
i ł 
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proiektować akademiią na północnóy strefie 
Europy, ale ią założyć i uposażyć , iak uczy- 
nil Jagiełło ' utwarzaiąc krakowską, którego 
imie dotąd z chlubą nosi, Wiedzićć w ów 
czas, zrodzonemu do korony: „Xiążęciu oprze- 
mianach Owidyusza, nie trzeba było na to. 
-wielkićy nawet- znaiomości literatury, ile gdy 
mitologiczna religiia Litwinów zgadzała się z 
„Rzymską w obrzędach swoich, iako to wszy- 
scy przyświadczaią historycy. Lecz, gdy re< ` 
cenzent mówi: ani mogą służyć za obronę hi- 
storye dawne obibliotekah łacińskich i grec- 
kich w Litwie za czasów Xiążąt wspominaiące ; 
już tu recenzent chcąc łatwićy pokonać pisarza 
Jagiellonidy, nie dozwala mu użyć na swą 
obronę historyy dawnych, gdyż podania sta- 
rych pisarzy, ustąpić powinny zdaniń nieo- 


mylnemu młodszych od nich kilku wiekami > 


krytyków; że dodał a samych nawet Litwinów 
biegłemi w mitologii i historyż wystawia, za 
te słowo: samych iak za lud Samoiedów lub 
Hottentotów, niech naród Litewski podzię= 
_knie. 

Gdzie tylko recenzent obraz iaki widzi, 
' którego zganić nie źnayduie przyczyny, mówi 
onim. że iest zinnych pożyczony pisarzy, 
Odyniec wyparty „> a cą na strzelcógy 
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Ta zwrotka i cały ustęp; lubo-co do wyńalez 
zienia przypominaią nam bardzo wiele podos 
bnych romansowych zdarzeń, a między innemi 
powieść Floryana, pod tytułem Bliomberis y 
tudzież polowanie Telemaka i „Antylopy z Fe- 
/nelona, iednakże gładkość wiersza i t. d. Kie- 
dy w puszczach litewskich na polowaniach 
co rocznie prawie takowe zdarzaią się przy- 
padki, nie wiemy dla czego krytyk obwinia 
pisarza, że koniecznie ztych dwóch przyto= 
czonych modelów, brać musiał swoie wzory; 
szkoda że iuż po napisaniu Jagiellonidy tenże 
sam los spotkai i Xiążęcia de Bourbon na pos 
lowaniu, bo pewnie i ten trzeci model nie 
uszedłby był wytknięcia recenzenta. 

Bitwaj pod Kownem dosyć Żywo opisana; 
miał albowiem poeta to wzysku, Że broń ogni- 
sta, która teraźnieyszych bohaterów z placu zea 
` gnala, ieszcze wówczas mało wiadomą była, 
Zazdrości recenzent autorowi tego zysku, ną 
który radby nigdzie nie natrafić. Lecz ten 
sam zysk mieli, Homer, Wirgiliusz i Tass, któs 
rego im ieszcze żaden krytyk nie wyrzucił, 
Biskupi błagaią Boga o pomoc; modlitwa zbyt 
długa, historyczne tylko wystawuiąca factas 
nie wiele ma zalety, Modlitwa, która nie mó- 
wi hymnów ani strzelistych aktów, może nie 
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wiele ma zalety. Historyczne wyliczaiąc fakta; 
mowę swoię obracaią do obrońcy narodów 
Boga, który w ciągłóm panowaniu Piastów ; 
poprzedników Ludwika, dał czuć opiekę swo= 
ią nad czczącym maiestat iego narodem, i © 
przedłużenie tóyże wzwalonych na oyczyznę 
nieszczęściach pokornie proszą. Historyczne 
fakta własnych krolów i bohaterów, milsze- 
miby być powinny, niżli ciągłe genealogiie 
powtarzane w Homerze ubocznych rycerzy. , 
Odmalował autor Emini nie tylko męż 
żną, ale stałą i prawdziwym  heroizmem 
thnącą; zabiła -albowiem rycerza z własnego 
woyska , który potykaiącemu się znią Polako= 
wi życie odebrał, namówiła Hanula aby się 
dzielnie opierał, i nareszcie własną go zasło* 
miła piersią. Zdaie się, Że dzieła takie właż 
ściwiey przystoią . Kloryńdzie aniżeli podłćy 
niewolnicy. Że samćy tylko krwi królewskićy 
przystoi męztwo, tego- ieszcze. prawidła nie 
znaliśmy. Emini wzięta w niewolą w przeie- 
żdzie do Hana krymskiego mogła być także 
Xiążęcego Georgianów rodu, i los sam tylke 
uczynił ią niewolnicą, lubo wszystkie na 
wschodzie osoby innego prawie nie znaią nas 
gwiska; zresztą harc przed murami, w którym 
Emini była poznaną, iest bardzo blisko nas 
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śladowany z Tassa, ale iak, iak niższy 'ođ 
swoiego wzoru! ani harc pod mürami, ańi 
wielorakie ićy wałki nie są nasladowaniem z 
Tassa. Lecz że się podobieństwo ich w Tassie 
znaydnie zaprzeczyć nie można, iak i Tass 
zaprzeczyćby nie mógł, że podobna Kloryn- 
dzie bohaterką, Królowa Wolskow Kamilla 
znayduie się w Eneidzie w księdze iedynastćy, 
ale że niższy od swoiego wzoru czyli podo- 
bieństwa, na to wykrzyknienie żak, iak chę- 
tnie się zapewne autor z krytykiem zgodzi, bo 


go miłość własna tyle nie ułudza, aby pragnął 


z Tassem iść o wygraną. 
Wspomnieliśmy wyžéy o gonitwach w 
Kieystuta obozie odprawionych, teraz nad nie- 


mi zastanowić się należy, cały bowiem ustęp - 


pełen iest niewłaściwości i grubych omyłek. 
Tu krytyk iuż nie rzecz samą, ani wiersze 
pisarza, ale niewłaściwy temu wiekowi spo- 
sób odprawiania wyścigów wozowych opisu 
iąc, kładzie chronologicznie czasy, kiedy te, 
od kogo, i jak‘ używane były, dodaiąc że go- 
nitwa konna lub piesza dalekoby lepiey pro- 
stym Litwinom przystała, Dopieróż wchodzi 


` wopisanie iak się odbywało w szrankach kru- . 


; szenie kopiy, całą teoryą tóy sztuki wyprowa- 
za, dodając: Bohaterowie Greccy, synowie Bos 
; gów 
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gów nadzwyczaynie silni ‘mogli rzuconym 
oszczepem zbroie przebić. Ze natura ile wspo- 
magana od krwi Bogów, silnieyszych w wie- 
kach Grecyi, tworzyła ludzi mogących rzuco- 
nym oszczepem zbroie przebić, szanuiemy 
Recenzenta erudycyą; ale żeby w podobnych 
opisach koniecznie się stosować do chronologii, 
wyobrażnia poetów podobnych kaydan nie 
nosi. Nie było zapewne w czasie buntu Anioe 
łów ani armat, ani ręczny strzelby; agdy ie 
Milton na widok wprówadza, uwielbiamy wiel- 
kiego z geniuszu poetę, nie śmieiącć mu wy- 
rzucić niepodobnych do wiary obrazów, 
„Lecz nie dosyć miał recenzent na kryty- 
kowaniu pozwolonćm każdemu, planu, ustę- 
` pów; bohatera poematu, obrazów i porównań 
wtóm dziele się znayduiących, trzeba było 
ieszcze wyszydzać wiersze, wywieraląc' na nie 
częstokroć gniew poetyczny: bluszczem i skara, 
łatnemi uwieńczony grony wykracza przeciw 
harmonii, i dalóy wraca od wód Gangiesu 
gdzie Indyanina okut wpętaż nie tylko Że nie 
ima. wsobie nie lirycznego, ale nad to przez 
położenie na rymie pięciuzgłoskowym Indya- 
nina stał sie bardzo płaskim ; tę krytykę od 
syłająć do światłych znawców, przytoczę tu 
tylko na uniewinnienie autora, wiersz Jana 


181g. Lipiec. T. XIV: 20 


2g0 i 
Kochanowskiego wpsalmie 110, gdzie ry* 
mem sześciozgłoskowym kończy wiersz Mel- 
chizedechowem; miło przynaymnićy być oskar- 
Żonym wraz zdanem Kochanowskhn. Napis 
ua zbroi Labarta nie podobał się wcale: był 
nepis co przyświadczał dumę igo wsciekłą, 
Zwyciężę, albo zdziwię mą odwagą piekło. 
Co, to znaczy: przyświadczać dume a ieszcze 
wsciekłą? i da czego te zadziwiać odwagą 
piekło? czcca dekłamacya ! ten gniew poe- 
tyczny samym tylko iest gniewem, a zarzuty 
w gniewie czynione przebaczyć należy. Na 
ten wiersz ,, A rozpacz która często znieszczę- 
ściem się swoi”, — mówi recenzent: rozpacz iest 
skutkiem nieszczęscia, nie można więc mówić, 
Że się swoi s nieszczęściem; nad to wyraz 
swoi, nie wiemy co tu ma znaczyć. Ze Yoz- 
pacz iest skutkiem nieszczęscia, to prawda, 
ale że się swoi z nieszczęściem nic tu żle zna- 
czącego mie masz; dokąd iest serce tknięte 
_wielkićm nieszczęściem, rozpacz choć po nim 
nastąpiła, czepia się nieszczęsliwego, nie odstę- 
puie go nigdy iznim się swoi. Dalćy mówi 
anter uwag, zkrwią miała wpoione— iest fat- 
szywe, mówi się dobrze zmlekiem wyssać, 
wpoić, ale tego do krwi stosować nie wypa- 
da. Gdyby kto mówił że onoty rodziców 
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zmłlekiem odziedziczył, że rycerz z mlekiem 
ma wpoióne męztwo swych naddziadow, lubo 
częstokroć od mamki karmiony, śmiechby 
sobie powszec hny zjednał; nie mówi się Xiążę 
mleka, lecz XŃiąże krwi, lubo ssał może uko- 
ronowaną swą matkę. Fei podobne gniewne 
uwagi rozrzucił wszędzie recenzeńt na Jagiel- 
lonidę, które powtarzając znudziłbym może 
czytelników. Nie można tu zasłonić w wieku 
swym podeszłyni piszącego Jagielloniqę od ma- 
łych przewinień częstokroć iedną myśl pona- 
wiaiących, albo przez opieszałość, a raezćy 
pośpiech, niewygładzonych doskonale nie- 
których wierszy, ale powiedzićć na samém 
ukończeniu: Dziś čednak iak tylko pamiątka 
znamienitych czynów narodu naszego z przy- 
iemnością od ziomków czytaną będzie — iestto 
chcieć wystawić godną tylko czytania wtóm 
dziele nie poezyą, lecz tylko same historyczne 
opisy. 
Ze woyna chocimska Krasickiego zest. od 
Jagiellonidy wyższą, zapewne na to się autor 
powodowany zawsze swą skromności ią zgodzi. 
Nie chciał on iśc o spór z tym wielkim naszym 
poetą; napisał Jagiellonidę, nie żeby zostać 
autorem, ani aby: zazdrościć komu nabytćy 
chwały, ale pisał w chwilach wolnych nachy- 
; 20% 
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lonego wieku, dla swych przyiaciół i ziomków; 
którzy ią mieć potem wydaną praguęli; nie” 
drukował ióy w Wilnie ani w Warszawie, 
dla prędszego się ićy rozeyścia, ale w ustron= 
nóm ukraińskióm miasteczku. Doszło iednak- 
że w prędce to dzieło do zbioru siawnych 
naukami mężów lmperatorskićy Akademii Wi- 
leńskióy, uznali go na posiedzeniu swoióm 
dnia 15 października roku 1818 goduém swego 
` przeznaczenia, i oddawszy autorowi zasłużo- 
Ra pochwały w liście pisanym do niego Jw. 
Malewskiego rektora, mianowali go tegóż uni- 
wersyłetu członkiem honorowym, odsyłaiąc mu 
do iego domu dyploma. Drukował to dzielo 
własnym kosztem nie zbierając na nie prenu- 
meraty, i dla tego za zawód wyłudzonych czę- 
„ślokroć na wiarę autora skłądek odpowiadać 
publiczności nię winien, Zyczyłbym kraiowi, 
żeby wszyscy literaci podobnie życie swoie 
przepędzaiąc tak go kończyli. Łatwićy iest 
krytykować i ganić niż pisać, zbyt ostrą kry- 
tyką literatura kraiowa się nie wzmoże; koma. 
łos nie dał złota lub srebra, choćby się znał 
doskonale na ich cenie i próbie, ani sam nie 
hędzie bogatym ani drugich lakiemi nie hezy= 
ni. Potrzebna iest zapewne na dzieła wycho» 
dzące na światło publiczne, uczona krytyka, 
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„byle była sprawiedliwą, tą smak się kształci, 

ona geniuszowi narodowemu często wyższy 

polot nadaie; lecz choć mała szczypta grze- 

czności do nićy przymięszana , nie tylko ićy 

nie osłabi, ale ią przyiemnieyszą i sposob- 
nieyszą do użytkowania z nićy uczyni. 
: AC 


Pielgrzyma w Dobromila 
Czyli nauk wieyskich rozbiór, zuwagami 
nad stanem wieyskim w Polszcze 
i ułepszeniem oświaty iego.. 


Dzkocki geograf Pinkierton , twierdząc, że po- 
wierzchnia dawnćy Polski równa się tylko Is- 
landyi, kiedy ludność ićy tak wielką była, 
iak iest Wielkiśy Brytanii, osądził Polskę za 
krainę w Europie nayludnieyszą, zamieszkałą 
dwoiakim, między sobą różnym narodem: 
panuiącóy szlachty i podległych rolników. 
'Wciągłóy mięszaninie opacznych wyobrażeń 
odróżnił on i charaktery tych dwu narodów; 
sziachecki iest ponury, tępy, nieprzezorny; 
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skutek iakiegoś despotyzmu, który w dawnym 
rządzie  rzeczypospolitóy Polskióy szlachtę 
gnębił; naród zaś wieśniaków który jest krwi 
«Niemieckiśy; zawsze się okazuie, różnym, by- 
strym, zdolnym wydawać geniusze. Wtakim 
obrazie, chciał on uciśnioną ludzkość podna- 
sié Lecz pomimo nieszczęsnóy kolei zda- 
rzeń ludźmi miotaiących , mimó niedoli kraiu, 
Wszystkie stany, a naymocniey stan rolniczy 
dotykaiących, w czasie. ieszcze bytu dawnóy 
„Polski, inaczóy się rzęczy. miały i dotąd in- 
nemi być muszą. Charakter mieszkańców po- 
la, łagodnością i umiarkowaniem odznaczony, 
nie dał się srożyć namiętnościom, chóć biegł 
w ślady powszechnych w Europie odmian. 

Był przed wieki, przed zaprowadzeniem 
w okolice Wisły chrześciiaństwa, był wszystek 
lud wolny; stan rolniczy równy „orężnemu , 
dopóki podnoszące się kształcenie narodów, 
wzrastające w słowiańszczyźnie mocarstwa, ja- 
kićm było Polskie, na ostatek doyrzewaiący 
na zachodzie stan feudalny, za powoderą 
chrześciiaństwa, sriadniéy się poznawać daiący, 
mie wywarły swych skutków na słowiańskie 
w królestwie Polskióm narody. Jak w Danii, 
Szwecyi i Norwegii, tak i unas mocnićy się 
aróżniały stany: rolniczy od orężnego czyli 


sgę 
konnego, to iest od szlachty. Odróżniła się 
tedy szlachta, miożnością, znaczeniem i przy- 
wileiami, na usługi swoie uży wała zieńców 
woiennych. prawdziwych. niewolników, wła- 
sności swéy nie maiących, sami panów szla* 
chty własność. Długo ieszcze trwało, iż £ 
ieńca sługa, niewolnik , osadzony na koloni- 
stów, Stawał się kmieciem, to iest, użyty 
na koloniie, stawał się wolnym. Przezto alo- 
li stan rolniczy, kmiecy, od. szlachty mniey 
możny, bez znaczenia, bez przymiotów i za- 
szczytów, zbliżał się do stanu niewolniczego. 
i podobnym doń. stawał. Stan ten kmiecy, 
przy wolności. osobistćy, i własności dostat- 
ków zzarobku, pańską ziemię. trzymał, i opie- 
rać się nie mógł. wzrastający władzy senio- 
ralnćy, na wzór tey, iaka iuż doyrzała woko- 
licach Renu.i Ligery, Tymczasem nastał zwią- 
zek Polski z Litwą, a w Litwie inny był. stan, 
rzeczy. Zziemi żmudzkićy naród litewski, 
stał się rozległóy Rusi zaborcą: wiekowy feu-. 
dalism z całą ścisłością zaprowadzony, lud 
rolniczy Ruski w powszechności., iako, ienieo 
uważany, panuiących z wolnćy żmudzkićy kra= 
iny Litwinów, niewolnikiem i własnością się 
stał. Dwuwieczne prawie, dwu narodów w 
ich brataniu się i iednaniu ścieranie , two 
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rząc w Litwie swobody stanu szlacheckie- 
go, kulo kaydany na wolny lud kmieci. Po- 
woli feudalism dochodził swćy pory: samowol- 
ni seniorowie , lud rolniczy z osoby i. dostat- 
` ków za swą własność uważali. Nie odezwał 
` się za prawdę w Polszcze głos prawodawczy , 
z ostremi wyraząmi iak w Danii, który pra- 
wo właścicielów ziemiańskich, Birkerelting, 
nad Flatfóringami. (r. 1269) przyznawał; ani 
iak w Węgrzech (r. 1512.) za Jagiellonów , 
lud rolniczy na poddaństwo miewolne uro- 
. czyście skazuiący i ogłaszaiący. Działo się 
wszystko w Polszcze powolnie, nieznacznie i 
łagodnie. Głos prawa nad laudem kmiecym 
zwolna umilkł, Okropne klęski obszerną krai- 
nę ciemiężące, reszty dokonywały, w tedy, 
gdy uzachodnich Europy narodów, feudalne 
dowolności wkarby branż i foudalność sla- 
biała. 

Jakiż mógł być podówczas obraz ludu 
rolniczego, gdy od Ý. 1717. zdrętwione uczu- 
cia w panąch, własnego poniżenia nie znały. 
Był może ów lud szczęśliwym dosyć, bo pa 
dłagićy kolei cierpień, nie poymował czyliby 
mógł mieć sten. swóy ulepszony. Jeśli pano- 
wie” cjąguąc się za pienią na piiatyce czas 
Wwąwij, lud rolniczy. chętnie się trunkiem 
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zalewał, bo wtóm własną zabawę dla panów 
korzystną znaydywał, tą drogą zarobku użył; 
ktory za mależący do pana uznawał. Jeżeli 
edukacya i wychowanie szlachty zaniedbane; 
stanu wieyskiego było żadne. Sam przez się 
rolnik nie był zdolny nabywać wiadomości, 
nie umieiąc ni pisać ni czytać. Cała iego 
nauka kończyła się na wykładzie moralności: 
chrześciiańskićy, tak, iak ią duchowieństwo 
owczesne tłómaczyło, która tyle działać mogła; 
że nałóg do cnoty i dobrych skłonności podsy- 
cała, zasilaiąc ie swóm słowera, żeby złe na- 
łogi i zabobon nie wzięły przemocy. 

Ale się kula konw sposobiła do rewo- 
lucyi, 'a.Pols:a wszystkie wrażenia opóźnio- 
nym i ułagodzonym  przyimuiąca krokiem, 
nie dała się uprzedzić w przedsięwzięciach 
ulepszenia stanu, na który duch czasu narze-< 
kał. Różne szczególne osoby, nareszcie kvól 
rodak na tronie, czuli poniżenie narodu; w 
różnych przedsiewzięciach podźwignienia, kie- 
ruiąc narodem, w politycznych usilńościach 
nieszczęśliwi, moralnie ogromną wnim od- 
mianę sprawili; kilkudziesiątletnie zabiegi, za- 
cność uczuć i zdrętwiałą narodowość ożywiły, 
los poddanćy części narodu, część panuiącą 
zaymować począł: wolność osobista úśmiechnęs 
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ła się po niskich chatach, wśrzód przeszkód 
i ułatwień, rozpoczęta zmiana pomykała się 
ku doyrzałości, tym pożądańsza im trudnićy 
ocenić, która część narodu do sławy i dobre- 
go imienia przyczyniała się więcćy , tak wo- 
statnich chwilach gasnącćy rzeczypospolitóy , 
iak nowo rozpoczętego odrodzenia. 
Wszakże wrozległćy przestrzeni krain, 
 wWróżnych iego częściach + różne go dotknęły 
rewolucye, różny dotąd los napotkał i różny 
stan ludzkości wywiązał się. W powszechno- 
ści, w okolicach Warty i Wisły, wszystko wię- 
céy ożywione i swobodnieysze, przeciwnie , 
szeroko na północ i południe Prypeci, od Dnie- 
stru do Dźwiny, poddaństwo hartownieysze , 
tak iż wolna niegdyś Zmudź, zrównała się ze 
sianem  wielkićy téy krainy, Prawdziwą 
chrześciańską lub filozoficzną moralnością prze» 
uiknione obywatelskie serca, czuią tam niedo- 
godny- stan włościan, Nie idzie tu a imie 
wolności: niech tylko zostanie zasłoniony od 
dowolności, niech zna swe obowiązki, będzie 
przekonany, że co zarobił , jest iego własno- 
ścią, niechay zostanie zabezpieczony, że w 
iednym tygodniu uadużyte siły iego , o calo- 
roczny nie przywiodą go upadek; alos iego, 
niezmiernie się ulepszy, Wtakićy obywatel- 
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skićy czułości zjawi się koniecznie chęć i ľa- 
twość podnoszenia oświaty, a przez to uspasa< 
biania do użycia nieprzeczonćy wolności. Po- 
wolne, ale czynne kroki, pomyślny wtem 
skutek zjednaią. 

W poiedynczym człowieku, żeby umy- 
słowe zdolności rozwinąć, potrzeba lat czasu: 
Wszystko się w człowieku zwolna przerabia , 
podobnie téż w massie iakićy rodu ludzkiego 
każda przemiana. nie małego czasu wymaga. 
Nagłe zmiany zwykle bolesne, choćby iaką 
gwałtownością utrzymywane były, nie łacno 
się przyswoią : wymagają usposobienia, ua< , 

 wyknienia, co się iednochwilową gwałtowno= 
ścią zdziałać nie daie. Chcąc nód do wyż- 
szych uczući oświaty podnieść, wypada umieć 
zacząć kierunek przedsięwzięcia, stosownie do 
iego stanu. Nasz stan wieyski potrzebuie 
tych zabiegów, a to tym wićcey im więcćy kray; 
êz ulepszenia ich zdolności, a przez to podnie= 
sienia ich uczuć i sił, korzystać może. Nie- 
- tylko zaś to potrzebuie stan chłopski, kmiecys 
ale równie zatrudnieniem rolném doń podo- 
hny, drobnóy szlachty, która licznie rozrodzo- 
na, mimo zagonowćy własności swoićy, w swym 
stanie,  zrównała się a kmiecym' W ogólno 
ści w narodzie Polskim, uboższy stan rolniczy 


` 


300 


eczekuie ‘na  dzielnieysze starania, aby wo 
wszystkićm podnosić się mógł. 

Z okoliczności kraiowych i natury żatru- 
dnienia, rolników naszych umysłowe zdolno- 
„ści są mnićy rozwinięte od narodów zacho- 
dnich , gdzie ludność większa, ułatwione zwią- 
zki handlowe, podniesione wyżćy uobyczaie- 
nie i wygody ; więcćy upowszechnione czyta= 
nie, upowszechnione nareszcie sposoby naby- 
wania wiadomości, . U nas, na równinach 
Warty i Wisły, wszystko to nastąpić ma. 
"Tymczasem oby wzrastały i mnożyły się małe 
szkółki, oby te iak naywięcćy. pospolitowały 
czytanie i podały środki do ukształcania ser- 
ca, otworzenia władz umysłowych, ożywianią 
ducha narodowego i publicznego. Dzikąby 
` rzeczą było, aby tym końcem, udzielanie scy- 
encyy, matematyki, doświadczeń fizycznych 
miało usilność zaymować, Porządki społeczne 
stoią tćż na prawdach zbyt oderwanych i ide- 
alnych, żeby znich bezpośrednie korzyści ia- 
kowe wyniknąć mogły, ani iaki bądź mieszka- 
niec wkraju przez nie na obywatela usposo- 
bi się, nawet w klassach ludzi wyższę eduka- 
cyę brać mogących. Tym mniéy są przyda- 
tnemi dla ubogich wieśniaków , dla których 
i matematyka nienżytecznąby się stawała, 
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gdy trzeba ich wprzód zdolnemi do myślenia 
uczynić, nimby ona mogła porządnego my- 
ślenia wzory im podawać. Przy tém jednak 
rozwiianiu zdolności, trudnieysze do poięcia 
niż zmysłowe doświadczenia, udzielaią się 1m 
wyobrażenia, malące bezpośrednie zacnieysze 
wzbudzać uczucia. Pewnie że próżno by- 
loby usiłować udzielać dziecinnym ieszcze 
zdolnościom same teorye moralne, te ie-* 
dnak daią się wyjaśniać bez górnego rozumo- 
wania, bo im wewnętrzne. skłonności pota- 
kuią. Tym sposobem, ożywianie fantazyi i 
poruszenie uśpionych wyobrażeń, przykłady, 
uszanowanie wzbudzić mogące prawd y moral- 
ne, są pierwszą ludów potrzebą, nieodzowną 
dla ugacnianego stanu rolniczego. W tem 
naypotężnićy działać mogą: poezya, historya 
i ewangieliczna czyli religiyna moralność. 
Upowszechnienie wtych czasach ewan< 
gieliy, złączone znankami duchowieństwa, 
mogą naydzielnićy przemawiać do serca, atym 
skutecznićy im z większóm uszanowaniem re- 
ligiynie ku Bogu podniesiony lnd odczytywać 
ie będzie. Do tego, zaięcie uwagi moralnością 
i pożyciem zludźmi, we wszystkich zatrudnię 
niach, że powiem literackich, pięknieby ró 
žzneńi sposobami do iednego celu kierowalo, 
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Niema „zapewne w narodzie naszym Teog- 
nisów, Charondasów, którychby sentencye były 
powtarzane lub prześpiewywane. Wieśniacza 

poczya przestaie na piosnkach pobożnych lub 
krotofilnych, niekiedy na. czułych dumkach, 
a często na przypowiastkach nie naypowabniey- 
«szych. . Te wszystkie, moralnie, prawie ża- 
dnego użytku nie zjednaią. Nie powinnyby 
iednak być zaniedbywane, i ieżeli znayduią 
się gorliwe osoby zbieraiące je na pismo, pe 
wdziwie patryotyczny byłby czyn tych, któ- 
rzyby wynaleźli środki* do upowszechniania i 
mnożenia spiewów takich , Żeby staranie patry= 
otyczne utworzyło unas bardów śpiewaków, 
(rapsodow,  menetryów , minstrelów ), żeby 
właściwe -iednćy okolicy śpiewki, nawząiem 
po sąsiednich śpiewanemi być poczęły. Po- 
wszechnie są muzyczne, maią nie mało ż ży- 
wości, rozmaitości, a często oryginalności: iak 
więc mocno umysły i uczacia poruszać i roz- 
wiiać mogą? : 

Nasza w książkach drukowana poezya, 
dośc w liczbę i w rozmaitość zamożna, po- 
dobno nie przyniesie dostatkiem pożądanych 
na teraz dla wieśniaków owoców. W yrobień- 
szy i tresownieyszy w niéy ięzyk, a pospoli- 
cie brak muzycznéy harmonii, nie czynią dla 


nawykłego do prostóy mowy i śpiewania do- 
syć powabu. Dokładaiąc starań, możeby mo- 
żna było żkorzyścią dobrać przysłowi, sen- 
tencyy w pisarzach zZygmuntowych czasów; 
w których ięzyk więcćy był prosty i grubszy. 
Z naszych czasów nie wiem iak daleceby Knia- 
Żnin rozerwał, Karpiński rozkwilił. Krasicki, 
iedynemi baykami, które są często epigram- 
matami, możeby do zrozumienia przemówił; 
wreszcie ni w prozie, ni w wierszu, nie iest 
dla ziomków za pługiem chodzących: prostota 
Krasickiego nader polerowna, nie dosyć sta- 
ranna około czystości ięzyka; uczońe i ocię- 
żałe do monachomachii kommentarze, nie uczy- 
nią iey łatwieyszą; równie Myszeis, facecye 
historyi na dwie księgi podzielonćy, z pracą 
porozumiane (przypuściwszy że zrozumiałe bę- 
dą), nie mogą powabnemi się stawać; sam 
pan Podstoli ztrudnością byłby czytany od 
miłośników ksiąg siedmiu mędrców, banialuki, 
_historyi Alexandra macedońskiego.— Nie ma 
słowem w przekonaniu moićm, dostatecznego 
zapasu w poezyi, maiącćy imaginacyę i uczu- 
cia ożywić. Mamy ieszcze z czułą i zacną pro- 
stotą , wysłowione śpiewy historyczne: lecz 
ziomek nasz ekonomstwem zatrudniony, Zioa 
mek pańsaczyznę odrabiaiący, slucha zdumioś 
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‘ny, nie wiele poymnie, powtórzyć nie zdoła, 
Są téż te śpiewy dla młodzi części narodu wyż=' 
szy polor maiącóy, pisane szczęśliwie, a oczy- 
wiście co do poezyi celowi odpowiadaiące, 
gdy po wyczerpaniu tysięcy exemplarzy, iuż 
trzecie odnawia się wydanie (*). Z trudnością 
ie- 
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"() Dzieła śpiewow historycznych pierwszego wydania 
rozbiór, umieszczony był w dzienniku Wileńskim 
i dotąd, w oddzielney książeczce drukowanego, po. 
księgarniach dostać można. Służy ten rozbiór ró- 
wnie do pierwszego iak powtórnego i trzeciego wy- 
dania. Usiłowaliśmy wnim wielkie 'zalety dzieła 
wymienić, małe uchybienia roztrząsać ; zostale te- 
raz do takowego rozbioru dopisać przydatek krótki: 
ponieważ powtórne wydanie nie wiele odmienione 

; zostało. To co się między omyłki druku policzyło 
to prawie wszystko poprawione zostało: wreszcie, 
żadnych uwag ani wzglódem Piasta, ani Leszka, 
ani względem ustawy za Nieszawską mianćy, ani co” 
do artykułów Henryka, Inflant za Dźwiną, Żadna 
z podobnych przyiętą nie zostały. Rzeczy pozostały 
iak były, tak w samych śpiewach iak w przypiskach 
do nich. Do śpiewku tylko Kazimierza na iego uro- 
ione mnichowstwo (p. 45) przydana iest nota, ka to 
Naruszewicz zbiią obszernie. Prócz tego dodanych 
iest trzy małych notek (p. 56. 65. 195.) i parę 
obszernieyszych, z powodu że w nich są umieszeżone 
inowy. W iednćy (p. 195. sg.) rzecz Krola JMci 
Zygmunta Augusta do postow na dokończenie sey- 


jednak wniańki do kołysek przelane zosłaną, 
ustroione będąc po wielkićy części w sztuczną i 
trudną muzykę: 
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mu Lubelskiego dnia i2 sierpnia 156g. miana 
własnemi usty iego, z dziennika ( Pamiętnika) 
Lwowskiego. Winnćy (p. 358. sq.) Mowa iidne: 
go z postow do Jana Kazimierza składaiącego 
koronę Polską na seymie w Warszawie 1668 ro- 
ku. Ta ostatnia mowa była drukowana roku 1817 

,  wlistopadzić w Pamiętniku Warszawskim GT. IX. p; 
329-— 338.) bez żadnego ‘wyrażenia zkąd wzięta. 

A że Pamiętnik Warszawski chwalebny zachownie 
zwyczay i dolsładnie wymienia zkąd co ma; kiedy 
-co autentycznego z pomników dzieiów Polskich ogła= , 
sza, oczywiście można było spodzićwać się że i w 
tym. razie, ieżeliby rzeczywiście mowa . rzeczona ; 
pełna tralności i dowcipnych zwrotów, autentyczna 
być inogła, nie zaniecha oićy znalezieniu uwiado* 
mié. Regestra dopiero oznaymiły (T. IX. p: 510.) 
że iest wyjęta żrękopismów po s. p. Jozefif Szy- 
manowskim pozostałych. ' A zatym chociaż w tych 
regesirach pod historyą pomieszczoną została, pa- 
miętniłe nie dodał ićy żadnych autentyczności zna- 
mion: Wspomina ta mowa o tułaiącym się jeszcze 
Karolu If. Angielskim, który iuż spokoynie tron 
osiadł 1660. Kiedy Jam Kazimierz składał fkorone 
1668. Trudno zaiste przypuścić , żeby poseł na 
seymie owym abdykacyynyjm o ośmioletnim iuż Ka- 
rola IL. panowadiu nie wiedżiał. Jeżeli mowa ta w 
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Powie mi kto, Že nie są teraz czasy żeby 
nazbyt powolnym postępować krokiem, Żeby 
zaczynać od przemawiania do serca, zmysłów 
i imaginacyi, gdy można wprost w rozum: n- 
derzać. Na zarzut podobny, nie mogę w ten 
„moment wdawać się wrozumowanie, iak wie 
'Jeby massa narodu naszego moralnie. upośle- 
'dzoną być mogła, ileby nawet szkody takowe 
kształcenie ludu przynosić musiało: tyle tylko 
powiem, że wszelkie podobne kroki, ułatwia- 
iące rozwiianie zdolności umysłowych wnaro- 
dzie, idą w pomoc natężonym usilnościom na« 
ukowym. Te ostalnie działają na cząstkę, tamle 
osładzając téy cząstki postęp rozumnowy, będą 
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ateak historycznych ma bywać umieszczona, nà- 
( leżałoby ostrzegać, że to iest wyskole dowcipu naszych ` 
wieków do owćy” okoliczności zastosowany.— Win- 
nisiny tćż zastanowić uwagę co się ieszcze postrzec 
zdarzyło, tak w pierwszóm iak i powtórném wyda- 
niu, że pod Leszkiem białym (p. 72. primae edit. 
p. 65. sec) zaszłó uchybienie w wyrazach: za pano- 
wania Leszka, örat iego Henryk Xiąqżę Sando- 
mirski z doborem rycerstwa wyprawił się na woy- 
nę świętą do. Palestyny. Albowiem: to było za 
Bolesława Kędzierzawego (Naruszew. T. JIE. ks. 
IV. 19.) Henryk był stryiem HAER „a bratem kę- 
dzierzawego. 
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działać na całośc narodu dalszych natężonych 
usilności ocz:kuiącą i do nich ią przysposobią. ` 
Podniecanie muzyki, poezyi i znią związa- 
nych płodów prozaicznych, sądzę wielce po- 
żyteczną rzeczą iako dogadzaiącą istotnćy sta- 
nu rolniczego potrzebie. 

` Historya nie wyrzeka się związków swoich . 
z poezyą. Czyto ona opowiada sprawy poiedyn- 
czego człowieka, zaymuie uwagę i zastanawia, - 
bo kreśli obraz prawdy na poiedynczych o~ 
sobach wpożyciu doświadczanćy; czyli w.po- 
wszechności dzieie świata liczy, ohoiętną nie 
będzie, bo zaymuie się rodem ludzkim; czyli 
po szczególe mówi o narodzie, dła narodu o 
którym traktnie, staie się ieszcze wyższego 
interesu, a razem, wtym sposobie naygodnićy 
odpowie celowi swemu, gdy podnieca wyż- 
sze towarzyskie uczucia, uzacnia ie, ducha 
publicznego podnieca. W każdym atoli razie 
wymaga warunków, bez których, w. większćóy 
części powaby traci, bez których godnie sku- 
tkować na ludzkie serce nie może. Do- 
stoyne ióy prawdy, wcnym duchu moralności, 
muszą ulegać tymże prawidłom sztuki co poe- 
zya; nie przestając na wolnóm użyciu piękno- 
ści poetyckich, wymagaią ich koniecznie, żeby 
interes przyiemnieyszym sprawić. Formy epi« 
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cznćy. i dramatyczney poezyi, są dla powieści 
historycznty nieodzowne a górne i poważne ich 
suroie wielce dla nićy: korzystne, Czyli ta 
powieść naywyżćy filozoficznie podnoszoną bę- 
dzie, czyli. przestanie na zdarzeniach mnićy 
rozumowego obięcia wymagaiących, czyli się 
zniży do zrozumienia: każdego słochacza, dzie- 
cka i kmiotka, zawsze iéy sztuka nie odstę- 
puie.. | 

Tak dzielna sprężyna, ożywiaiąca naro- 
dowość, zdolna podniecać nayszłachetnieysze 
uczucia, uzacniać lud, tak siłnie w zachodnich 
narodach na teraznieysze rewolucye i zmiany 
ducha wpływająca, unas prawie w zaniedbaniu, 
na stanie rolniczym powinnaby potężne skutki 
zdziałać, na sercach do prostoty, cnót i swo= 
bód dziadowskich przystępnych, ile gdy, po* 
mimo swawoli, wykroczeń i błędów narodu 
Polskiego, iego dziecie między europeyskiemi 
błyszczą własnym, iedynie sobie właściwym 
charakterem, przyiemnie przemawiaiącym. Do. 
tego dodaymy ieszcze, że mamy więcćy, aniżeli 
w iakimkolwiek innym przedmiocie, dzieł go- 
towych. W wielkiey  przynaymnićy części 
dzieie narodowe, więzyku narodowym, da- 
wnych wieków stylem, w kronikach wyłożone 
są przystępne i dla każdego stanu zrozumiałe, 
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Równie chętnie czytać ie będzie z pańskich 
stodóż idący podstarosci, iak chętnie rad słu- 
chać, całodżienaym znoiem znużony, zkosą 
do domu wracaiący kmieć: czyto Stiryykow- 
skiego, czy Bielskiego czy przekład Kromera 
Błazowskiego, czy jakie tego rodzaiu pomniey- 
sze dzieła. | í 
Są one zaprawdę, bez iedności, bez soem 
zręcznie zmienianych, ale opowiadaiąc dory- 
wczo., od przypadku chwytane z kolei kweślo- 
ne dzieje narodu, opowiadaiąc płynnie, spo- 
koynie, bez przysady surowemi wyrazami 
. iasno. i po prostu: wyst wuią obrazy, w któ-. 
rych każdy. rad śledzi ziomków, braci, dzia- 
dów, które nie znużą wielkim obrazem, ale 
cząsikowem; niespoionćy całości zarysami, dra- 
źnią i rozgrzewaią umysł, vozrzewniaią « wspo— 
mnieniem świetnieyszych.. czasów, poruszają 
wzbudzone uczucia patryotyczne w których 
każdy, zdaie się, żyie dła wszystkich, chóć 
na chwilę składa. niechęć braterską it wspólnie 
wrozbuiałóy imaginacyi do wielkich gołuie się 
działań. Nie zrazi go obszerność dzieła, bo na. 
każą punkcie ma wypoczynek, od środka. 
i końca czytać poczyna, wszędzie wykończo- 
ne zdarzenia go zaymnią, ale zrażać go mu- 
szą trudności nabycia dzieł,, niegdyś po szia- 
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checkich przynaymniey chatąch, gęsto rozsy- 
panych, dziś nabywanych i przepłacanych ia- 
ko osobliwość do bibliotek starannie groma- 
dzonych. W pocie czoła zroli dorabiaiący 
się chleba szlachcic, jdzie do księgerni, rzuca 
kilka złotówek za historyą o Magiellonie, lub 
osiedmiu mędrcach; zdobyć się na kronikę, 
iest mu. „niepodobna ; o ziomku zaś pańszczy- 
znę odrabiaiącym, trudno przypuścić ŻE- 
by o kronice pomyślał. Oby się kiedy zjawi- 
ły prawdziwie patryotyczne przedsięwzięcia , 
wtakićm, zacząwszy od Bielskiego, kronik 
przedrakowywaniu, żeby ie za podobną iak w 
Petersburgu drukowany nowy testament, ce- . 
nę, nabywać można. Oczekiwać należy po 
Wileńskim typograficznym towarzystwie, że 
pożytek narodu na celu mićć będzie: a w dzi- 
sieyszym rzeczy stanie, iedno towarzystwo 
tamto tę wielką potrzebę załatwić iest wsta- 
nie. Jakżeby takie przedsięwzięcia przyczy- 
nily się do oświaty narodu, do rozwiiania 
iego zdolności, do podniesienia sił i sprężysto- 
ści w narodzie! 

Nie możemy się chlubić kronikami na- 
szemi, żeby służyły zą wzór doboru ważności 
zdarzeń, Żeby podnosiły się do wyższych wi- 
doków, których historya w rodzie ludzkim śledzi, 
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"Wszelako nie zsamego stylu i formy kroniki 
staią się użytecznemi dla wieśniaków ,. ponie- 
waż i rzeczy w nich wyłożone są łatwego dla 
każdego umysłu przystępne: czylito kronikt 
wykładaią woyny i bitwy, czyli soiusze zsąsia- 
dami, czyli waleczne sprawy herbownego pa- 
na iakiego, czyli okoliczności wesela, korona- 
"eyi, śmierci, czyli uchwalone na seymach 
“prawa, czynności panów rad, spory panów 
szlachty z tronem, zuchwale o swoie upomi- 
naiących się swobody. — Przebiegli dostrzega 
cze pedagogii wyjaśniają odcienia, w iakim 
stopniu historya przyzwoilą być może dosko- 
nalącey się młodzi: dla dzieci po prostu iak 
naywięcćy zmysły uderzaiące zdarzenia; dła 
starszych, zróżnemi iuż wyobrażeniami ©swo- 
ionych, więcćy inż można stosunków między 
ludżmi dotykać, doyrzewaiącym wyiaśniać 
;sprężyny działające, stopniowo  postępuiącą 
oświatę, dopóki nieuczuią całey wspaniałości , 
jak dalece krytyka i filozofia rozgospodarowały 
się w dzieiach ludzkich: to dziecinnćy myśli 
do gustu nie przypadnie, ho. dla nićy iest nie 
zrozumiałe. Wieśniak usunięty od zgiełku 
burzliwego świata, pozbawion środków ucze- 
ia się i doskonalenia, ze stanem umysłu swe- 


go; choć w lata postępuie, zostaie w pewnym 
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stopniu dzieciństwa; do którego stosować się 
należy, chcąc mu do zrozumienia przemówić. 
Podobnie więc dla wieśniaków stosownie do 
ich poiętności, dobór w dzieiach czyniony 
być powinien; 

W zdryga się prawda historyczna na wspo- 
„minanie zataień, przeistoczeń w dzieciach ludz- 
kich zdarzeń, bądź w iakich, „choćby naypię- 
knieyszych widokach czynionych , ale wża- 
dnym razie bez braku, byle czego nie szcze- 
biocze, zawsze zastanawia się nad tóm, co ićst 
ważnieysze, a kiedy ma się stosować do poię- 
tności mnićy rozwinionych umysłów, w wa- 
Źnieyszych, jeszcze innego  rodzaiu ` doboru 
dozwalą: wiele rzeczy pomiiaiąc, wiele przy- 
bieraiąc do powieści swoićy. Traci przezto” 
"wysokie znamiona historyi, ałe tak zniżona , 
szuka śrzodków do przelewania swego chara- 
ktern wtłamy czytelników. "Tym sposobem , 
zdarzenia oderwańszych wyobrażeń wyg 
iące, muszą być pomiiane, żeby zaś ważniey- 
sze zdarzenia „Ww prosty umysł wrazić, nale- 
ży przydać drobiazgowe, imagiuacyą rażące 
opisy: do zawartego przymierza, towarzyszą- 
ce utoczystości i przepych; do walnćy bi- 
twy, popisy wanie się szczególnych osób, stróy, 
oręż woyską; do wyjaśnienia pomyślności krą- 


iowóy, szczegóły pożycia, ubiory, wygody; 
pożywienie. Kroniki szczęśliwie w większćy, 
części dopełniają tego. Idzie tylko o podo- 
bne przysposobienie dziejów z czasów naszych. 
W wyłożeniu takićm dzieiów, wszystkie 
piękności poezyi sielskióy naypożądańszą sta- 
ią się okrasą. Słodycz, naturalność, czułoścy 
prostota , będą czaruiącym powabem, podnos 
szącym interes szczegółów,' które w pamięci 
po kolei lub tłumnie umieścić się dały. 
Nad pedagogiią pracuiący, szukaią dla dzieci; 
różnych do obięcia całości śrzodków: to ukła- 
dem tablicznym, to wbiianiem w pamięć lat; 
to wpaianiem . w nich wiadomości genealogi- 
cznych, to odznaczaiąc pewne peryody szcze+ 
gólnemi znamionami. Śrzodki te po większćy 
części wszkołach użyteczne być mogą: lecz 
dla dziecinnego wieśniaków umysłu, bez prze- 
wodnika samopas puszczonego , mnićy przy- 
datnemi się staną, chociaż nie iestem za tény 
‘aby zarzucane być miały. Naykorzyśsinićy ie- 
dnak powinien się dać użyć ten, który pe- 
wne okresy (peryody ) charakteryzuie ciągłóm 
iakićy rzeczy trwaniem, czyto Że są czasy Ja- 
giellońskie, czyli że Polska iest w stanie kwi- 
tnącym, czyli że ciągły szereg klęsk ponosi, 
(Takie odznaczanie czasów i tworzenie iedno- 
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ści, zdaie się być nadto filozoficzne. Ród 
ludzki iest przecie usposobiony do obeymo- | 
wania znamion takich, szuka ich nawet, iako 
tego dowodzą pierwotnych narodów powieści 
o wiekach złotych, srebrnych. Zmamiona ta- 
kie wieków dałyby się zastosować do rozwle- 
kłych kronik, w przedsięwzięcii zaś krótkiego 
wyłożenia dzieiów dla dzieci lub wieśniaków 
są nader pożądane. | 

Jeżeli w czómkolwiek bądź dotychczasowe 
uwagi sprawiedliwemi zdawać się mogą, pozo- 
staie ieszcze przykładami ie wyiaśnić. Stał 
się do nich podnietą Pielgrzym w Dobromiłu, 
którego szanowna autorka tak się. tlómaczy: 
Początkowe oświecenie, podług mnie powinno 
być łatwe i zachęcaiące. Nie trzeba żeby od- 
` stręczało wieyskich czytelników trudnem da 
nich poięciem , kiedy owszem wtem czytaniu 
zabawy szukać maią, Co zaś do.smaku czy- 
li gustu w pisaniu, zdało mi się , Że dla kas 
Zdego stanu iest ięzyk, który trafia do umy- 
słu tych co czytają. PVypracowane obroty, 
wyszukane słowa, kwieciste wyobrażenia, nie 
byłyby przylęte wchacie ubogiey tak chętnie, 
"tak mile, iak wyrazy proste, które gospodarz, 
gospodyni, dzieci i sąsiedzi równie i od razu 
zrozumieć potrafią. Szło o rozwinięcie tych 
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. myśli, które podbndziły wspomnione uwagi, 
Pielgrzym tych myśli użył: dla przykładów 
przeto przyzwoita nad nim się zastanowić i 
roztrząsnąć go. Pielgrzym iest w druku, iest 
przeto własnością wszystkich, a zatém ośmie- 
lić się godzi iego pracę rozbierać. 

Dzieło, Pielgrzym w Dobromilu czyli naż 
uki wieyskie z dodatkiem powieści i 40 obrazkaż 
mi, w Warszawie nakładem: Zawadzkiego f 
Węckiego.... 1819 r. 8vo 259. i XI. stron, 
"wyszłe, iest u nas pierwszór tego. rodzaiu 
ziawiskiem. Patryotyczne i ludzkością poru= 
szone uczucia, dały mu początek , a błogosła= 
wieństwo narodu towarzysyć mu powinno. 
Chwalibóg w szkołach poduczony , straciwszy 
lata w obronie oyczyzny, bliznami okryty, nie 
znalazł iuż rodzinnego domu, puścił się na 
pielgrzymkę. Pod wsią Dobromil w Krakow- 
skićm, zeszedł się z nim Bira téy wsi gospodarz © 
z kośby (potrawu czyli otawu) wracaiący i we- 
zwał go na nocleg do domu. Zaraz sama go- 
spodyni, Małgorzata, krząta się kolo przyięcia 
gościa, dzieci pokryły się po kątkach. Próżno 
pielgrzym świeżo zebranemi orzeszkami ich 
wabił, świętych obrazki lepszy miały skutek. 
Dzieci dostały po obrazku. i obietnicę, że 
o świętych wiele posłyszą, — Co Bira przy 
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pierwszćm spotkaniu zapowiedział, to się zj- 
ściło; albowiem wieś Dobromil i ludzie w nićy 
a mianowicie dom Biry pielgrzymowi podo- 
bał się: ułożył sobie pozostać i dzieci co sam 
umie uczyć. Bira to przyiął. 

Tak osiadłszy w Dobromilu u Biry Chwa- 
libóg przystąpił do obiaśniania podawanych 
przez się obrazków, Graz do innych nauk. 
Każdą naukę poczynał od rozważnego modli- 
twy pańskićy zmówienia , któróy znaczenie 
dzieciom nayprzód wylaśnił. Potym uczył 
ich liter, ślabizowania, czytania, pisania ; po- 
tym dopiero obiaśniał obrazki, /z czego wpadł 
w opowiadanie dziejów Polskich, i to iest nay- 
celnieyszym dzieła przedmiotem. Opisanych 
iest 22 nauk od pielgrzyma danych, tudzież 
iego zatrddnienia po skończenia każdćy. Po. 
„ spolicie szedł na przechadzkę, w ciągu którćy 
wydąrzaią się okoliczności daiące powód do 
bogoboynych lub obyczajowych przestróg, do 
gospodarczych lub lekarskich uwag. Niekieu 
dy zachęca dzieci do iakiego przedsięwzięcia , 
i to wspólnie dopełnia. Kończy nareszcie 
pielgrzym te 22. nauk (p. 179.) ponowioną, iuż 
wyżćy (p. 142.) zapowiedzianą obietnicą, że 
o wszystkich ludziach sławnych w Polszeze w 
trótce różne ciekawe rzeczy opowiadać będzie 
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(142.179). Pe tćm wszystkióm kończy się dzie- 
ło pięcio powieściami wieyskiemi. — Taki iest 
porządek dzieła „pod tytulem: pielgrzym w 
Dobromilu. e 

Od końca pod szczególną rozwagę części 
dzieła biorąc , zacehwycaią uwagę naszą dołą- 
czone powieści. Powieści te (p. 185. — 259.) 
mie iednosłaynćy są rozciągłości, zawsze ie- 
dnak krótkie, co do przedmiotu bardzo różne 
między sobą, iednakiemi przecie przymiotami 
się chlubią. Przystroione są we wszystkie 
` sielskie piękności; szczęśliwie chwycony styl 
„ wieyski; zbliżony do wyższego smaku, nie zna 
xubaszności, ani powlekłości, ni dyalektowych . 
wyrazów: wykończony owszem i zaokrąglony, - 
rzadko się gdzie zapomni, że chce być wiey- 
skiego głosu echem, starannie w kształcie tre- 
sownieyszym wieyskich zwrotów używa, Opo- 
wiadanie postępnie zżywością a zwolna i ła- 
godnie: nie przepomina powtórzeń, drobnych 
okoliczności, przydatków i pilnego wyszcze- 
gólniania, co wszystko niewinną prostotę 
czyli: łechotliwą niewinność podnosi. Przed- 
miot wzięty do opowiadania, jest zupełnie 
ieden, niewielki, wieyski, w iednóm mieyscu- 
i krotkim czasie: przy tém czuły , dobrocią, 
snrową cnotą do serca przemawiający. Do- 
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strzegać sią to daie wszędzie, czyli gdy stroc. 


skana chorobą matki hoża Rozyna nie idzie 
na Jeziorowski iarmark, przy matce zostawszy 
przyymuie wóyta ze wsi sąsiedzkićy, który 
iey rękę otrzymuie; czyli gdy strapiony Kul 
stratą powierzonych sobie koni, otrzymawszy 
wynagrodzenie w gotówiźnie, goiowiznę tę 
' odnosił, skoro mu konie się znalazły ; czyli 
gdy od losu ścigany Jasiek , w zgnuśniałćy 
wsi Staromyśli, dla powszechnego dobra gro- 
blę naprawiał i przy nićy odzyskał kochane- 
go syna, który Z woyska wrócił, chlabiąc ię 
że przy uratowaniu Półkownika rękę stracił; 
czyli nareszcie Grzegórz Hoina rozpowiada, iak 
panu odnosił złoto, które mu dal- przez omył- 
-kę za miedź w ładunku z niebieskiego papieru; 
wszędzie wszystko tchnie cnotą i szlachetaemi 
postępkami. Ostatnia tylko powieść odróżnia 
się rozciągłością czasu i rozerwaniem zdarzeń, 
oraz wprowadzeniem wykroczeń zbałamuco= 
nóy Kasi, dla któróy samćy chciał żyć Franek, 
a która w nędzy wróciła do wsi, wczasie, gdy 
wesele córki swéy Pałachny Franek obcho- 
dził. I tu iednak błędy i smutny los Kasi 
odbiiaią od wyliczonych cnót. domu Franka, 
które głównóm są powieści: zatrudnieniem. 


Weselna radość swą słaboscią przerwała Ka- ` 
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sia i wdomu Franka życia dokonała, a prze- 
chodzień, co na ióy grobie wyczytał, żałośnie 
powtarza: biedna Kasia tu leży! Boże zmiłuy 
się nad nią! 

Ani pielgrzym bywalec po świecie, ani 
opisuiący zatrudnienia iego w Dobromilu, nie 
potrzebowali tak dalece do dzieci i wieśniaków 
stosować się w powieści (narracyi), aby ko- 
niecznie do wieśniaczego zbliżać się tonu. Dla 
tego dzieło same Pielgrzym w Dobromilu, nie 
zachowuie tego toku iaki się we wspomnionych 
powieściach znayduie , ale nie zapomina że do: 
umysłów prostych mówi: czyli wypadki liczy, 
czyli naucza, równie iest iasne, łatwe, proste, 
$ywe. Zeby się utrzymać wtym sposobie 
pisania, zaiste, trzeba było mocno się 
duchem wieśniackim przeiąć i potrzebą spo- 
sobów, takich żeby zamiaru dopiąć: a prze- 

cie pomimo wszystkićy zręczności, iakże tru- 
- dno nie zwikłać się wyrazami? które; nieskła- 
dnie wypadały, (n. p. Jak żuż zbliżonego , sły 
szeć go.... ato między wyrazami zbliżaiące- 
go, schodzącego p. 2— cogo, Że go p. 39) nad 
któremi prostota zastanowić się musi, ich zna- 
czenie odgadywać (np. p. 48. frukt ; p. 97; ra- 
ptem; p: 214. żarzaćs 248, spacer: zamiast 
owoc; nagle lub niespodzianie, czochać albo 
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ocierać, przechadzka. I pies Filaw, nie iest ; 
,brysiem , obalem, burasem... ) j 
Wciągu pobytu swego w Dobromilu, 
pielgrzym korzysta z każdóy okoliczności, aby 
mógł z pożytkiem dla dzieci Biry, wsi i ludz- 
kości działać. Jego staraniem cmentarz ogro- 
dzony , o potrzebie iego przekonywał, (p. 24); 
dziedziniec Biry schludzony, (p. 87) odwie- 
dza zdzięómi starego Karwatę ich dziada i u- 
czy iak rodziców. szanować (p. 42). Przykład 
piianego daie mu pochop do przestróg, by 
piiaństwa unikać (p. 94).  Wyprowadzając ` 
zkołtuna chorą niewiastę, przekonywa, że 
czarów i urzeczeń nie ma (p. 112). Gdy 
pielgrzym wykłada czego Bóg chce po lu-g 
dziach, nmaszedł na starą Banachowę, ktora 
się przedsięwziętą. drogą zmęczyła: dzieci Bi- 
ry do kościoła ią dowieżli (p. 125). — Zwi- 
chnął na kradzieży owoców chłopak nogę, 
pielgrzym go leczył, strofował ; wywiedział się 
` jak od oyczyma był skrzywdzony, oyczyma te- 
go zna! .ł chorego, a gdy go do zdrowia przy- ` 
prowadził, skłonił do uczynienia sprawiedli- 
wości pasierbowi (p. 136. 144. 153). Zachętą 
pielgrzyma, podupadłemu Grzywaċzowi w pra- 
cy rolniczćy uczyniona pomoc (p. 161). Na- 
paść żołnierzy na wieś (p. 72), tułactwa Sol- 
; daia 
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daia (p. 163), daią pochop do uwag iak 
zdrożne iest łotrowskie postępowanie , ; a nie 
przyzwoicie stan swóy porzucać: wczćm osta= 
tnićm, nie śmiałbym zdanie pielgrzyma popie- 
rać. Można stan rolniczy, wysławiać, uwiel- 
biać, i.podnosić zacność iego, ale mocniey= 
sze obstawanie ża nieodmienianiem iego na in- 
nę zatrudnienie, zakrawałoby na kastowe mig- 
dzy ludźmi oddziały. To z powodu ubóstwa 
kraiu naszego obraźliwszóm stawać się może. 
Sam pielgrzym wubóstwo, w niższość i mier- 
- ność do stanu rolniczego przywiązane, uderzać 
musi. , e 
Sledził właśnie potrzeby wieśniakow naa 
szych pielgrzym w dawaniu nauk i przestróg, 
i nie opuszczając żadnćy sposobności, w te wy- 
kroczenia lub. niedbalstwa, wyrazy wymierza 
które powszechnieyszemi są. Tym sposobem 
prócz wymienionych nauk moralnych, zoko- 
liczności zdarzeń w Dobromilu zaszłych, z uwag `` 
historycznych , wpadł na obszerny . wykład, 
Że niedość źle nie czynić, ale nawet dobrze 
czynić należy i wtćy mierze nad konieczne- 
mi dobremi uczynkami osób w stanie wieyskim 
zastanawia się(p. 101). W innym razie wpadł 
na uwagi przeciw fałszywemu świadectwu 
(p. 36). Tak przybrało dzieło kształt dydakty- 
'cznego i rozproszone ma morały; mogące 
niekiedy obłąkane serca prostych czyteląj: 
1819. Lipiec T, XIV. 22 
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ków zastanowić i poruszyć, bo wydarzane 
przykłady w Dobromiiu, nieraz zdania piel- 
,grzyma potwierdzaią. Ale nie wyimnieniaiąc 
picigrzym w Dobromila wydarzonych wykro= 
czeń przeciw uszanowańiu rodziców, gdy © 
dobrém czynienia mówi, może obraźliwie dła 
Dobromila wspomniał o wykroczeniu i zbrodni- 
czém przestępstwie, nie tak powszechućm à 
bicia, kaleczenia, czynienia złego rodzicom. 
Uczy pielgrzym pożytków lekarskich ziół 
(p. 77.), łeczeniakołtunu (p. 112), febry(p. 146. 
147, 156), korzystnego użycia dzięgiełu (p. 80). 
który w cukrze,nydzie za przysmak, ale ną 
zieleninę, kiedy są, szczaw, pokrzywy; zdaie 
się że może być zapomniany. Uczy iak się zbys 
dlem obchodzić (p. 49), do czego iesion przy- 
datny (p. 20), pożytków z.ochędóstwa (p. 32 
87), zdrzew których psuć nie należy, a tym 
mniéy owocowych, które chodować zaleca 
4p. 20. 55). W wystawianiu ztąd korzyści, 
czuły na ludzkość pielgrzym i chętnie w sło- 
mianćy chatce goszczący, może po sobie mia- 
rę biorąc, podobno łudzi wieśniaczą dobrą 
w ło co iest napisano wiarę, wystawuiąc im 
"częste w nawiedzinach przyymowania pana 
(1 wnich wydarzane nagrody. Wieleż to wsi 
co swoich panów nie widnie, wiele takich co 
podstarości lub dzierżawca, dziedzińce rolni- 
cze napełnia hałasem da powinności wołając, 
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a naśladuiąc oziębłość ‘panów którzy się zda- 
la od rolnych lenników utrzymuią. W ka= 
ždym tak kroku swoim tchnie pielgrzym 
ludzkością, nie łatwo naśladowany, a gdy Do- 
bromila staie się powielkiey części moralnie È 
obyczaiowo dobroczyńcą, zachęca iego mie 
szkańców do porządku, wyiaśnia nam nienay< 
lepszy Dobromila stan i położenie: ogrodzenie 
. cmentarza zaniedbane, nawet u cnego Biry 
w chałupie brudno, zakałużony dziedziniee , 
płoty i budynki nadpsute, bydło powszechnie 
zmizerowane; wreszcie na łąkach w wielkićy 
ilości rumianek rośnie, rośnie z dziewanną na 
Dobromilskich gruntach. 
Ucząc pisania i czytania przekładał piel- 
grzym potrzebę tego, oraż znaiomości liczb 
i historyi kraiowćey (p. 63). Tę ostatnią po- 
trzebę w naukach swoich pierwszy załatwia, 
Dopełniaiąc ią w bardzo krótkich wyrazach 
wcale nie usiłuie tworzyć iedności iakowćy; 
' co mu pamięć przypominała, to dzieciom wy- 
licza], wyliczał Królów Polskich i w powsze= 
chności ich sprawy, tą iedynie drogą spadł 
niekiedy na dzieła narodowe lub wielkich ie= 
go bohaterów (%*). W tym sposobie gdy czyne 
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(*) Do tych historycznych pielgrzyma nauk załączonych 
„jest 40, ma kamieniu wykonanych obrazków. Wy» 
st 
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ności Królów różnie są oceniane, nie możemy 
być zawsze iednego z pielgrzymem zdania. $4- 
dzi pielgrzym że Jagilloni nic dobrego dla Pola 
ski nie zdziałałi. Jeżeli tak o Królu Alexandrze 
e Janie Albercie, nareszcie o Kazimierzu po- 
wiedzieć, można sam Jagiełło „a więcóy ieszcze 
obay Zygmuntowie, godni są lepszego wspo- 
muienia. Trzebaż ich winić o to, że więcéy iak 
którykolwiek thonarcha w Europie, własny in- 
teres umarzać umieli. Panowanie Zygmuntów ; 
pomyślnością powszechną i naylepszą harmo- 
niią pamiętne, chmurzące się: tylko w starości 
oyca, było szkołą talentów, które zaiaśniały, í 
zdolności narodowe podniosły, że za Batorych 
i Wazów świetniały. Równie nie śmiałbym tak 
dalece oczerniać gnuśnieiących w rozkoszach 
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stawnią prawie wszystkie twarze monarchów Pòl- 

skich. Nie wchodzę iak dalece podobne być mogą 

brody, wasy,‘ czupryny , korony, podobnemi ich 

między sobą czynią chociaż rzeczywiście obrysy ich 
~ twarzy przez artystę z gruntu różnie oddane. Sądzę 
iż dalekoby więcey uderzało imaginacye, wyrysowa- 
mie iakich akcyy; iak iest n.p. wskrzeszenie Piotro- 
wina. Żeby w podobnych obrysach na kamieniu 
(na wzór iak test w dziele spiewów historycznych ) 
porysować zdarzenia historyczne , bo te niezawodnie 
zabawić i zaiąć daleko bardzićy mogą, aniżeli por- 
trety, w których obrysy twarzy Ja dwigi nie, zgodzą się 
» wyrazami pe o piękności Jadwigi ręczącemi» 
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Sasów, poniżać ich imieniota Niemca. Wpływ 
niemiecki musiał się dać uczuć, skoro król tes 
go narodu tron dzierżył, obyczaio iednak ra= 
czóy okolicznościami się zmieniały, choć w po- 
gorszonyra stanie, wiernie narodowemi zosta- 
ły i szanowny pielgrzym wybaczy, że nie fa- 
(two uwierzę, aby cnotliwi Sasi mieli miéć 
zamiar wytępienia narodowości. (p. 171). (*) 


Prócz tego, mad niektóremi szczegółami, 
~od pielgrzyma wymienienemi, rozbiór iega 
pracy czyniąc, czniemy się być obowiązani, 
nieiakie uwagi dołączyć. A nayprzod: zda» 
rzyć sie może, że rolnik szlachcic czy wło- 
, ścianin będzie iakie Świętych legendy czylał 
albo o Świętych z. brewiarza posłyszy, zdarzy; 
się że będzie czytał żywoty świętych Skargi; 
tan pod dniem 23 Kwietnia znaydzie S. Woyx. 
ciecha, podniesionego na biskupstwo Praskie 
za Ottona EL (po = 969 kiedy chrześcijaństwa 


(49) Panowanie Sasów przypadło w czasy. nieszczęśliwe, 

kiedy iuż obca ręka Stanisława ną tron sądziła. 
AugustH. szukał też: pośrednictwa obcego : uczynił 
to, czegoby się inny na iego mieyscu dopuścił. Szaty 
rzeczy z kolei, obrotem. licznych kółek ,. płędów nas 
rodu, zmiany i wykroczeń polityki s, iakośjmy tego 
dotkneli. w wyżóy wspomnionym rozbiorze spiewóve 
historycznych w oddzielnóy książeczęę ` drukowaa 
mym p. 24 54: * 
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do Polski za Mieczysława weszło r: 958, i 965) 
przybywaiącego do Polski rozkrzewiać win- 
nicę ża panowania iuż Bolesława wielkiego, 
Tymcząsem pielgrzym (p. 17) inaczóy naucza, 
iako ta praca Woyciecha była za Mieczysła- 
wa, i wysławia iakby Polska iedynie S. Woy- 
ciechowi poznanie prawdy winna była. Po- 
dobnie znowu pod dniem 8 Maia wżywotach 
Skargi, jak w brewiarzu i Po wszystkich zna- 
nych mi żywotach S. Stanisława, nareszcie i na 
obrazach przedmiot śmierci wystawujących (*), 
wszędzie Bolesław od nikogo nie wstrzymy- 
wany, wpadł do kościoła, i ciął Biskupa 
przy ołtarzu w czasie ofiary Pańskióćy spokoy- 
nie śmierci oczekniącego. Przeciwnie piel- 
- grzym (p. 30) Stanisława uczynił drugim Am- 
brozym, Króla do kościoła nie puszczając vm. 
*Pymże jeszcze sposobem, w Skardze pod dniem 
7 Łistopada czytać można, iż K uneganda, pier- 
ścień swóy naiednę solną w Węgrzech górę 
od oyca sobie darowaną rzuciła, a ten w Bo- 
chni się znałazł. Pielgrzym zaś (p. 54) za~ 
pewnia, że upuszczony pierścień pod Krako- 
wem, Królową szukać kazała i za” iego znalo- 


3 Oy ee 


(*) Jakim iest w katedrze w Wilnie w wielkim ołtarzu. 
Śmiutne to wdzielach naszych zdarzenie, ołtarzów 
zdobić nię może, 


s 
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zieniem sól odkryła. Ta wydarzena niezgoda 
pielgrzyma z powszechnemi legen wiadomościa- 
mi, prostych czytelniićów naszych niespokoy- 
nością i nieufnością nabawić może E$ ; 
W imie Naruszewicza, Potockiego iba- 
daczy dzieiów naszych składanry dzięki szano= 
wnemu pielgrzymowi, że napomknąwszy (P> 
19. 20) powieści o Łechu i Czechu, dodał: te 
dzieie są tak od nas dalekie, 2e wolna wnis 
nie wierzyć. Oczekuią jeszcze cienie tych niezre= - 
wnanych badaczy, aby podobnie wyrzeczowo. 
a nawet w zapomnienie puszczono powieści œ 
mnichostwie Kazimierza, oraz o pogrzebie Ba- 


2 ' 


©) X. Skargi żywoty święty>h sączytywane î zrozumiane; 
sądzę iednak że w dzisieyszyjn rzeczy stanie, W pro 
stym ludzie. czytanie legend. o świętych; a. cudownych. 
obrazach, więcćyby. szkodliwe niż pożyżeczne: skr- 
tki sprawiało. Albowiem. wyczytuie w.nich nie- tyre 
‘moralnosti, co praktyk wyłącznego nabożnisiowskiege 
życia, wyrafinowanych surawości, które w opisach 
czesto bardzo zabawiaią umysł, zwalezonemi WSZ 
tecznościami skromność obrażaiącemi, czego przy+ 
kładów i ze Skargi żywotów wyciągnąć nie tudo» 
Wyczytuie téż uietyle prawości i cnoty; 00, wyst 
dzonych nadzwyczayności i cudów», obrażającyche 
niekiedy zdrową myśl, a wszakże czyta wszystika. 
zbogoboynćm uszanowaniem i ufnością, w prawia sie 
de zawierzenia Fłatwowierności, 40 uprzedzeń i 7% 


słów. 
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Jesława II. w Ossiaku, o czóm pielgrzym (p: 
29. 31) dzieciom rozpowiadą (90. Ciż bada- 
cze ścisłość lubiący, miożeby oczekiwali ma- 
łych odmian w niektórych wyrażeniach , iako 
to, że (py 61) Lokietek oddalony (lepićy opu" 
szczony); — że. (p. 171) po śmierci Stanisława 
Augusta spełnioną zostałą miara nieszczęść 
naszych. Graniczące znami Państwa podzieliły 
się ziemią naszą; poniewąż miara nieszczęść 
dopełnioną została za Życia ieszcze, — Możeby 
Życzyli sobie dla Królów, Kazimierza mni- 
chem zwanego, i dla Łokietka lepszych wzglę- 
dów, gdy pielgrzym twierdzi, że. Kazimierz 
do złego się nie przykładał, ale też i nic do- 
brego nie zrobił dla Polski (P- 29), że Łokietka 
i naywiększą zaletą! iest to > że był oycem sta- 
| wnego Kazimierza Wielkiego (p. 62). Za tych 
Królów wiąć się wraz sposobność znaydziemy, 
Licząc Królów À pielgrz ym, pomimo wiel- 
kiéy przedsięwziętóy krótkości, nie pomiią 
Żadnego, nie raz zapowiadaiąc że nie ma o nich 
co mówić; przy wielu nadto wymieria latą 
"ich śmierci, usiłując przez to środki do po- 


NETEM az 


©) Mówiło się o t&n obszernićy w rozbiorze śpiewów: 
historycznych na Stronie 7.11 wskazując mieyscą 
o tym rozprawniące i dowody, jak dalece te baśnie są 
niezgrąbne. = 
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“anawania chronologii i obięcia czaśu podawać. 
Obiąć upłyniony czas nie iestto rzeczą dość 
łatwą, choćby i lata powtarzane były; a pa= 
miętanie Królów niepewne być musi, ieśli nie 
będzie iakiego związku i dobitnych oddziałów. 
Można to wszystko udzielić wieśniackićy księ: 
dze, naylepiśóy podobno wiednym szeregu; 
ñak iest’ (p. 176) w ostatniey u pielgrzyma 
nauce, gdzie do wyniienonego następstwa 
Królów, dobrzeby lata dołożyć. Fo niech 
będzie na zawołanie pod okiem czytelnika i 
powolnóy nauki, która się oprze na fatwieyszóm 
rzeczy obięciu przez (iak zowią) epoki, nad 
któremi pielgrzym wieśniaczóy uwagi nie tvu- 
dzi. Panowanie naprzykład Piastów, Jagiello- 

"nów, krolów elekcyynych, tworzą oddziały z 

a lepićy ieszcze, lat 280. Królów podbiiaią. 

cych (Bolesławów); lat 210. - Polski między 

Xiążąt Piastów rozdzielonóy; lat 250. Polski 

w naypięknieyszym kwitnącym stanie (za Kazi= 

mierza Wielkiego, Jagiellonów i Batorego), a 

_ z lat ostatnich prawie 210 chylącóy się do u- 

padku Polski; lat 60. ićy świetności, lat 70 

iéy klęsk, lat 5o poniżenia i spodlenia, na- 

ostatek lat 30 usilności podźwignienia się i ts 
padku. "Tak małego szeregu liczb spamięta- 


mie iest łatwe , arazem wyraża dzieie narodą 
w ogólmoośi, 
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Baczny na potrzeby więśniacze wich 6- 
„świecaniu pielgrzym, czuł dobrze, ‘iż aby 
wrazić pokrótce a nieraz w powszechności wy. 
mienianie krółów , następstwo i czyny, trzeba 
niekiedy zatrzymać uwagę czytelnika i zaba- 
wić ią drobnemi okolicznościami. „Fak czyni, 
czyli przybywaiącego Jagiełły do Krakowa 
siróy opisuie (p. 83), czyli poselstwo do Pa- 
ryża (p. 120), czyli wesele Zamoyskiego (p: 130), 
czy wyprawę pod Wiedeń (p. 158). Szczegóły 
takie, bez wątpienia dlaistoty rzeczy są nic nie 
znaczące, ale potrzebne dla poiętności. Do- 
bór wnich umie czynić pielgrzym, dobierać 
niewinne i odmienbe; równie umysł iak i ser- 
ce łechcące obrazy. Zdaie się iednak odstę- 
pować od przedsięwzięć i zapominać się, kiedy 
się po dwa kroć dopuszcza obrażaiącego serce 
wyrazu trucizny, (p. 110. 134) wyrazu boday 
wnaszym krain nieznanego, atym mniéy po- 
trzebnego, im bardzićy o niepewnych rzeczach 
mówił, bo o struciu synowćy przez królowę 
Bonę, iest tylko rozumienie, a, suche wymie- 
nienie, że niektórzy piszą że król Stefan być 
ożruty, na czarne myśli naprowadzać może. 
©szczędźmy tych okropnych obrazów zion 
“kom naszym, gdy właśnie tą drogą w dzieiach: 
naszych nie bie zaszło coby dość ważne, dość 
istotne do. powtarzania było. 
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Doświadczane przez pielgrzyma krótkie 
drobnych szczegółów wyliczanie, nie dało sią 
iemu dosyć użyć, z powodu przedsięwziętóy; 
krótkości dzieła, chociaż dzieie nasze, szczęś 
śliwie liczne i nader rozmaite, z naypierwszych 
czasów materyały dostarczyć mogą. Zaczą< 
wszy od biesiady Borzywoia, na któróy przy, 
stole siedział Ziemowit Polski, zastanawia 
wielkośc dzielnego Bolesława I.' iego przyy< 
mowanie Ottona, założenie biskupstw i kla< 
sztorów, iego sądy równie nad rycerstwenz 
iak i nad wieśniaki, iego przez chwostę wła=< 
żni oycowska poprawa (correction paternelle ); 
za niego publiczne mieszkańców obowiązki; 
opłaty, daniny, służba, straż zamków i śpiej 
wy wieśniaków,  Następuie obraz zniszcze4 
nia przez Czechów, powrót Kazimierza do 
Polski i powitanie iego przez lud monars 
chy, który się stał odnowiciełem Polski, res 
ligii, biskupstw. Prócz dzieł woiennych Bo+ 
lesława II., waleczność Krzywoustego w Pome< 
ranii, podiazdowe niszczenie Niemców aż da 
Psiego-pola i śpiewki iakie pod uchem Hen- 
ryka V. na pochwałę króla polskiego nuconog 
a haniebną śmiercią i głodem  zmorzonych 
Niemców ucieczka; zastąpić może bitwę na 
Psiem polu (p. 40.) która nie exystowała. Wśród 
powstaiącego -rozerwanią zjąwia się nowy Kaa 
zimierz, sprawiedliwym zwany, który, próca 
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niegania przemożnym, miły -widok wieśnia- 
kom sprawia, gdy ich i stan duchowny nsta- 
wami Łęczyckiemi od gwałtowności zasłania. 
Poznanie różnych klęsk, niezgód panniącóy 
familiy, najazdów Tatarskich, Litwy, Krzy- 
żaków, zaięcia przez Czechów Szląska, ró- 
żnych kraiów przez Niemców aż do środka 
panowania Łokietka, mie tyle wymieniaią- 
cych się monarchów wyliczania potrzebuie , 
co wyszczególnienia klęsk. samych naród do~ 
tykaiących. AŻ uwagę zastanawia, i wzrostem 
i działaniem król Łokietek. Błądzi on, na- 
prawia się, zawiera związek z Litwą, walczy 
Krzyżaki. Nie ustępuie w wielkości oycu Ka- 
zimierz Wielki, znany z ustaw Wiślickich, 
w których zapewnia wieśniakom , że równie ze 
szlachtą uiednychże sądów stawać powinni: 
gospodarny i pieniędzy ma hukiem, i sąsia- 
dow ie pożycza, i wesela. wyprawia, i zam- 
ki muruije, a Wierzynek może monarchów. 
częstować. Tu gdy wielkie połączenia Litwy 
zPoiską zdarzenie madchodzi, nieoboiętnym, 
się slae KXiążę Wilhelm , Jadwiga zsiekierą w 
ręku, Jagielio aleko Zygmunta Cesarza nie= 
chęć : ośród walek z Krzyżakąmi i koroną Wi-. 
toldowi słana. Za Kazimierza. zwalczeni Krzyża- 
cy, urządzaiące się seymy, a doyrzała pomyśl- 
nośc narodn iak szlachta, przy gotowalni przy 
źwierciedle w fr yzury trefi swe włosy, iak wies 
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śniacy się stroi, mięsiwa używać mogą, ia- 
kie, rolnictwo, handel, wzrastająca liczba rze- 
mieślników, co za Zygmuntów jeszcze wyżćy 
postępuie. Niechęć Maxymiliana, widzenie 
się znim, zamienienie Prus w Xięztwo i hold 
uroczysty. Ztóm wtzystkićm godzi się nad- 
mienić © wzroście znaczenia władzy szlache- 
ckićy nad wieśniaki, nad mieszczan, nad kró- 
la. Starośc Zygmunta a pótęza Bony, koko- 
sza woyna. Zygmunt August straciwszy ©no- 
tliwą Barbarę, rzeczpospolilę naprawia. Okru- 
tna o Inflanty woyna i uniia Polski zLitwą, a 
ztąd iednostaynośc w obu narodach, oraz na- 
staiąca elekcya. Jaki elekcyi porządek? Dziel- 
nośc Batorego. Lecz im się dałćy w dzieie Pol- 
skie postępuie, tym obfitszy zasób wypadków, 
wich szczegółach tradny wybór: świetne czasy 
Zygmunta IH. Władysława IV. pełne przykła- 
dów waleczności. Wsród nich wybiła klęsk 
godzina, cisną się do malowania okropne zni+ 
szczenia od Kózaków, Szwedów i iunych są+ 
siadów roznoszone: w płomieniach wsie i mia= 
sta, lad po lasach pokryty, skiby borem za= 
rastaiące. Jak tu waleczność narodu pod Czę- 
stochową serce odzysknie, z naysroższego u- 
cisku dźwiga się, iak pod Sobieskim Turków 
odpiera i ściga aż pod Wiedniem. Co wys 
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nikło z gnusności, pieniactwa i piiatyki? jak 
obce mocarstwa królów narzucały, a Polska nie- 
podległośc straciła: to nayprostszemu umysło- 
wi wyłożyć łatwo, nim mu ostatnie porusze- 
mia i król Poniatowski, lepszego losu godzien, 
wyłożeni będą, 

| Tylu tak rozmaitych widoków wystawia: 
nie, oczywiście iż wymagałoby przyzwoitego 
nad niemi rozpisania się, Przez co dziełoby sta- 
wało się obszernieyszóm. Pielgrzym, chcący 
w jak naywiększóy krótkości wieśniaków zabaa 
wić, grubością dzieła nie odstręczać, zniewolo- 
ny był to mnóstwo pomiiać, na małćy ogra- 
niczyć się liczbie. Póydzie dzieło iego po 
tysiącznych rękach, zrozumiałe równie nad 
Odrą i Preglem iak w Tatrach i na Mazowie- 
ckich piaskach; póydzie i głęboko w strony 
wschodnie, ieszcze go pański poddany na Wo- 
łyniu i u górnego Niemna odczyta, nim przes 
ważaiące ruskie w poddaństwie dyalekta, wo. 
kolicach Połoty i Soży, pielgrzyma dla szia- 
chty tylko przystępnym uczynią. _ Wdzię- 
cznośc i czyn patryotyczny, wszędzie słodkićm 
uczuciem synów iednegoż narodu przeymie; a 
skoro czytanie w słomianych chatach pocznie 
być mnióy nadzwyczayne; pielgrzyma praca 
doda silnych podniet do dalszego czytelnictwa” 
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mpowszechniania, a przeto do uzacniania ludu. 
Dalsze przedsięwzięcia, na które szanowny piel 
grzym w Dobromilu oczekiwać kazał, dostarczą 
świeżych ieszcze zarzewi, gdy w dziele na- 
stępuiącóm, sławnych na ziemi polskićy Judzi 
enoty i znamienite dzieła wyliczać będzie. 
Co do mnie, podzielaiąc powszechne na- 
rodowe uczucia, których należytym być tós 
maczem, pochlebiać sobie nie mogę — a kóń- 
cząc uwagi nad dziełem, przewiduję czynio= 
ne zarzuty; żem się ważył pod surowe oko i o=- 
ciężałe myśli podciągnąć, od uczonóy przy< 
sadności wolnego pielgrzyma, żem go ścigał 
. wprost i zukosa zawziętym * krytyki głosem, 
Na to wszystko sprawiedliwćy publiczności 
i szanownemu pielgrzymowi odpowiadać, a 
nie mnie przystoi.  Wykraczałbym przeciw 
słuszności, gdybym proiekta pisania historyk 
dla wieśniaków, wymagał widzićć wykonane 
przez pielgrzyma w Dobromilu, moie myśli 
'za prawa mu narzucał. Przed wszystkiemi 
biorący się do pracy pielgrzym występował w 
zawód, któremu żeby wygładzić i ubić prze+ 
strzeń, ieszcze dla robotników narzędzi nie wy- 
gotowano. Prócz kilku książek skróconych 
dziejów polskich, nie było dzieł do pospolitego 
ażycia, by oswajać się z rzeczami niarodowemi. 
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_ Opis starożytnćy Polski, Swięckiego, którego 
rozbiór rha się wkrótce w tygodniku W;leń- 
skim ukazać, pierwszy dopiero zaczyna szę- 
reg pism o szczegółach Polskich , przez uczo- 
nego przystępnie dla „potocznego czytania pi- 
sanych. Bo, (nie mówiąc o dziełach łaciń- 
skich) dzieła po polsku pisane Naruszewicza, 
Czackiego, Bandków, są nazbyt, w czytaniu tru 
dzące i pracy wymagaiące, dopiero ztak wypra- 
cowanych, złatwóm piórem uczeni mężowie, 
oby chcieli na wzór SŚwięckiego w różnych 
widokach wygotówywać pisma, podówczas w 
Dobromilu dla ludzkości drogie dni swoie tra* 
wiący pielgrzym, uzyskałby zapas przyzwoity 
do prac swoich. Że zaś nie przestaiemy nalegać, 
aby naydrobnieysze prawdy wdzieiach oyczy= = 
stych uczenie wyśledzone, upowszechniały się, . 
to wynika z mocnego przekonania, že tą drogą 

prawda, tą drogą rzeczy nasze pięknieysze- 

mi, na nas skutecznićy. działaiącemi, uyrzę- 

my; że z podeymowanych prac uczonych tego 

rodzaiu, tyle korzyści być nfoże, ile one po- 

spolilszemi a niewyłącznie nie wielkićy liczbie 

osób własnemi zostają, 


Pisałem w Marcu +849. w Warszawie. 
| J. LELEWEŁ 


. 337 


-O wdzięku naturalności 
U wielbiamy piękność; dowcip zadziwia nas $ 
bawi; płodność wyobraźni, zapala i porusza, 
lecz samą tylko naturalnośa' kochamy. Pię- 
kność prżemiia, żywość wyobrażni stygnie; 
zlatami dowcip tępieie, ale naturalność bywa 
zawsze iedna i taż sama. Onato przywięzu- 
ie nas' tak mocno do wieku dziecinnego, ióy 
to młodość winna swe wdzięki, ona iest, że 
tak powiem, całą ozdobą starości. Nie ma 
tam wdzięku gdzie brakuie naturalności, albo- 
wiem wszystko nienaturalne iest przesadą, — 
Dar ten szacowny iest bardzo řzadki, a prze- 
cież powinienby być powszechny, gdyż aby 
< go posiadać potrzeba jedynie pozostać sobą, 
Lecz takie to iest dziwactwo miłości własnóy: 
ceniemy się wyżey mad wartość nasżą, i sta- 
ramy ile możności nie pokazywać się nigdy tém 
czóm iesteśmy. : 

Co to iest naturalność? nie iestżeto piętno 
charakteru wyrażaiące się czy to w postęp» 
kach czyli Lóż w mówie? Wszystko to co ptzea 
szkadza rozwinięciu się cligrakteru, iest nies 
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przyiaźne naturalności. Chęć okazania się w 
postaci 'korzystuieyszóy nad innych; obawa 
zmięszania się , z powszechnością ; albo duma 
zrównania iakióy osobie, zlodowaca serce, 
gwałci, Że tak powiem, charakter, nadaie _po-- 
stać fałszywą , wymuszoną i przysadną. Aby 
się okazać naturalnym, potrzeba iżby postę= 
powanie i umysł nosiły piętno charakteru, 
albo, właściwićy mówiąc, potrzeba aby go od+ 
krywały, i były nieiako iego narzędziami. 

Rodziemy się z wdziękami, równie iak i 
z charakterem. «Wszystkie dzieci maią przy 
iemności, albowiem: nie potrzebują ukrywać 
tego co czuią, ani tćż żadna myśl wsteczna 
nie mięsza ich pierwiastkowych uczuciów. Nie- 
znacznie, w miarę gdy podrastaią, nieśmia- 
łość i bojażń prora ie w pomięszanie. Cha- 
rakter ich nie smie się rozwinąć W całóy SWO- 
iey postaci i lylko przebiia : się niekiedy ukrad- 
kiem, a to ieszcze w chwilach, w których sądzą 
iż na nich nie daią baczności. 

W dzięki. które sami sobie nadaiemy nie 
są bydaymnićy wdziękami; wtym razie ieste- 
śmy naśladownikami, nie zaś sobą samemi. 
'raciemy naturalność, a próżność nakazuiąca 
nam szukać powodzenia za granicami siebie 
samych, wiedzie nas do śmieszności: Pragnąc 
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grać rolę nie swoią, cieniuiemy, że tak po- 
wiem, własny charakter farbami obcego cha- 
rakteru. Bywamy podobni temu. człowiekowi, 
który nosi suknią na króy i wzrost innćy 
osoby zrobioną, a która będzie albo nazbyt 
dluga, lub nadto krótka, przyszeroka lub za- 


ciasna. Niechay młodzieniec weydzie na świat 


zchęcią ia$nienia na nim, będzie szukał spo- 
sobów osiągnienia założonego celu, będzie na- 
śladował tych którym się powodzi. Nie mos 
gac przyswoić sobie ani ich charakterii ani u- 
mysłu, zechce przybrać ich powierzchowność , 
będzie on drugim Maskaryllem który mniema 
grać rolę swego pana, dla tego iedynie iż a, 
w iego przybrał suknie, 

Znayduie się pomiędzy ludźmi wielka roz= 
maitość charakterów przekształconych do nie- 
skończoności ze względu zwyczaiów towarzy= 


skich, interessu; namiętności sprzecznych; 


wychowania i obyczajów ogólnych tówarzy- 
stwa, maiących tak wielki wpływ na obycza= 
ie poiedyncze. Jednakowoż wszystkie prawie 
„. postępowania bywaią sobie podobne, osobliwie 
na wielkim świecie. Możnaby sprawiedliwie 
mniemać, iż wszyscy dali sobie słowo aby 
się wzajemnie naślddawać, albo, właściwićy 


tmówiąc, 'iuż tego nie czynią, ato naśladowąa 
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nie zamieniło 'się w drugą naturę, w drugi ięś 
gyk którego nauczyli się nie wiedząc jak, i kie» 
dy. Jeżeli wtém zdarzaią się wyiątki, natua 
ralność żadney z nich nie odnosi korzyści. Nie- 
którzy będą udawać oryginalnych, dziwakówy 
dla rozróżnienia się od: Humua. Ale ich postę” 


powanie dowiedzie raczćy tego czóm się chcą 


pokazać, nie zaś tego czóm są w istocie. 
Zaledwie młodzieniec wchodzi na świat, 
zaraz mówią mu: potrzeba być takim iak wszy 
scy.— Jakto! aby się dobrze znaleźć, potrzeba 
niç być sobą, i że tak powiem, wyrzec się sice 
bie? Nie, młodzieńcze, weydź na świat abyś 
się uauczył wykształcić twe obyczaie, niezna< 


„cznie złagodzone i sprostuią niezgrabność i 
dzikość twego postępowania. Nie nabędziesz 


w prawdzie” przyjemności, | *Jecz te które posia= 
dasz "wydoskonalą się tak, iak się doskonali 
rozum natką i nabywaniem wiadomości. Na- 
turalność w dowcipie iest ieszcze rzadszą nia 
żeli w postępowaniu, albowiem powodzenia 
dowcipu rodzą w nas więcćy wymagań, którę 
pragniemy koniecznie otrzymać, choćby na- 
wet i kosztem. zdrowege ` rozsądku. Kiedy 
umysł i serce wspieraią się na wzalem, ze 
związku takowego rodzi się koniecznie natu- 


xalność, Żywość dowcipu zdaie się wypływać 
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zšcrca iak zswego ogniska i stale się piętnem, 
charakteru. Pod ów czas myśli nasze noszą 
właściwą sobie barwę. Podobnie iak. obraz 
w którym wszystko iest dokładne, gdzie Świam 
tło i cienie są razem pomięszane , gdzie żadna 
sprzeczność nie razi oka, gdzie - nakoniec, 
wszystko iest naturalne. Lecz kiedy umysł à 
serce nie są w ścisłóy zsóbą. zgodzie, zachodzi 
koniecznie nieporozumienie pomiędzy myślą 
4 ićy wyrażeniem. Można. zadziwić ale. nie 
przeświadczyć, można mówić rzeczy zabawne 
ale nie rozweselić, opowiadać zdarzenie tkliwe 
anie rozczulić i często sprawić skutek zupełnie 
przeciwny zgłożonemu. celowi; zasmucić nies 
właściwą wesołością; zlodowacić serce fałszy- : 
wą czułością. 

Kleant. urodził się z.dowcipem żywym Ł 
świetnym, lecz zsercem zimnóm i oschłóm;, 
a przecież Kleant chce udawać czułego. a- 
remnie się wysila; charakter iego zawsze się. 
przebija w śrzód iego umysłu. Pragnie on do 
wcipem zastąpić mieysce czułości: mówi bar- 
dzo dowcipnie. Jednakowoż, nie cznie bynay[ 
mniéy tego | coby) chciał abym  uożuł, 
albowiem on sam nie czuię tego. co wymawia. 
Tchorz chcący wmówić wkogo swą” walęm 
ezność , nie przeświadczy nikogo: tchórzostwa 
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iego przebija przez też same wyrazy prześaż 
dzone któremi odwagę swoię podnosi. ~ z 
Dorant iest naylepszym w świecie czło- 
wiekiem. Serce iego i szkatuła są „zawsze dla 
nieszczęśliwych otwarte. Ale Dorant chce się . 
podobać. Mógłby tego dokazać z powodu swóy 
dobroci. Lecz złośliwość jest w modzie ado- 
bry  Dorant pragnie być złośliwym. Ząda 
rozśmieszyć kosztem bliźniego, - Epigramma- 
ta iego są nayniewinnieysze , charakter sprze- 
ciwia się widocznie chęciom umysłu. Wro- 
dzona dobroć przytępia ostrość złośliwych po- 
cisków. Umysł iego w niezgodzie z charakte- 
„Jem, okazuie go mimowolnie, ata walka usta- 
wieczna przeszkądząiąc rozwinięciu się iednego 
i drugiego, sprawia iż nie wiedzą iak sądzić o. 
Dorancie. Nie można pewno wiedzieć czyli iest 
złym, czy dobrym; . Damis przeciwnie uro- 
dził się z charakterem uszczypliwym. Lubi wy- 
szukiwać śmiesznych , a-z dowcipem żywym i 
przenikliwym, mógłby się bardzo podobać 
osobliwie wtym rodzaju, w którym często po- 
dobać się bez dowcipu można, Lecz ód nie- 
iakiego czasu uwielbiają dobroć, a Damis 
pragnie się dobrym okazać. Mówi dobrze 
e tych októrych Źle mówią, poświadcza lub 
dniewinnia czyny godne nagany lub śmiechu. 
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pla czegoż przecie nikt "nie poeliwała tóy. 
mniemanćy iego dobroci? oto dla: tego, że 
nikt onićy nie iest przekonany, dld tego iż 
przeświadczaią się że nie iest dobry, że wśród 
dobrego co mówi zdaie się widzieć zle ca 
myśli, toiest że nie ma naturalności. Pochwa- 
ła Damisa nie więcćy skutkuie nad Epigrama= 
ta Doranta. Serce powinno wskazywać, umy- 
słowi iaką nam rolę grać należy. Jakimże 
sposobem można być naturalnym, kiedy u- 
mysł bywa zmuszony zostać tłómaczem cha- 
rakteru którego się nie posiada? a 

Lubiemy zwykle tych tylko którzy się 
nam wswóy właściwóy okazuią postaci.  Czło= 
wiek którego przeniknąć nie można, rzadko 
miewa przyiaciół; lękaią się go pospolicie 
Ten którego kocham iest ten którego przeni- 
kam. Zachowuiemy zawsze naturalność z temi 
których lubiemy i od których na wzaiem ko% 
chani iesteśmy. Przymus, przysada, słowem 
wszystkie rzeczy szkodliwe naturalności, są 
‘niezgodne z przyiaźnią wymagalącą zupełnóy, 
- ufności. 

"Jeżeli naturalność ma tyle powabów w to~ 
warzystwie i w ścisłóm pożyciu, ileżlo ona 
przydaje wdzięków płodom wyobraźni ? pí- 
sarze , których uwieldiam są dosyć liczni; lecz 
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ci których. lubię- są w niewielkićy liczbie! 
Mało pisarzy ma charakter oryginalny, Dla 
czegóż to? oto że ich charakter nie Piętnnię 
się w ich pismach. Nie śmieią oddalić się od 
swych poprzedników, albo jeśli ich odstępnią, 
to dla tego aby oddalić się od naturalności, 
pokazać oryginalnemi ale nie sobą samemi. 
Przybieraią charakter podług którego piszą ; 
Jecz ten nie iest jm właściwy, Poddaią się 
dziwactwom mody i duchowi wieku, który 
często bywa złym duchem. Pragną bardzo 
koldu potomności, lecz żądaią pierwśy użyć 
powodzenia chwilowego, którego nie można po~ 
zyskać bez podchlebienia panuiącemu smako= 
wi. Zapominaią osobie samych dla przypo- 
dobania się innym. Wielu z pomiędzy nich 
pisze dowcipnie ale nię zserca, Jeżeli w szcze- 
"gółach ich pamysłów daie się postrzegać u- 
czucie tkliwe i naturalne; umysł ich ogarnia 
go, obwodzi- farbami zwodniczemi antytezów 
i igraszki z wyrazami. 

Dzisiay wierszopis nie uważałby się za 
wierszopisa, gdyby tchnął prostotą , właśnie . 
iak gdyby naturalność mogła istnąć bez pro- 
stoty, a poezya bez naturalności, — Coto jest 
sztuka rymotwórcza? oto naśladowanie pięknóy 
natury, nie zaś czczą praca umysłu. Tam gdzie 
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są wyszukiwania, iest praca; a gdzie iest praą 
ca, tam muszątbyć i usiłowania; usiłowanie zağ 
jest przeciwne \ naturalności, która oznaczą 
łatwość, gotowość i nie wymuszoność. 


Jeżeli natura umieściła w sercu  naszóm 
źrżódło obfite piękności i dobroci, to wypły4 
wa samo Z siebie „. upiękzzą i użyznia to wszy 
stko, co w swym przechodzie znaydnio, a ieśji 
sztuka odważy się dotknąć kwiatów rozwinię4 
tych, zawsze widać że nie iest ich twórczynąą 
Sztuka służy iedynie do upiękrzenia natury; 
lecz iéy zastąpić ‘nie może; akiedy się od. 
niéy odłączy, iest niczóm, lub same tylko wy4. 
daie potwory. ; ó 
Nie potrzeba sądzić aby naturalność y4 
Poezyi stykała się z prozaizmem. Prozajczpość 
iest raczóy w myśli aniżeli w ióy wyrażeg 
niu; a Wowenarg sprawiedliwie utrzymuie 
iż myśl nie mogącą być określoną wyrazami 
prostemi należy odrzucjć, albowiem bywa w. 
tym razie płaską i pospolitą. Nie można ióy, 
umieścić w mowie bez nadania ićy farb przy+ 
datkowych, to iest bez odięcia icy naypien= 
wszego powabu, czyli naturalności. 
Każdy rodzay ma właściwą sobie wymo4 
wę, awymowa czy może istnieć bez naturals 
ności?” Przez wymowę rozumiem sztukę przes 
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świadczenia serca albo rozumu, lub iednego i . 
i drugiego razem. Dla osiągnienia zaś tego 
celu , potrzeba iedynie mówić to co się czuie i 
myśli, a szczególnićy potrzeba mówić tak iak 
. się cznie i myśli, 

Gdyby wszyscy pisarze byli otóy pra- 
wdzie przeświadczeni „że naturalność iest pier- 
wszą zasługą płodów umysłu, że ona iedynie 
unicśmiertelnia ie, i wraża ie w niezatartych 
rysach w pamięć i serce, mielibysmy wpra- 
„wdzie mnićy dzieł, lecz raz wydane byłyby 
wyborne. lecz ten np. chce pisać bayki, nie 
dosyć iest wziąć za wzór Krasickiego, potrze- 
ba tak iak.on czuć i myśićć, słowem zostać 
Krasickim. Imby malarzu! twóy dowcip 
nie ukrywa bynaymnićy twego charakteru, 
Jecz twa biegłość ukazuie się pod postacią twéy 
szczerości, a twa otwartość nadaje nowych 
wdzięków twóy biegłości! nie mówisz do pisa- 

„rzy: naśladuycie mnie. Mówisz im przeciwnie 
bądźcie sobą samemi, daycie się zwolna pro- 
„wadzić waszemu charakterowi, tą drogą do- 
szedłem do świątyni chwały. — Myśl ta że po~ 
trzeba mićć charakter wzoru, który pragnie- 
„my naśladować dokładnie, powinnaby znie- 
chęcić ten tłum naślidowców, albowiem nie 
-masz na świecie dwóch charakterów podo- 


RES, 
bnych do siebie zupełnie. Naszto charakter naz 
daie hart, że tak powiem, naszemu umysłowi: 

Pisarze, wktórych iaśnieie naturalność 
zwykle zawsze czytaią się, Wszędzie się ich 
z sobą nosi. Czytanie ich. stanowi częśc nas 
szych nałogów. Kiedy ich nie maray, użala- 
my się na ich nieprzytomnośc, tak iak na. 
nieobecność drógiego przyiaciela. Smieiemy; 
się i myślemy wraz z niemi. Ich farby do 
nich należą, aich wyrazy są raczóy rzeczą 
samą niż. wyrazami. Nie same ich myśli lub 
uczucia przywięzuią, mnie do nich, lecz ich 
samych kocham, Żyię z niemi, a oni ze mną. 
Styl, iestto człowiek, powiedział Buffon. Wi 
dziele szukam człowieka. Odeymiy mu naż 
turalnośc, a styl przestaie. być człowiekiem ; 
iest niczém dla mnie. 

Im dalóy postępować będziemy, tym mnićy 
znaydziemy ludzi szczerych, prostych i natu< 
ralnych. Zdaie się, iż wszyscy pisarze maią 
styl zmowny; pannie między niemi pewien 
gatunek iednostayności, która sprawia: że 
wszystkie pisma noszą cechę raczćy swoiego 
wieku, niżeli swych pisarzy, Staraią się o4 
zdobić myśl swoię, aby pokryć ićy niedołę= 
Żnośc. Dawnićy starano się czuć i myślóć, a 
wyrazy rodziły myśl i uczucie. 
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O! gdybyśmy mogli pokazać się takie? 
mi, iakiemi w istocie iesteśmy! lecz „nie; wie- 
my aż nadto. czego nam nie dostaie, Musie« 
"my wiele rzeczy ukrywać. Rumieni nas skry- 
cie płaskość serca naszego. Nie śmielibyśmg 
wyiawić nędzy, prożności naszćy i sprosno- 
ści osobiste. W tenczas, gdy serce ludzkie 
było świątynią cnót wielkich, czoło iego by- 
ło tronem szczerości, , Małe namiętności za 
ięły mieysce wielkich uczuciów, występki: 
wygnały cnóty, potrzeba było przybrać ma- 
skę dla ukrycia wad i namiętności, 
Doskonalmy nasz charakter, powróćmy 
„mu to, co mu zepsucie odięło, umysł nasz 
stanie się iego narzędziem, odzyska wolność, 
oi wartośc i naturalnośc, skoro nie. będziemy 
mieli „przyczyny ` waydzić się pEb u= 
czueiów. 
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Rysy celnieysze 
CHARAKTERU POLSKIEGO. 
o. przez S$. O. 


` 


Dawni i teraznieysi Polacy! 


WVierny a we wszystkich swych częściach sta- 
rannie wykończony obraz charakteru narodos 
wego, byłby dziełem obszernóm. Między ko- 
lebką a grobem poiedynczego człowieka wart- 
ka tylko chwila upływa, ieżeli więc stwórca 
udarzył go duszą dzielnieyszą. łatwo mu przez 
` tę chwilę charakterów i danemu iaknaywier=" 
nieyszym pozostać. Ale nieśmiertelne oblicze 
narodu- więdnie i zakwita, zmienia i prze0- 
braża się nawet, gwoli żółwiemu, lecz żadną 
siłą nieodpartemu działaniu czasu, Nadzwy= 
czayne polityczne zmiany zrządzaią też zwy< 
kle'i nadzwyczayne przekształcenia charakte= - 
ru, iako to na dzisieysieyszych Grekach i 
Polakach widziemy; lud zaś, któregoby naro- 
dowość wzorem żydowskićy przemogła losy, 
iwieki, iuż się podobno drugi raz na kuli 
mieraskićy nie «jawi. Czyież więc oko polią 
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Gzy mapływy i spływy morza tak niespokoy= 
nego? Pragnąc olbrzymi ten obraz w przy- 
rodzonćy iego wielkości wykonać, trzebaby 
się w dzieie zapuścić, w każdóy prawie epoce 
odrodzić, postępy oświaty wyśledzić, dolę 
nawet różnych kast narodu poskryślać, a nie 
tracąc nigdy zoka wypadkow politycznych i 
panuiących opiniy, stopić pozbierane tym spo- 
sobem materyały wieden posąg i wyrzec do- 
piero, co wielobarwny ten Proteusz ma wła- 
ściwego a co obcego, co stałego a co trafnego, 


Obraz takowy niepospolitóćy wymaga zda- 
tności, a przeto samo nie może być moićm 
dziełem. Ale miło mi westchnąć przynay- 
mnićy do podobnóy pracy iak do złotego o- 
grodu Hesperyd! Charakter narodowy ściśle 
odrębny, charakter- żadnym cudzoziemskim 
trądem nie skalany, ma w sobie: coś piękne- 
go, zaszczytnego, a nawet wielkiego. Dostrzec 
gacz porównywający charaktery narodów, tóy. 
że samćy dóznaie rozkoszy co smakowny o~ 
grodnik widząc dąb „obok cyprysu, cyprys 
obok dębu i palmy. Bo jako w roślinnym świe- 
cie nayobfitszóm źrzódłem piękności bywa 
drzew różnokształtnośc, tak rozmaitość cha- 
rakterów narodowych stanowi nayznakomit- 
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szą moralnego świata okrasę. Niechay pbli- 
tyk i patryota czysto-estelycznym nie gardzi, 
~ p. Wszakże dąb. doskonale piękny, © za” 
możnych korzeniach, o pniu wysmukłym i 
krzesko roztoczonych konarach, poświadcza 
Że mu i długie lata, i soki nayzdrowsze e, i Czer 
stwy oddech niebios dopomogły w zupeluą 
pięknośc wybuiać. Otoż j naród, co się w od- 
rębuym kształcie rozwinął, co mocno wierzy, 
że sam sobie wystarcza, co sobie smak wła- 
ściwy aiednym słowem narodowość własną 
wyhodował i ustalił, naród mówię taki mu-- 
siał nietylko od wieków istnieć i nawą pań- 
stwa podług: niezmiennych zasad kierować, ale. 
też w potęgę, znaczenie i oświatę na własnych. 
skrzydłach się wzbiiać. 'Takieto są szlachetne - 
aniewzruszone posady kolossu, który chara= 
kierem narodowym nazywam. 

Charakter, w takiéy zacności wyrazu te= 
go, zdobiłże kiedy Polaków? Zdobił bez chy= 
by. Rozigrana wyobrażnia nasza pożera chci- 
wie oryginalnośc Egipcyan, Persyan, Chiń= ` 
czyków, Anglików, it. p. Ale wróćmy do 
szarych wieków, a zaprawdę przodkowie nasi 
wraz z siedzibą swoją niemnićy są pierwo= 
wzoruemi,  Wystawmy sobie obszerną „tę 
Sarmacką dziedziną zewsząd stoiącą otworem. 
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Nie ma ona żadnóy innóy warowni, prócz 
piersi swoich mieskańców. Odwieczne a topoa 
rem nie tknięte bory czernią się do koła, 
powszechnieysze iednak nieścigłe okiem pła< 
szczyzny, na których niebo iak na umarłóm 
| morzu spoczywa, Rzeki tułaiące się samopas, 
świadczą, Że ta ziemia jest ieszcze taką, iaką 


zrąk stwórcy wyszła, Ilekroć wędrownik wpa= 


dnie tu na kopce graniczne, dziwi się że i 
na puszczy, przemawia prawo własności,  Gę 
ste a wziemię zapadłę chatki nie ściągnęły 
nawet na siebie uwagi iego, _zatrzymnie się 
więc i słucha ilekroć wtóćm głębokićm mil- 
czeniu odbiie ku niemu echo daleki odgłos 
eracza, popędzaiącego swe woły. Kiedy na- 


koniec po długim pochodzie zoczy klasztów, 


Zamek lub miasto, zda mu się, Że go w tóm 
państwie iednostayności wdzięczna tylko ma- 
ra uwodzi. W yrzeki, że Polska dostępna ka- 
żdemu: ale niech się nieprzyjaciel potargniel 


pa iedno słowo niewidocznego monarchy nie- 


zliczone tłumy woiowników, nowy plon smo- 

czych zębów Jazona; stają pod bronią. Przya 

patrzmy się ich zastępowi. Co za rozmaitośc, 

co za wytworność ich: broni, stroiów, rzę< 

dów i koni! Wschód i zachód wysilał. się ko- 

leyno barwiąc te dzieci puszczy, Jedni no 
I PROZA . szą 
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szą na sobie ruchome namioty, zakapturzea 
ni wkudłatych swych burkach, szydzą z zi- 
mna i słoty, na tamtych inienią się lwie i 
rysie skóry. Ci otuleni w całkie żelażne zbro= 
ie krążą po tłumie iak słońca iskrzące, tame 
tym nakoniec wygląda czarno-brode oblicze 
z kończatych gockich hełmów. Ponapierzali 
barki sępiemi skrzydły, w ręku warczą im 
gróżne proporce, a sama okropna ich postać 
łamie iuż nieprzyiaciela.  Alić na powietrzu 
zabłyska buława. Grom nie tak wartki iak o- 
ni. Rozbili niepczyiaciela ścigaią go z grzmo= 
inym pokrzykiem; ale zaledwie na kres osta- 
tni oyczystćy ziemi 'stąpili, cała rozhukana ta 
rzesza staie się bez ruchu; gwałty» łupy, za= 
bory i inne występne chucie ani na krok ich 
nie uniosą. Chwila ieszcze a iuż nie będzie 
straszliwego tego zastępu. Ziamiast naieżdżać 
sąsiadów lub pastwić się nad wrogiem poles 
giym; wolą raczćy pośpieszyć na łoho oyców, 
Żon i kochanek, aby im rany otarły i wawrzyn 
zasłużony oddały. Itak w moment po krwa* 
wytn boiu, coby żołdactwo innego narodu nie- 
chybnie rozchełznał, na chuć próźniactwa, zdo< 
byczy i zbytków rozpasał, czy poznałbyś o< 
wego żołnierza co tyle wypraw odbył, tyle. 
wycieczek niebezpiecznych wykonał, tyle rzek 
a819. Lipiec. 1. KIF: 24 
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bystrych wpław przebył, gdy teraz w cieniu 
«swoiego sieła spokoynie trzody pilnuie? Czy 
wierzyłbyś, że szlachcic krząlaiący się przed 
swym domkiem, czyszczący murawę do tań= 
ców i przyymuiący uprzeymie orszak Żniwią” 
rzy, co doń śpiewając z wiankiem okrężnym 
ciągnie, iestto tenże pancerny, co szeregi. ca« 
łe potężną swą włocznią powalał! Czybyś się 
spodziewał nakoniec, aby ów zbawca głowy het- 
mańskićy, lub dumny zdobywca chorągwi był 
tymże chłopkiem, co ci wlesię z uszanowa= 
niem z drogi schodzi i skromnie chwalbą Chry- 
stusową pozdrawia? Takto przemądrzy oya 
cowie nasi łączyli ściśle naypotrzebnieysze spo- 
łeczeństwa cnoty i stany, zasługę i skromno= 
ści, rycerstwo i rolnictwo. = 

 Dopędźmy teraz na chwilę orszak króla 
wiecznie ruchomy i z Woiewództwy do Woa 
iewództwa ciągnący, lub wstąpmy od sklepie- 
nia Wawelskiego przybylku i stańmy przed 
tronem iego. Jakiżto przepych oczy nasze 
tuderza. Co za powaga tych Senatorów, Pa- 
nów, Rad, Hetmanów, Biskupów, i innych 
sędziwych oyców otaczających monarchę! 
żda mi się że iestem drugim Cyneaszem, że 
stoię w obliczu Rzymskiego Senatu i dziwię 
się temu posiedzenia Bogów. Tak lubóy mas 
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ry mic mię tu nawet nie zbawia. Mowa Rzy- 
mian rozlega się istotnie po kuryi Polskićy i 
sama iuż dowodzi, iak zacnym, dziarskim i 
wielkosercćm musi być naród co ią wskrze= 
sił, ukochał, przyswoił. A duch panuiący 
"wtóm kole godzienli tak szanownego i repu- 
. blikanckiego ięzyka? Wielbić Monarchę lecz 
bronić godności całowieka, stanowić pra- 
wa lecz ie ūswięceniu narodu poddawać, 
strzedz nieskażoności wiary, lecz pod ióy larwą 
trzydziestoletnich rzezi nie wszezynać , po-- 
tmnażać wszelkiemi siłami dobro własnego 
kraiu, lecz i cudzy poczytywać za swięty, 
obcować z cudzoziemcami, lecz w piekielnych 
nawet odmętach polityk i machidwelizmu trzy- 
mać się zasad nayczystszéy moralności, oto 
rady i czyny starodawnych Polaków, godne 
zaiste wielkości Rzymskićy, oto nieszczęsne a 
czcigodne przyczyny ZR państwa na- 
szego. 5 

Rozszedł się senat, towarżyszmy człon- 
kom iego do zaciszy domowóy i na łono rodzi- 
my. Jak mily widok ich zwyczaynego poży- 
cia, iak szlachetne zabiegi, iak czyste i swię- 
te prawidła Żywota! kwitły za ich czasów wieki 
rycerskie, nie dziw zatóm, że wszysiko co się 
stanu tego dotycze; było dla nich iedynym 

24% 
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przedmiotem myśli i starań, Każdy szlachcie pra» 
cował więc nad tóm usilnie, aby praw był ry= 
cerskiemu zawołaniu, koniem i drzewem. dziar- 
sko toczył, ża tarczą pięknie siedział, rząd miał 
swietny a rzetelny, barwy dobrano i zgodno, 
więc na hare wyiechawszy stroyno i warowno, 
umiał to wgończóy to w kolczey' zbroi na o= 
stre gonić. Zwykle Rim do przeciwnych szra* 
nek dobieżał, iuż się zkilkoma uderzył, a wię- 
lu współgońców z koni zbodszy, odmówił w 
podarze wystawione kleynoty, Za dni obe- 
emych, niestety! im pilnićy broń chędożymy, 
tym bardzićy obyczaie nasze. rdzewieią! ale 
nadaremnie szukałbyś chropawości w charakte- 
rze starodawnych Polaków. Azali przy téy 
wycerskićy sierdzitości pięknym a enotliwym 
paniom z duszy nie służyli?  Azali nie było 
im lubo zaprzątać się o nich dumą niebieską ? 
azali nie wierzyli że w które serce raz iskierka 
miłości wpadnie, iuż tam myśl sprosna ani ža- 
dna nikczemność popasać nie może? iak xię- 
życ od słońca tak męztwo i miłość pożycza 
blasku od nauk. Wszakże nie zbywało przod. 
kom nasżym na tóy pięknóy zalecie. Nie li- 
tuiąc kosztu ani starań, garnęli ku sobie za- 
cne auczone ludzie, ten zaś kto powiadał 
żę umienie potrzebnóm lub dobrém nie iest, 


szedł nawet uńich na szałonego. Wszystkie 
te uczucia, które naysłusznićy kwiatem istoty 
ludzkićy mianować można, są jednak niczóm 
bez cnoty: ale tu właśnię czeka oyców naszych 
palma nayświetnieysza.  Posłuchaymy tych 
złotych prawideł, które u nich wnuk wnukowi 
w kosztownóm dziedzictwie podawał. + Pier- 
wszą anaygorętszą miłością pałay przeciwko 
rzeczypospolitóy. Bąć gotów wkażdćy pogo- 
dzie za nią i za wolność Życie położyć; sędzi- 
wym a zacnym ludżiom wszelką wyrządzay 
poczciwość, Pomniy że ci się nie godzi mil 
czkiem z tego świata schodzić i cheiwie pożąday 
tóy sławy co zpoczciwego polu płynie; ale też. 
pomniy, że ze wszystkich spraw twoich wi 
nieneś liczbę panu Bogu oddawać. Pokracag 
przeto zbyt buyne namieiętności. , Ludzkość, 
powagę i dworstwo, tak składnie w sobie usa- 
dów, by żaden rozeznać nie mógł- co czemu pa- 
„nuię. A zdarzyli Bóg, że godność twoią ia- 
kimkolwiek obyczajem na iaśnią  wyrwiesz i 
ludziom ukażesz, strzeż zawsze by się snadź 
na zbyt dobre twe o sobie rozumienie w upoz i 
pychę nie przewierzgnęło. Jako skałą wiar nie 
włada, tak usty prawego męża ni chmiel, ni 
gniew; ni żal chybać nie ma. Bądź więc sza» 
Rowny W czynach i słowach, a wszystkie chęcń 
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w przystoynóy miarze trzymay. Wara tobie 
siadać do iednego stołu z ludźmi, co się kiedy 
o dobrą sławę niedbałymi pokazali. Jeśliś 
"nieszczęsny, czerpay pociechę w cnocie i pra- 
cy; ieżelić błogo, bądź tym cnotliwszym i pra- 
cowitszym, bo pokóy a próźnowanie wielcy to 
są skazcy człowieczy, Co za właściwy tok ży- 
cia! iak charakterystyczne prawidła! sama 


( nawet ich wystawienie iak iędrne, ZALE 


ce i pierwowzorne! - 

Gdzież się piękny ten świat podział? czy 
podóbna, aby Polacy ` terażnieysi byli synami 
dawnych? gdzież iest szata, gdzie mowa i 
dziarskość polska? pragnąc więc czystą naro 
dowością ludu tego odetchnąć, trzeba się przez 
kurzawę ksiąg starożytnych przedzierać; a 
rozpamiętywaiąc zbutwiałe ich karty, oświecie 
teraźnieyszym zapomnieć! pomimo dążenią 
obecnych wieków ku zagładzie i zrównania 
wszelkićy Europeyskićy narodowości, ma ip- 
„dnak Anglik, Francuz i Hiszpan cechniące 
swoie znamiona, które go wnaywiększym 
zgiełku ludów uderzaiącym sposobem rozró- 
žniaią; ale iak poznać Polaka wtym amalga- 
mie naysrokatszóy cudzoziemczyżny, w którym 
się dziś lęgnie? płochość, romanse Francnzko-. 
Angielskie i stek nieprzeliczonych fafolko= 


559 


wych powinności czyni mu swiat staropolski 
niedostępnieyszym od Chin lub Japonu. Z gru- 
- bóy niewiadomości rodzą się zwykle grube 
przesądy. Alboż Uiazdowscy nasi uczeni nie 
zaczynają iuż natarczywie. dowodzić, żeśmy 
nigdy właściwóćy narodowości, charakteru ni 
literatury nie mieli? Straszliwy zaiste dowód 
tokkomyślności i wyrodności naszóy! 

Zdaie się, że za dni naszych nie działa iuż 
przekonanie i obyczay odziedziczony po przod. 
kach, ale polskość iakaś do ziemi, krwi, klimatu 
i samych tylko wspomnień przyczepiona, co nas 
jak widmo iakie z letargu zwykłego mimowolnie: 

budzi. Itak np. niech opera odezwie się 5zcze- 
ropolskim akordem,— patrz iak ciekawe tlumy 
. biegną ua osobliwsze to widowisko, kwilą i 
unoszą się widząc Wandę w nurtach Wisły, 
Bolesława wysadzaiącego złotą bramę, lub re- 
_ prezentanta narodowey cnoty gościnnego Wie- 
rzynka podeymuiącego orszak królów po kró- 
lewsku. Co za oklaski i radość, kiedy posty ` 
w saydakach ilukach zawstydzaią pierwszych. 
magnatów Francyi nauką i polorem, rumaki 
Ossolinskiego gubią po Rzymie złote podkowy, 
pyszną stolice świata polskim zdumiewaiąo 
przepychem, albo kiedy wybawea Wiednia po~- 
kręcaliąc WĄSA przed zwiedzionym, pomięszae 


560 


f 


nym i niemym cesarzem , daie mu cierpką na> ; 
ukę, że Polacy szablą i zasługą a nie rodem i 
i pychą mierzą prawdziwą wielkość, — Gdyby 
ci sławni mężowie raptem z grobów powstali, 
cóżby na to rzekli, że oni, ich czyny i wie- 
ki stanęły inž unas obok na pół baiecznych 
krain Mytolozgii, Krucyiat i Trubadurów, co 
samćy tylko Poezyi hołdnią? coby na to rze- 
kli, że Polak w pysznym stroiu swych przod- 
ków iest iuż na polskićm posiedzeniu osobliwa 
szym ptakiem, co na siebie oczy przytomnych 
ściąga, i staie się powodem przechwałek i chlu- 
by przed cudzoziemcami? a coby na to rzekłi. 
nakoniee, że ten Polak wystawia się na po- 
Śmiewisko Polaków, który na seymie n pol- 
skićy żąda? !— 

Serce się Si aaprawię, bacząc tyle dzi- 
wactw, potworności i 'płochości! Przyznam 
że połowę złego zwalić wypada na klęski kra- 
iowe, na niezwykłe wstrząśnienia, których na~ 
ród nasz doznał i na dążność ducha i oswiaty 
legowiecznóy; ależ niestety prawda owa za- 
wsze będzie prawdą, že dziś Polaka w śród 

Polaków, a Polski w Połszcze z latarnią Dyo- 
| genesa szukaćby trzeba! zgroza porywa w 
dząc, iak krocie nikczemnego gadu toczą tak 
nieznacznie starodawnego sarmiaękiego ducha, 


o. Ę - 56ą 
że gdy konaiące szczątki iego zadrgną niekie.: 
dy w sercach naszych, zaledwie iuż zgadnąć 
j że. skąd to wzruszeńie pochodzi. -— 

. Żegnam cię więc raż jeszcze złoty ogro4 
dzie Hesperyd! Ale Przywykłszy do rozko- 
sznych twych gaiów, cóż pocznę wtem mars 
twym stepie co się przedemną rozlega ? podo4 
bny iestem do człowieka, co się długo w słoń< 
ce wpatrywał a potóm  spoyrzał raptem na 
ziemię... O iakże grube ogarnęły go ciemnościt 
okazałem „dópiero, że charakter polski wraz z 
Polakami da grobu wstąpił, i ieszczeż 0 chą4 
rakterze polskim pisać będę? nowe to zaistę 
à arcyśmieszne przędsięwzięcie; ale dla tego 
pióra nie złożę. — Wszakże żadnego nie mié 
charakteru iest to także charakterem. 


DO. 
(Daly ciąg w przyszłym Nurmerze) 


+ 
* 
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Naśladowanie O dy 
HORACEGO 5. z Księgi III. 
Justumiet tenacem propositi virum— 


Napisane po przyłączenia Gallicyi do 
Mięsiwa ci, PRakiego Roku 02: 


Męża prawego i z niezłomną duszą | 
Ni wściekłość gminu i wrzaski zbrodnicze, 
Ni grożącego tyrana oblicze 
Białych pzzóditrzięć nie wzruszą, 


Niech miota burze Auster szalony, 
(Wielkie Jowisza ramie gromy ciska, 
Choćby świat runął z posady strącony, 
Nieulękłego przybiią zwaliska, 


Przez takie czyny męzkićy odwagi 
Wiecznym. zostaną przykładem, 
Ci co polegli w okopach Pragi, 
I co broń wznieśli nad Padem. 


Tak wszystkie ziomkom oddawszy lata 
Mąż, — Poseł, — Więzień dostoyny, 


365 
Poparł ich sprawę przed władzcą świata 
1 zszedł do grobu spokoyny (*). 


Mars się odezwał wśrzód bogów rady: 
„ Upadli mężni Sarmaci 
Zmową sąsiedzkićy siły i zdrady, 
I spiskiem własnych współbraci. 


Gdy się wyrzekli mego zaszcytu 
Dla podłych niezgód i pieni, 
- Wzgardziłem rodem niegodnym bytu, 
I zniknął z zieńmskićy przestrzeni, 


Dziś kiedy podniósł moie ołtarze 
Składam do gniewu powody, > 
I zdziwionemu światu pokażę 

, Owoce trwałćy znim zgody. 


Pam mu drugiego mnie za obrońcę, - 
Upadną przed nim narody, 
Gdzie rozgorzałe dopieka słońce; 
Gdzie wieczne śniegi i lody (**), 


(*) Ignacy Potocki Marszałek W. X. Lit: zmarły w Wiea 
dniu 180g. roku. y 
(**%) Quicunque Mundo terminus obsiitit 
Hunc tangat armis, visere gestiens 
Qua parte debacchentnr ignes 4 


Qua nebulae pluviique rores. 
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Przyydzie w zastępach bronią potężnych; 
A wzrok zdziwiony mieszkańców 
Uzna wśrzód iego Aiaxów mężnych 
_ Zacnych swóy ziemi wygnańców. 


Ci sami będą, których zawody 


`. Swiat napełniły zalękły, 


Gdy Ren przed nięmi ugina] wody: 
E kenę” Alpy przyklękły. 


| Dzielni priedai zwycięzkich szyków, 
Nad których, męztwem i chwałą — «a 
Z szczytu starego świata pomników 
Fysiąc się wieków dumiało; 
i ' 
A którzy tęskniąc w obcych ati 
I żywiąc niezgoyne blizny, 
"'Ostrzem na twardych ryli granitach 
` Żale po stracie oyczyzny. 


lch widok wrzący zapał rożnieci, 
Powstaną rycerzy roie, 
t Ed, A , Maska 
Będą się z bronią mocować dzieci, 
I starce przywdzieią zhroie. 


Męztwa ich w boiu „, stałości w wierze. 
Naysroższe ciosy nie nagną, 
Weydą uarody z niemi W przymierze , 
T króle tronu zapragną: 
$ 
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Jeśli się spikną zawzięte losy; 
Stać będą podobni skale, 


Co wzniosłym szczytem wspiera niebiosy 
A stopą roztrąca fale, 


Lecz kiedy głoszę ich przeznaczenia, 
Powiem przychylne przestrogi: 
Niech przywiązane do ich imienia 
Wytępią w sercach nałogi. 
Niechay przepadnie wolnośc burzliwa; ` 
Skutkiem ićy bezrząd i pęta; 
Czego miecz dzielny krwawo nabywa, 
Częśc dla praw utrwala święta. 
Nędzne są kraiu takiego losy, 
Gdzie rządców sławę i czyny 
Płochośc bez zasług wznosi wniebiosy; 
Zazdrośc potępia bez winy. 
Lecz wielkie oyców ich przewinienia, 
Nie uymą zaletom drogim, | 
Kłaść za oyczyznę zdrowie i mienia, ) 3 
| umićć umrzeć ubogim. 
, Gdy spraw wewnętrzny głos nie gosh 
Żłoto im wartości nie da; 


Kto swe zasługi kupić a, 
Osobę w krótce zaprzeda, 


566 


Umysł w szlachotnóy niezgięty dumie 


Sam sobie wzorem i strażą, 
I aż dopóty podlegać umie 
Póki się czołgać nie każą. 


'Niech się wiec brzydzą oyców. błędami 
Ale wich cenotach wytrwali, 


Niech tego dzisiay nie burzą sami, 
Za' co krew wczora przelali. 

Niech z rodu swego znamion  niezło« 
Plochéy nie czynią ofiary, 


(miych 
1 nie wieniaią cnót przodków skromnych 


‘Za świetne. obcych przywary. 

Niech młódź świętemi wsławiona czyny 
Od żądz nieprawych odwyka; 

Pomniąc iak prędko więdną wawrzyny 

Skropione łzami rolnika. 
Ani co składa uboga praca 
Dla nieprzyiaciół pogromców, ł 
Dłoń świętokradzka niech nie obraca 
Na zyski chciwych łakomców 


Nie na to bronią i węzłem chwały 
Złączone wzmocnię ułomki, 


Aby się potym wnich nie poznały 
Wyrodne oyców potomki. 


b 24 


t 
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W zawodzie który ledwo zaczęty 
Niech przyszłćy nie zdradzą doli, 
Mnożąc niebacznie boiaźń i wstręty 
W braciach ięczących w niewoli. 


Niech . nadto wspólnóy mieszkańce ziemi 
Świeżo wróceni do życia, 
Nie pragną rządzić iedni drugiemi > 
Mniemanćm prawem podbicia; 


Bo kiedy ważę na równóy szali 
Mężne ich sprawy i dzieła; 
Wszyscy iednemi cnoty powstali, 
Jedna ich ręka dźwignęła. 


Nie wszystkich powrót Polski szczęśliwi! 
Smucą się zniego zbrodniarze; 
Biada kraiowi! ieśli cnotliwi 
Wraz zniemi zasępią twarze, 


Wskrzeszona Polska znowu upadnie 
Z większemi *ciosy i klęski, 
„Bóg który losem oręża władnie 
i Powiedzie obóz zwycięzki. 


Choćby ićy z miedzi broniły wały, 
Padną od obcych orężów, 
Będą po trzykroć branki płakały 
Nad stratą dzięci i mężów,” 
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Lecz gdzież cię Muzo zapędy wzbiły ? 
Lot zbyt zuchwały zastinów! ` 
Cel to za wielki ną małe siły 
Głosić rozmowy niebianów: 


RADOSŁAW. = 


Duma historyczna Morlacka: 


Leawo rano iutrzenka nad górami swieci, 

Gdy iaskółka do króla Radosława leci, 

Spiącemu ieszcze takim wyśpiewuie głosefh: 

s» Powstań królu! nieszczęście było twoim loseiti; 

% Kiedy się położyłeś i śpisz aż do rana, 

» Jużci tobie równina Kotaru zabrana, i 

s Odpadły triom twoim i Korbów i Dika 

s Iżyzny brzeg Letyńu co morza dotyka czę 

Gdy to słyszy Radosław, wnet na syna woła; 

ə» Wstań synu! zewsząd woysko zwołaymy do koła 
„ Odpadła nam równina Kotaru i Lika 

» lżyzny brzeg Letynu , co morza dotyka.” 
Ciesław na ten głos oyca gniewem żapaloiiy, 
Pospiesta i wyprawia posły w różne strony, 
Mnóstwo woysk pogromadził, i inłodéy piechoty; 
X Dalmackićy konnicy piórołotne roty, 

Błogich mü rad udziela oyciec przy wyprawie: 

» Czoło woyska moiego wybierz móy Czesławić 


`“ 


p I uderz na Kroatów, gdy niebo przyzwoli ; 

» Jeśli Bannus Selimir póydzie do niewoli, 

» Miast i wsi „nie zapalay , nie przedaway ieńca, 
» Nie mićy złości tyrana, lecz zapał młodzieńca. 
» Poskrom Korbów i Like, ale żadąćy chatki 

» Nie day zniszczyć w oyczyznie miłćy tobie matki. 
„ Ja póydę nad Kotaran zwalczyć przóciwnika , 
„ Inad brzegiem etynu co morza dotyka.” 

Tak się dziela na strony królewscy boianie, ` 
Jada, głoszą ozakład rycerskie spićwanie. 

Nie długo znikła siła Solimira Bana 


Przed orężem Czesława iak liść rozsypana ; * 


Przecie Czesław niepomny na oyca żlecenia 
Pali włości i miasta wpustynie zamieniaz 

Giną dzieci na dzidach, starce potyrani , 

A niewolnicy między. żołnierzy rozdani, 

Król' Radosław zaledwo. nad Kotarem staie 5 
Chętnie mu się i prędko cały lud poddaić; 
Letz biada! przeciw niemu wnet woysko powstało ; 
Że tey co pod Czesławem wolności nie miało, 
Że nie mogło miast palić, kościołów odzierać, 
Chańbić córek Kotaru, ni ieńców zabierać, 
Koronę Radosława zdzierają zuchwali , 

1 młodego Czesława królem obwołali. ( 
On zpółnocy na zachód, z poładnia do wschodu ; 
Takiemi słowy kazał wołać do narodu: 

„ Ten kto oyca siwego przyniesie mi głowę ~ 

„ Państwa zemną moiego podzieli połowe? 

Gdy to słyszy Milutyn, ieden 2 niewolników, ~ 
Dwunastu sobie mężnych wybierą zę szyków » 


1819, Lipie T XIP, ` 25 
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Wściekły wsżystkie Kotaru przebiega dąbrowy 
Qyca króla swoiego; szuka siwćy głowy. 
Ale Bebi ditosna, skalista bogini, 
Z sczytu skały do króla taki głos uczyni: 
» W smutnéy królu nieszczęsny widzę cię potrzebie, ' 
» Syn twóy zbóyce wyprawił, i szukaią ciebie. 
» Wzłéy` godzinie musiałeś syna twego spłodzić, 
» Go na siwą twą głowę odważył się godzić ? 
Król słysząc głos przyiazny z płaczem w dłoń uderza, 
Biegnie polen, przed synem morzu się powierza, 
W głąb się rzuca, rozgagnia zapienione wały, 
Aż przecię zimnéy ręką dochwycił się skały, 
Któżby słyszał<bez drżenia przekleństwa i żale . 
Starca w posrodku morza, i na zimney skale: 
» Srogi Czesławie niegdyś moia chwało 
Któregóm długo wypraszał od Nieba l 
Gdy mi cię niebo ubłagane dało 
Tobie okrutnie żabić „mię potrzeba! ` 
Synu niewdzięczny niegdyś ukochany, s 
Niech cio tak- morskie Tozniosą bałwany, 
Jako smierć oyca twego niedałeka , 
Kióréy nazimney skale się doczeka. N a 
Niech noc okropna osiędzie twe oczy, 
Niech grad piorunów w 'koło cię otoczy. 
Jeśli 'się w ziemi zagrzebiesz wnętrzności; 
Niech ziemia w gniewie wyrzuci twe kości, 
Potomka łoże niech nie wyda twoie, 
Niechay nieszczęście sćiga cię ha boie, 
Weselne gody zakończ na żałobie, 
Teść twóy samotny diech siedzi po tobie. z 
Niech kray dalmacki nie daie ci wina A | 
Niech białe zboże wuciznę ci rodzi, 
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Niech dreczy głodem bezbożnego syna 
Co na siwego pyca głowę godzi.” 
Gdy sie tak niesczęsnego płacze rozlegały, 
Mały okręt Latynów płynie koło skały , 
Dobrzyto byli ludzie, niewinnych obrońce „ 
Siwy król ich zaklina na księżyc i słońce, 
By go wzieli na okręt, na brzegi Latynów. 
Gi mieli dobrą pamięć sprawiedliwych czynów. 
Szanować wiek zgrzybiały mieli w obyczaiu , 
Wzięli króla na okręt do swoiego kraiu. 
„Szedł Radosław do Rzymu, tam godnie uczczony 
Król Sławian Pawłomira wydał z drugićy żony. 


K. BRODZINSKI: 


Bóstwo. 


Jakże ta zagroda głucha! 
Komuż tu nucisz słowiku 
Czy bóstwu tego gaiku? 
Zimny cię posąg nie słucha. 
„ Trzeba go ubóstwić pieniem; 
Trzeba chcąc czucie rozszerzyć 
Bóstwa tworzyć i w nie wierzyć; 
Kamień niech będzie kamieniem”. 
; zza K. Br, 
26% s 


Zaświadczenie dowodzące , iż Mikołay Kor 

` pernik obywatel Toruński, zżoną i dzie. 

ćmi swoiemi, przyięci do uczestnictwa 
dobrodzieystw duchownych od prowina 

cył Polskidy zakonu Dominikańskiego. 


Shine wielkich mężów iest oraz sławą naro<- 

du który ich wydał. > Cokolwiek zatem nie ` 
śmiertelnego- Kopernika się tycze, oboiętnóm 

Polakowi być nie może. Chętnie przeto po~ 

Uaiemy do wiadomości publicznóy szczegół z 

Życia  Mikołaia Kopernika, oyca naszego 

- wiekopomnego matematyka, szczegół dowo.  : 
dzący stosanków jego- z miastem Krakowem, 
gdzie przemięszkiwał nim się do Torunia prze- 
niósł, szczegół przypadaiący w r. 146g..a zatóm 
we trzy lala po pokoiu Toruńskim, ziemie 
Chełmską , Malborską, Pomorską nieodzownie 
do Polski przyłączaiącym, a'na lat cztery 
przed, urodzeniem mu się. syna, który taką 
rewolucyą wastronomii zdziałał. Pismo to 0- 
ryginalne kommunikowane Redaktorowi Pa- 
miętnika przez W. Pułkownika Józefa Regal- 
kiego, komendanta korpusu kadetów w Kalis 


» 
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sza, kawalera różnych orderów, „pisane iest 
na pargaminie i zachowane bardzo czysto, 
wraz z pieczęcią podłażno-śpiczasią na zawias 
skach pargaminowych wiszącą, na wosku wy* 
ciśniętą, na którćy wystawione wysmukłe skle- 
pienia kościoła, w pośrodku którego Matka 
Nayświętsza z Panem Jezusem na ręku, w ke- 
ło zaś napis: S.s. (sigillum ) provincialis pro- 
vinciae Polonae ord. FF. Praedicator. Sama, 
zaś pisfio w tych iest zawarle wyrazach: 
Provido Nicolao Kopernik civi Thorunen- 
si et devotæ Barbara consorti ipsius cum li~- 
beris eorum , Culmensis diocesis frater Jacobua 
de Bidgostia sacræ theologia: immeritus (sic) 
Professor s Provincialis Polonia. ordinis proedi- 
CatoTum “salutem in domino Jesu el spiritua» 
lem consolationem! Exigente vestrÆ devotio- 
nis affectu, quem ad nostrum geritis ordinem, 
yobis omnium. missarum, orationum , prædicaa 


tionum, jejuniorum; vigiliarum, abstinentiam 


„rum, disciplinarum studiorum , laborum, Cen 
, a N y A ? 


terorumque bonorum operum, que dominus 
noster Jesus Christus propter fratres et sorores 
provineżoe  nostrw. fieri. dederit, uinioeTsoFum 
partisipationem , ‘tenore presentium in vitæ 
pariter et in morte concedo specialem , ut muls 
tiplici suffragiorum præsidio hic &ygmentuna 
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gratioe et in futuro mereamin; proemium vitce 
©ierne beatifice adipisci, Wolens insuper ex 
speciali. gratia. et dono singulari, ut, cum 
obitus vester, quem Deus felicem faciat, nos 
stro in provinciali Capitulo fuerit nunciatus a 
pro vobis, sicut pro ceteris nostri ordinis des 
finctis fratribus fieri consvevit, orationum sufa 
fragia devotius peragantur. ; 

In quorum testimonium Sigillum. officit 
met proeinciolatus proesentibus duxi appenden- 
dum. Datum in corwentu Cracoviensi decima 
die Mensis Martii Anno domini Millesimo 
quadringentesimo sEXAgESIMO NONO 


(L. S) 


. Sobudki, | Góra Sobótska. 


Gra sobótska mons sabothus w śrzodku Szlą 
ska położona, o mił pięć od Wrocławia, odwie 
od Świdnicy, tuż nad miasteczkiem Zobten z 
dawnićy po Polsku Sobotka (*) zwanóćm , iak 
świadczą nadania rozmajte niegdyś, i iak twieru 
dzi Ditmar (**) Merseburski Bisku p około 100. 


(*) Imie to niezmyślone, ecz znaydnie się w nadźaniach 
wieku XIV. Równie į góry imie takie sie znayduie, 
C") Edyc, Wagner: P. 237, 


O 
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goku zmarły, była miana za góre swiętą upo» 
gan, którzy nietylko rodu byli Polskiego, ale 
w tedy nawet i Polakami. Teraz tam iaż, nia 
masz Polaków Szląskich, bo po spusto zeniu, 
Szląska przez Tatarów r. 1241, 3 am 
ny Hussyckie r. 1426 — 53 osadnicy. niemiec 
cy zaięli owe. okolice za Odrą, ku Czechom i 
Saxonii, ale pełno tam iest mieyse , imiona 
Polskie maiących, n. p. Probostwo Górka; in- 
"qe mieysca straciły polskie nazwiska, ale w 
nadaniach znayduią się ieszcze dawne imiona 
z naszego ięzyka n. p- Hunarkowice, niegdyś 
Lissowice , i Hunarkowo, teraz Onergwitz s 
Neumarkt, niegdyś Nowy-larg:. s : 


Widok zgóry sobotskióy iet ieden z nay- 


| pięknieyszych na świecie , bo od'gór Czeskich i 


Sziąskich, Sudeckiemi zwanych, obeymuie ca- 
ły widokrąg aż do granie Pruskich. Około. 
r. 1702 zbudowana na górze sobotskićy kapli- 
ca, S. Michałowi Archaniołówi poświęcona, 
przez Jana VIII. Siewert. opata kanoników 
Taterańskich N. Panny na piasku we Wrocła- 
wiu, do którego klasztoru tak miasteczko So- 
bótka iak Probostwo górka, góra. sama Sobot- 
ska i większa część okolicy należało , ta kapli- 
ea zwabia na' odpast gości wszelkiego Wyznan 


a 
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nia na sam wierzchołek góry; dokąd rozmaż 
ite prowadzą stadye, które winnym „czasie 
wę dnie zą przewodniką służyć mogą. W no. 
cy zaś trudno trafić ną górę przez las, aż do 
odnogi rozciągający się. Nayczęścićy zaś po- 
dróżni iaż w nocy udaią się z przewodnikiem , 
na tę górę, aby tam wspaniały wschód słońcą 
„ widzieć mogli. > 

- Nieiakiś Pan Benkowic, r. 1803 przyie- 
chawszy z Włoch zamyślał wyprawić na tóy 
górze feierwerk, naśladniący płomienie z We- 
zuwiusza wybuchaiące,' a do tćy myśli na- 
prowadziłą go powiastka, iż na górze tóy so- 
botskiéy dawni poganie palili swe sobudki, 
które po całym Szląsku dolnym w wilią S,Ja- 
na przypadaią. Jak bowiem w Krakowskim 
i Krzeszowskim powiecie palą chłopcy w:wie< 
czór dnia drugiego -Zielonych świątek tysią- 
czne sobyądki, tak też „w Szląsku , w Saxonii i 
"Turyngii świecą się takież ognie, Świętoiańskie- 
mi zwane (das Johannisfeuer ) a to czasem i 
przez: moc całą, przed 5. Janem Chrzcicielem. 
W Czechach dzieie się toż samo ale nie wiem 
którego czasu, — Przęprowadzają tam nawet 
bydło przez sobudki w niektórych okolicach, 
aby mu czary nie szkodziły. W Warszawie 
po mad Wisla pali także pospólstwa sobudki, 

| ż 
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a mianowicie chłopcy od rzemieślników zgro=: 
madzeni i służące kłass niższych, wieczorem 
w wilią S. Jana Chrzciciela, przez któreto og 
gnie przeskakuią wróżąc sobie z zręcznego lub 
mnićy zręcznego przeskoczenia o wczesnćm lub 
późnieyszćm, pomyślnćm lub, muićy pomyśl- 
nóm małżeństwie. W tenże sam dzień puszcza 
ią także kobiety niezamężne na Wisłę wian= 
ki, zktórych szybkiego lub powolnego pły- 
nienia tworzą sobie prognostyki o zamęzciu. 

"Tysiące osób różnego stanu, corocznie owego , 
zgromadza się wieczora na most W arszawski, 


dla przypatrywania się tóy zabawie pospólstwa, 
niezawodnie od czasów ieszcze pogańskich 
PE ; 

Na Rusi są takže sobudki, i palą się w 
bada pęd: okolicach na Zielone świątki, wdru< 
gich na S. Jan Chrzciciel. Na Ukrainie i ną 
Wołynia ognie Swięto- Jańskie nazywaią się 
Kupayło S. Jana , kąpiel $. Jana, ale że był 
i starożytny bożek Kupalo, wiadomo z mito- 
logii Kaysarowa, lubo podobno ten bożek nie= 
co iest wąipliwym, iak Józef Dobrowski w 
„ Słowiańce w tomie drugim twierdzi, W nie- 
" których wsiach“ o mil dwie od Krakowa, n. Pa 
, wPrzegini, palą oprócz sobudek na zielone ś świąs: 


tki żwyczaynych, takież zrana w wielki Piq; 
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tek, pod krzakami przed domem. Toż samo 
dzieie się i kolo Niepołomic za Wisłą, ale w 
innych okolicach nie masz tego zwyczaiu. 
Wszystkie te ańcne z ogniem obrządki zasię- 
gaią aż do nay:tarożytnieyszych bałwochwal- 
stwa czasów, bo iak niemał większa narodów 
wschodnich liczba cześc oddawała ogniowi, iuż- 
to temu, co do życia ludzkiego, do ugotowa- 
nia potraw, do rękodzieł i t. d. słaży, tak te- 
mu, który od słońca wydany, urodzaie spra- 
wia. Uczoną w tóy mierze rozprawę napisał 
Jan Gotlob Worbs, Pastor. w Priebus. (Przy- 
buż) w Xięstwie Zegańskićm: „ O czczeniu o= 
gnia w Europie dla wyłuszczenia przyczyn do 
Ś więtoiańskich sobudek w Szląsku i w Luzacyż 
wyźszćy, w Czechach i gdzie iudzićy palonyh.” 
P- 19—86. w dziele Archiv für die Geschichte 


Schlesiens eto: Soran. 1798. 8vos | 
WEI. 


O przesądach. 


Brdy, które nam częstokroć służą za podstawę. 
naszych. wiadomości i naszego działania, nazy- 
waią się przesądami. Różne teligiie, różne zdania 
filozofów; które się sobie sprzęciwiaią,, przeko» 
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nywaiącym są dowodem, że świat napełniony, 
iest błędami i przesądami. 

Przesąd zmysłów sprawnie, že sądziemy 
© rzeczach stosownie do wrażeń iakie na nas 
czynią. Doświadczenie i rozum nauczaią nas; 
że wrażenia te nie zawsze są zgodne z naturąj 
przedmiotów. 

Przesąd imaginacyi, miesza własności 14 
stotne przedmiotów z przypadkowemi. Pospół-: 
stwo wierzy temu, Że komety są przepowie+ 
dzeniem okropnych wypadków. Łatwo sig. 
przekonywa, że bogacz bez talentów, bez cno4 
ty, iest człowiekiem godnym szacunku i po4 
ważania, 

Przesąd temperamentu, okaznie nam mo- 
ralnośc naszych czynów, w postaci. stosownóy; 
do naszych skłonności, które wiele wpływaią 
na nasz sąd;. bo. każdy wierzy z ochotą temu; 
co mu pochlebia. 

Przesąd dumy, wystawia nam iako .słu- 
szne È pozwolone to wszystko, co tylko dopo= 
maga do honorów. — Ażeby nie wpaśc w iega 
sieci, potrzeba mićć dokładne wyobrażenie pras 
wdziwóy chwały i godziwych sposobów ićy: 
dostąpienia, a unikać iako podeyrzanego, co 
tylko wychodzi ze strony wywiógości zle zro« 
zumianóy. 
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Przesąd rozkoszy, zwodzi i zachęca nas 
do vżnania ża dobre tego, co nam rozkosz 
zmysłową przynieśc zdoła.  Rozkosznik iest 
przysięgłym nieprzyiacielem pracowitych za 
trudnień  Umieiętności, ktore wymagaią pra- 
cy, nić są- mu do smaku. Częstokroć staie 
się opiekunem występków, które: podług niego 
są tylko słabościami do natury ludzkićy przy- 
wiązanemi. akomiec mniema sluszném i po- 
zwolonćm to wszystko, co tylko do nabycia, 
ntrzyfnania i zwiększenia bogactw jest zdolne; 


iest  nieustraszonym obrońcą zdań, które mu . 


dochód przynoszą, gorliwym czcicielem tych, 
ktorzy mu ie zwiększaią. Religiia, sprawie- 
dliwośc, oyczyzna, przyiażń, staią się w iego 
yeku sposobami służącemi do żywienia iego 
nienasyconćy chciwości. Blask złota zaciemnia 
go i nie daie mu poznać * ogon; wartości i u- 
żytku. ~ 
Pospolicie chwalemy to, co nam się po- 
doba przez swoią mowośc. Dla przekonania 
się o tém à potrzeba tylko przypomnićć sobie, 
że błędy, Z którycheśmy wyszli, były niegdyś 


nowemi. Ten przesąd iest matką mód, przy=- 


noszących znaczne użytki przemyślanym naro- 
dom; które korzystają z głupstwa innych. 


U 


+ 
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Przesąd starożytności sprawia, že- wiele 
ceniemy to wszystko, co tylko ma cechę dą- 
wnosi, „Dowodzą tego dziwaczne zdania w 
starożytności przyiątej: które przecięż, wieki 
oświecone zwaliły. 7 ; 

Przez przesąd prawdy i fałszu razem 
zmieszanych , przyymuiemy falsz dla tego ,,ż0 


pomiędzy nim znayduią się użyteczne prawdy, 


a odrzucamy prawdę, z przyczyny pomięsza= 
nych znią błędów. Z tém wszystkiém, nie 
masz książki tak niebezpiecznćy i tak źle pi< 
sahéy, ktoraby nie miała w sobie coś dobrego; 


' nie masz sekty tak niedorzecznćy, któraby, 
"nie nauczała iakich użytecznych prawideł. 


. Przesąd imienia, każe nam potwierdzać 
to, co iest oznaczone imieniem przyiemnóćm; 
a odrzucać, co tylko nosi imie znienawidzo= 
ne, bez wdawania się w iego naturę. Suron- 
nicy korzystają ztego przesądu, ‘dla oczernia- 
'nia swoich przeciwników. 

Przesąd wychówania zniego samego po= 
chodzi. Wychowanie ma wielki wpływ na nasz 
rozum i na serce nasze, chociaż przyznać na 
leży, że staranność mistrzów , nie zawsze iest 
skutecznym śrzodkiem kształceńia umysłu u= 
tzniów:. Syn Cycerona uczył się w Atenach ; 
a maiąc w ręku pisma swoiego oyca i naypięks 
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nieyszych gieniusżów, zamiast osiągnienia mą- 
 drości i umiejętności oyca swoiego, pozostał 
zawsze nieukiem i niewiadomym. Gdyby się 


zawsże udało zmienić charakter przez naukę: 


i przykłady, czyliżbyśmy widzieli tyle poczwar 
wylęgłych na łonie mądrości. Sokrates, Seneka, 
co za nauczyciele! Alcybiades, Nero, co za 
ucznie! - 

Przesąd obcowania każe nam przeymo- 
wać zdania i obyczaie tych, z któremi poufa- 
łe żyjemy. Nic nie iest szkodliwszego dla mło- 
dzieży iak złe towarzystwo. 

Idąc za przesądem uwagi, chwytamy 
zdania ludzi oświeconych, nie rożważaiąc ich 
ściśle. Uczniowie Pitagoresa, mieli sobie za 


święty obowiązek przysięgać na słowo swoie- 


go mistrza. ó 
Przesąd większości uwodzi nas i. każe 
przyymować zdania powszechnie przyięte. 


Przebiegniymy dzieie wszystkich wieków, a - 


uyrzemy, iż oszukaństwo i występek miały za- 
wsze więcey czcicielów, aniżeli mądrość i 
cnota. a 

Sposób przyiemny albo nieprzyiemny 
wyrażenia myśli uwodzi nas, i zniewala do 
Przyięcia lub odrzucenia pewnych twierdzeń, 
bez ścisłego ich rozważenia. Uwodziciele u« 


z 
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żywalą głosu słodkiego i wyrazów pieszczo= . 
nych, kiedy słabym -zastawiaią sidła. 

Przesąd próżnego zaufania, zachęca nas 
do przedsiębrania rzeczy, przechodzących siły 
nasze. Przesąd nieufności, przeszkadza nam do 
przedsięwzięć , którebyśmy mogli uskutecznić. 
Oto są choroby tamuiące drogę do prawdy. 


U wiadomienie. 
Wyiątek z Gazety Krakowskićy Nro 41. 


Darowawszy niegdyś rękopism dzieła moiego: 

wiadomiści historyczno krytycne — JP. Mate- 

ckiemu, księgarzówi drukarzowi Krakowskie- 

mu, iużto dla okazania mu moićy przychylności, 

iuż dla ułatwienia publiczności nabycia tegoż, 
gdy po niszczeniu wydania dochodzą mię 

narzekania na wysokość ceny, wynalazłem 

sposób zobowiązania wydawcy do zniżenia ióy, 

na wynagrodzenie iego drukarni rękopisma ky e 

szych tomów ofiaruiąc: zatzym tenże przy- 
chylił się spuścić ią do 42. zip: za obydwa. 
inż wyszłe, dotąd za 63. złp: przedawane tomy, 
to iest za 1. i 2. wspołem, oraz przedsięwziąć 
środki, aby ich za tę ilość dostać można było 
iak w Krakowie, tak w Warszawie, we Lwo- 
wie, w Wilnie it.d. Też cenę t.i. złp. 21 za 
tom stanowi i na dalsze teyże samóy wielko- 
ści i ziednym kopersztychem, — Dan w Krae 
kowie dnia 22. Maia 1819. r. 


Józ: Maw., Hrabia OsSOLINSKI. 
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Nowe książki znayduiące się w Księgarni" 


Zawadzkiego i W ęckiego. 


> | A 
Templars tragedya w 5ciu aktach P. Ray- 
nouard przekład: K., Brodzinskiego z dodaniem 
historycznóy wiadomości o Templaryuszach z 
2ma rycinami. Przed: str. LI. str. 80 Bvo maj. w 
(Warsz: u Zawadzkiego i Węckiego 1819 , zł. 5 
Wiadomo iest światu uczonemu, ziakim 
zapałem przyiętą była Traiedya Templaryń- 
szów P. Raynouard: na żądanie. publiczności 
Paryskićy grano ią kilkanaście dni raz po raz 
na teatrze Francqyzkim. Zamyślał o ttómacze- 
niu tego, zukładu, z szlachelnćy wymowy, 
z wyniosłych myśli zaleconego dzieła W, Lu- 
dwik Osiński. Lecz zatrudnienia inne nie do- 
zwoliły mu przywieść przedsięwzięcia do sku- 
tku. Zaiął się więć tą pracą W Kazimierz 
Brodziński, tak chlubnie zuany zpłodów'*swo- 
ich poetyckich, i iak dalece uczynił zado- 
syć lrudnemu dobrego tłómacza powołaniu, 
wyrzekła iuż publiczność przy pierwszóy tego 
przekładu reprezentacyi ma teatrze Warsza- 
wskim, wyrzekli nawet poczęści i surowi w 
swych sądach Jxowie. , Niżóy podpisani w prze- 
konaniu zatém, iż nader pożądaną dla publi- 
„czności ogłaszają wiadomość, pospieszaią z do- 
niesieniem , iż przekład ten pod okiem tłómacza 
zich drukarni na widok publiczny wyszedł, z 
dodaviem historycznćm wiadomości o Templa- 
ryuszach, tudzież zdwiema rycinami wystawu- 
iącemi Jakóba Molai, ostatniego W Mistrza Tem- 
plaryuszów , iakotéž naszego nieocenionego Ku- 
dlicza:w roli W. Mistrza. Przez druk przyzwo- 
ily, papier piy francuzki i całą powierzcho= 
wność ozdo 
harmoniią z wewnętrzną wartością dzieła. 


AO ZEZZKNE 


ną, starała się księgarnia zachować 


b, 
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DODATEK 


Dy'.Katałogu książek znayduiąeych się w Księgarni Zawadzkiego i IPęckiegó 


Uprzywilctowanych Drukarzy i Księgar 


z 


Aigabra podług Lacroix na szkóly Wo- 
iówódzkie. w Warszawie 8vo maj. ką: 
ZA, 


„Antologia grecka, którą dla uczniów 
języka greckiego w giranazyum' Wołyń- 
skim z różnych sławnych rymotworców 
zebrał i krótkim oóbiaśnił przykładem Mi- 
chał Jurkowski. w Wilnie 1815. (zł. 10 

Antropologia ó własnościach czło- 
wieka fizycznych i moralnych pr. Józe-. 
fa Jasińskiego 8vo w Wilnie — , zł. 5 

„ Arytmetyka ż potrzebnemi przysto- 
sowaniami monet, miar i wag różnych 
Państw. Furopeyskich dla szkół publi- 
cznych pr. X. Tgn: Przybylskiego w War- 
SZAWIEŚ: Gy er zł. 3 gr. 15 
|. Arytmetyka praktyczna dla użytku 
zhłodzieży i wszystkich tych, którzy się 
tóy nauki nauczyć pragną, pr. A Kot- 
szula. w Wrocławiu 8vo 1829. zł. 5 

„ Atlas nowy ieografii dla użytku szkol- 
riego z 25. kart złożony, zwłaszcza do ie- 
ógrafii Steina stosuiący się: 4lo w Wro- 
elawiu. ź i z4. 27 
Badania starożytności we względzie 
ieografii (Joach. Eelewela) z godłem : Sae- 

e pater dixit studium, uid inutile ten- 
tas? Część naukowa w Wilnie z atlasem. 
l zł. 24 

| Czlowiek wieyski, czyli georgiki 
francuzkie J. Delilla, tłómaczenia Fr. = 
Choniińskiego. Przyłączone są ody te- 
goż tlómacza w Wilnie 8y0 zł. 8 

Dway zięciowie, komedya Etiena 
wierszem w 5: aktach, tHómaćzenia pustel- 
mika z Krakowskiego Przedmieścia (Ger- 
Harda Witowskiego) w Warszawie 8. zł. 3 

Dwie matki iednego dziecięcia, czy- 


X matki rywalki, pr. P, dø Genlis po fray- 


| 
| 
| 
| 


ćdzku napisańe y 3. tomy, nowe wydanie 
w Lublinie. zł. 30 
Dyaryusz seymau Królestwa Polskie- 

go zr. 1818. w Warszawie 3. tomy., zł. 54 
_ . Dzieie panowania Zygmunta Iligo 
Króla Polskiego eto. z wizerunkami pr. Je 
U. Niemcewicza w Warszawić 1819. vo 
tomów dwa. Tom trzeci pod prasą. Pres 
nümerata na wszystkie trzy tomy zł. 48 
© Dzieie historyczno-polityczne Wieku 
XIX. pr. X. Chodynieckiego 4. tomy Bvo 
maj. we Lwowie. zł. 48 
Doświadczenie gospodarskie na przy- 
padek żniw słotnych, pr. Wine. $tyczyń- 
skiego w Warszawie ch zł. z 
zieje starożytne od: początku czą=' 

sów, historycznych, do drugićy połowy” 


Łelewela) w Wilnie 8v0 maj. 
<- Atlas do tego dzieła należący; wyy+ 

dzie w krótce: + 
Dzicie znaczenia władzy duchownóy. 
obok swieckićy w Polszcze, z dodatkiem y 
Węgrzeckiego w Warszawie 8vo 
zł. 3. 
Dziennik Wileński , pisifio peryody- 
czne, wychodzi oslalniego dnia każdego 
miesiąca: Prenumerata roczna kosztuie w 
Warszawie ; zł. 56 
Dzieło: o piiaństwie pr. Jakuba RE 
viita 


pr S.' 


kiewicza , z ryciną w Wilnie. 
Elegiia obsymuiąca Życie i zgon Pam 
deùsza Kościuszki, z powodów, złożenia: 
zwłok iego do grobów królewskich d, 23, 
Czerwca 1818: „pr. Czaykowskiego napisa- 
na. w Krakowie. PES zł. r 
o Bagelberti Kliipfeli nstituliones Phe- 
ologiae Dogmaticae in usum auditorum 


tertia curis. emendatiores, ad editioner: 


3 (x) 


zy Dworu Królęstwa Połskiógos p 
+ 


MERANIE a mady 


wieku szóstego ery chrześciiańskićy (Joach: ` 
zł, a4ć 3 


z 


em 
Wieędobonensem A. 1807. recnsae. Vilnae 
Sey zł. 23 
HP iklidesa początkow ieometryi ksiąg 


ośmioro, to iest: sześć pierwszych y a1sta i 
12osta z dodanemi przypisami pr. J. Cze- 
cha, po śmierci autora wydanie drugie, 
z przydaną trygonometryą Roberta Sim- 
sona, przelożona z angielskiego z figurami 
w Wilnie. . zł. 10 
Fedra tragedya, w r. 1677. pr. Racy- 
na napisana, wr. 1801. pr. zeszłego Xa- 
wiera Chomińskiego na ięzyk polski prze- 
łożona. Kosztem An. Chomińskiego w War- 
szawie. zł. 5, -ge. 45 
Georgiki Wirgilinsza , wiersz 0 zię- 
miaństwie we czterech pieśniach tłóma- 
czony pr. F. Frankowskiego w Warszę- 
wie 8v0 1819. zł. 4 
Gmomonika rysunkowa, czyli spo- 
sób prosty rysowania kompasów na ró- 
Żnych płaszczyznach pr. W. Karczewskię- 
so wWynie "| "2.3, gr 15 
` Grammatyka francuzka teory czno- 
praktyczna, zaymuniąca w sobie składnią 
ulożoną dla Polaków, pr. Józefa Zieliń - 
skiego, Część druga w Warszawie zł. 6 
|, , Grammatyka łacińska do 1 
szkół polskich zastósowana 
iańskiego w Wrocławiu. zł. 5 
Grammatyka ięzyka polskiego, pr. 
X. Onuf. Kopczyńskiego, dzieło pozgon- 
ne. w Warszawie, zł. 4 
Ifistórya Xjążąt i Królów polskich, 
„Teodora Wagi S. p, krótko zebrana. Dla 
lepszego użytku powtórnie przeyrzana i 
dodatkami pomnożona (pr. Joach. Lele- 
wela) w Wilnie, ` SN zł. 4 gr. 15 
= Historya Polski krótko zebrana, 
dziecie narodowe od powstania aż do po- 
działu i upadka państwa tego obeymu- 
iaia. pr. Józefa Faleńskiego, zieduą ry- 
<iną, w Wrocławia. ` " zł. 8 gr. 15 
, Historya starożytna zawierająca w 
sobie dzieje” wszystkich narodów od stwo- 
zenia świata do potyczki” pôd Akcyą od 
5974 r. świata pr. X. P. Kotowskiego 
Pilara na Lzęść 1. 


potrzeb 


(pr. J.C. Trg- 


pisana, 


PXS. Bilarów. 


w tYVarszawie 
zl, 9 


| 
| 


KĘ : 


Hrabia Ostrorog powieść, pr. Luz 
dwika Skomorowskiego w Warszawie 12: 
1819. zł. 5 

Jagiellonida, czyli zjednoczenie Li- 
twy z Polską. Poema oryginalne, pisarzą 
poematu rolnictwa (D. B: Tomaszewskie- 
go) waa2. pieśniach, w Berdyczowie in 
dvo zł, 24 
Na papierze welinowynyjł* zł. 28 

Jeografiia czyli opisanie matematy= 
czne i fizyczne ziemi pr. Jana Sniade< 
ckiego. Wydanie trzecie na nowo od au- 
tora przeyrzane j znacznie powiększone: 
z tablicą wyrażającą położenie ieografi- 
czne znakomitszych mieysce na: ziemi, Z 
pięcioma tablicami na. miedzi rzniętemi 
8vo maj. w Wilnie zł. g gr. 15 

Jeografiia królestwa Polskiego i wol< 
nego miasta Krakowa, z dołączeniem wia- 
domości statystycznych ułożona PEAY, 
Politowskiego S, P, druga edycya w War- 
sżawie. © | " zł, ą gr. 20 
||_ Jeografiia matematyczna fizyczna a 
osobliwie polityczna, podług naynowszych 
określeń granic, dla szkół ułożona pr. C, 
B. Stein z niemieckiego, nowe wydanie z 
mappą świata, w Wrocławiu. zł. 5 
Józef drugi Cesarz Rzymski i Fre- 
deryk drugi król Pruski. Monarchowie 
w iednym czasie panuiący, prawdziwie 
wielcy, w Wrocławiu. " zł. 6 gr. 15 

Karol i Marya, tłómaczenie z fran- 
cnzkiego pr Kaietana Walewskiego, by- 
łego Podpulkownika woysk  francuzkich. 
w Wrocławiu. 24. 3 gr. 15 

Karita i Polidor, pr. J. J. Barthelemi 
antora podróży młodego Anacharsysa do 
Grecyi, tlómaczenia Æ. Gołębiowskiego z 
przydaniem portretu autora w Warsza- 
wie 8vo Laps zi 4 

Katechizm mnie szy i większy, dzie- 
ło pośmiertne s. p. iskupa Albertrande- 
go na wszystkie szkoły, pensye i dla spo- 
sobnych do świetleyszega wychowania i 
ćwiczenia, w Wilnie 24. 2 gr. 15 

Kazania niedzielne X, Fr. Godlew- 
skiego trzy części w Wilnie zł. 11 


Konstytucya wolnego miasta Krako- 
] H 


wa ż iego okręgu. zł; 


zasad medycyny pra- 
Szczuckiego 


Krótki zbiór 
ktycznóy; PT. Wincentego 
M. D. Prof. przyb. Terapii w 
Warszawie, 

Krótki 
iéy początku aż do 


U.K: W. w 
Jag. zł. 2 gr. 15 
part historyi greckićy, 0 
zamienienia grecyi W 
prowincyą rzymską, pr. Goldschmida po 
angielsku napisany, a podług dwunastóy 
edycyi pr. V. D. Musset Pathala na fran- 
cuzki ięzyk przełożony; dzieło to w Anglii 
i Francyi dla szkół i pensyi przeznączo- 
ne, tłómaczył z francuzkiego X. Michał 
Olszewski. Część pierwsza w Wilnie część 
druga w druku. zł. 3 gr. 10 
Krótko zebrana nauka o pielęgnowa- 
niu owiec, dla owczarża i iego OWczar- 
czyków, łatwym do poięcia sposobem uło- 
Żona, pr. Rudolfa André, z niemieckiego 
przełożone w Warszawie. zł. 1 gr. 20 
Kucharz doskonały Wiedeński poda- 
iący przepisy różnych przednich potraw, 
z niemieckiego w Wroclawiu. zł. 5 
Listy o Włoszech, napisane po fran- 
cuzku wr. 1785. pr Prezydenta Parla- 
mentu w Bordeaux 
w Wilnie. l : 
Maiówka na bielanacl Krakowskich, 
pr. P. Czaykowskiego W Krakowie gr. 20 
Materya medyczna ; czyli nauka o 
sposobie skutkowania środków lekarskich ; 
pr. Bogumiła Freyera Doktora M.i C.P. 
zwy: Mat: Med: i Form: w Uniw? i t. d. 
w Warszawie 3. tomy. zł. 46 
Miesięcznik Połocki, in 8vo w Poło- 
cku (pismo peryodyczne) 12 numerów 
| : zł: 30 
Moie godziny szczęśliwe, pr. Józefa 
Wybickiego. Nowe wydanie. 2. tomy in 
Svo w Wrocławiu. zł. 9 
5 Mons P, Thomas miana wakademii 
rancuzkióy przy obięciù katedry; prź 
J-E. Hordion. z sło H 15 
Mustafa i Zeangir, tragedya orygi- 
nalna w Ściu aktach, pr- Teklę z Boray- 
mowskich W róblewską , zułamkami po- 
ezyi w Wilnie. zł. 
Myśl o zaprowa 
płodozmiennego, pr. 


PEA 
cz 


dzeniu gospodarstwa 
L. Fischer napisana , 


| 


ZZ zaaó 


wany, tłómaczenie £ 
| szawie. 


|wkarty i wszachy; 


Pana Dupaty 3. części | wiast przez M. Mianowskiego i. 
zł 


„w W rocławiu. 


i: 


a z niemieckiego pr. St. Kalińskiego pe 
zi. 5 


łożona, W "Warszawie. 
Myśli o handlu naszym; przez St. 
zł. 2 


Kaczkowskiego 8v0 
Myśli względem reformy, żydów w 
Królestwie Polskićm pr: Bronikowskiego 
w Warszawie. zą, 1 


Nadzwyczayne skutki zwierzęcego 
magnetyzmu doświadczone na osobie plci 
żenskićy w Sztutgardzie. Dzieło lekarza 
Nick, nieco skrócone w tłómaczeniu w 
Warszawie. zł. 
Napoleon sam > siebie odmalo- 
rancuzkiego w War- 
È zł. 2 gr. 15 
Nauka doręczna 0 rólnictwie wzwiąz- 
ku wszystkich iego części, czyli usiłowa* 
nie otrzymania zziemi ile tylko można 
obfitego plonu; iak naymnieyszym sił na= 
kładem, napisana po niemiecku dla Gal= 
licyi pr. F. Reuter we Lwowie: zł 1 
Nauka sztuki położniczćy dla nie= 
Wilnie 
24, 5 g 15 
anak dla graiących 
podług naygranto- 
ulożony prz: Juliusza 
G. w W rocla- 
żł. 10 


Naynówszy alm 


wnieyszych zasad, 
Cezara, tómaczony pr: B 
wiu. > s j 

Nowy lekarz kóni, cżyli sposoby le- 
czenia bydła; komi, owiec i innych do- 
mowych zwierząt, tudzież onych karmie= 


nia i rozmnażania. Tłómaczenie uwień- 
czonego pr towarzystwo ekonomiczne V 
(Marchii dzieła, z niemieckiego J- M, 
Rohlwes, z iedną ryciną w Wrocławiu 
Ndz EA zł. 7 griy 
Nowy pisarz listów dla młodzieży» 
układa= 


czyli: praktyczny sposób pisania i 
nia listów, oraz zbiór Wzorów dziecioni 
oboićy płci do ćwiczenia służyć maiący ch 

zł, © 
Observations chretiennetent politi- 
qués sur le système subversif de l/autel 
et du Tróve p. M. Łobarzewski a Peters- 
bourg de FImprimerie de C. Kray 1819 


ż4. 9 
G 


bliynego i śrzodkach 


O celu rossyyskiego towarzystwa bis ; 


do iego osiągnuienia 
w Wilnie. vo 
O chodowaniu, użytku, mnożeniu i 
poznawaniu drzew, krzewów, roślin i zioł 
celnieyszych kn ozdobie ogrodów przy 
zastósowaniu do naszćy strefy, Dzieło 
miośvikom ogrodów poświęcone pr. ŚL. 
W odzickiego. 
wie. zł. 12 
'O elekcyi Henryka Walezynsza na 
króla polskiego. Pamiętniki Jana Szoane, 
z francuzkiego przełożył W, "Turski w 
Wilnie ziedną ryciną 8yo maj, zł 8 
Ogrodnictwo praktyczne, czyli spo- 
sób hodowania iarzyn, drzew owocowych 
i kwiatów bez pomocy doskonałego ogro- 
dnika, pr. J. Zielińskiego w Lomży zł. 12 
'© istotnych zasadach nauki skarbo- 
wćy pr. Felixa Słotwińskiego Br OAE 
D. Pref, Pr. Nati koś. w akad. Krak, 
Deleg. ze strony teyże na zgromadzeniu 
Reprezent. w Krakowie. „zła gr. 15 
Opisanie obchodu 
żeństwa za dusze ś, p. Tadeusza Kościu- 
śżki. odbytego w Mińsku dnia 7. Marca 
1818. r. W Kosciele Katedralnym w Wil- 
nie. ©, A zł. a gr. 10 
© potrzebie $ pożytku 
sma świętego, wyiątki z dzieł świętych na- 
uczycieli kościoła i innych pisarzów, pr. 
X. Leandra Van Essa w Wilnie, zł. 4 
i O prawach kryminalnych pr. Pawli- 
kowskiego w Warszawie, zł.+2 gr. 15 
Q towarzyskości i obcowaniu zTuz 
dzmi, z niemieckiego P. Pockels w dwóch 
częściach w Warszawie, zł. 8 
O więźniach publicznych, czyli do- 
mach pokuty, rzecz krótka, 
cewicza w Warszawie, zł.,2 gr. ró 
Pamiętnik magnetyczny wycho 


trzy miesiące, qumer zGciu do $miu ar- 


kuszy w Wilnie, cena roczna 


zł. 24 
„ ` Pamignik Lwowski 


na r i819g wę 


Żalobnego nabo- 


pr. J. U. Niem- 


«gr. 20; 


dom pierwszy wKrako- 


A 


czytania pi- 


| Colębiow$ski z 


Lwowie prenumerata roczna (pismo pe- 


fyodyczne co miesiąc wychodzące pod 


pedakcyą AT Chiędowskiego ) zł. 54 


ze 


Pamiętnik Towarzystwa Jekarskiego 
Wileńskiego, tom 1. w Wilnie 8yo maj, 
zi. 8 

Pamiętnik Warszaw. i dzieło pery- 
odyczne, na początku każdego miesiąca. 
numer od -zmiu do Smia arkuszy, koszlu- 


ie rocznie zł, 49 
z pocztą zł, 54 


Pierwsze posiedzenie publiczne od- 
działa Wileńskiego rossyyskiego towarzy= 
stwa bibliynego w Wilnie 8. zł; gr a5 

Pieśni i Anakreontyki, pr. TE. S. (Tóż 
masza Szostakowskiego) in 4to wy Tar 
sząwie zł. & 

Pieśni wszystkie Horacyusza przes 
kładania różnych, z wydania A. Naruszes 
wicza, tomów dwa, (Nowe wydanie) „w 
Warszawie zł. 12 

Pielgrzym wDobromilu czyli nauki wieye 
skie z dodatkiem powieści i z 40 obrazkaa 
mi Królów Polskich wyobrażaiącemi, lito- 
graficznie wyciskanemi wWarszawie. zł. 5 
Pisma rozmaite Jana Śniadeckiego, 
wydanie drugie, 3 tomy w Wilnie zł. 22. 

Początki algiebry $, F, Lacroix dla n- 
Żżytku wszkole ceniralnóy paryzkićy, przes. 


dożone na ięzyk polski pr. X. E: Sieradza 


kiego S. P, z iedenastego wydania popra- 
wnego w Paryżu. w Wilnie zł. 8 
Początki botaniki, p. X. St. Jundziłła; 
wydanie drugie w Wilnie 8yo zł. 6 
A mtsal Lokman el-hakim. Podobień- 
stwa czyli bayki mędrca Lokmana, zarąba 
skiego przełożone, i przypisane WWileń- 
skiemu towąrzysiwu Szubrawców w Wil> 
nie ska — zł. "gre1$ 
Podróż młodego Awacharsysa do Gre- 
cyi około polowy czwartego wieku przed 
erą chrześciańską przez J. d: Barthelemy 
podług czwaniego wydania Paryzkiego pr. 
autora ostatecznie przeyrzanego i pomno- 
Żonego, przełożył z francuzkiego Łukasz 
atlasena topa piećwszy (na- 
stepne tomy i atlas pod prasą) w Wilnię 
vo maj. 
Poezye Horacego przełożone prozą » 
na ięzyk połski i przypisami obiaśnione 


prz. M. M, Fiałkowskiego 2 lomy $vo maj, 
SE: ZŁ 26 


w Wrocławiu 


X 


-8vo zkopersztychąmi 


Polonais (le) à SŁ Domingue ou la 
petite Créole. Varsovie. 

“Powieści Pilpaia Bramina ludyyskie- 
go, polskie wydanie drugie, w, dodatku 
dwie powieści w guście wschodnim, 2 fran- 
cuzki go przełożone w Wilnie, zi- 7 


„Prawo cywilne prywatne państwa 
wossyyskiego prz. B. Kukolnika w rossyy- 
skim ięzyku mapisane, a pr. St. Budnego 
na polskie przełożone z przydatkiem lacin- 
skićy ;terminologii w Wilnie: „zł. 6 

Prawo kryminalne wossyyskie, dzie- 
do, które Horobiad po rossyysku wydał 
a na polski ięzyk J. Sawicki przełożył, z 
dodatkiem terminologii prawniczey w ię- 
zykach rossyyskim , polskim, Łacińskim, 
frańcuzkim , niemieckim, oraz własnych 
uwag i spostrzeżeń w Wilnie zł. 7 gr, 15 

Proiekt prozby ,do parlamentu an- 
gielskiego pr. Hr. Las Cazas napisany, a 
pr. Ignacego Kielczewskiego iłómaczony 
w Warszawie zł. Lagi 25 

-~ Psychologia empiryczna i loika Z 
dzieła filozofii P. Schnell wyięte z niemie- 
ckiego p. Choynackiego przejożone w War- 
szawie zi. 4 

Pustelnik zkrakowskiego przedmie- 
ścia czyli charaktery ludzi i obyczaiów, 
(p. Gercharda Witowskiego ) dwa tomy in 
w Warszawie na 

zł. 12 
ZĄ. 18 


zł. 20 


pap. ord. 
ma pap. poczłto: 
z kopersztyciiami ilumino: ' 
Rada -pożyieczna, to ` iest: wybor 
doświadczonych wynalazków dla miey- 
skiego 1 wieyskiego gospodarstwa w W ro- 
cławiu zł. 4 
Rękopism nadesłany z wyspy Stey: 
Heleny niewiadomym sposobem ż francuz- 
kiego, dodene iest zdanie otymże pismie 
w Warszawie: Sv0 -ał.-3 
Respect du àla téte couronnée on 
exposé historique, politique et morale des 
grands evenemens relatifs 4 la Pologne, en 
reponse aux écrits calomniants`la memoire 
gdu fen Stanislas Auguste, dernier Roi 
électif de Pologne, p. M. Łobarzewski á 
Petersbourg 8yo zł. 16 


zł. 5 | rok. 1817 i 1818 a2mo 


Cze = 


Rocznik teatru polskiego we Lwowie 
« zł. 4 

Rocznik Towarzystwa. naukowego z 
uniwersyteteń Krakowskim połączonego, 
4ry tomy 8vo : zł. 22 
Rozprawa Chiuskiego. Mandaryna 
Chen—nei o kobietach z ięzyka Chińskiego 
na ruski p. Xięcia Karikoff z Ruskiego na . 
Francuzki p. A. D. zfrancuzkiego zaś na 
Polski ięzyk «p. J. M. przetlomaczone w 
Warszawie 8yo 1819 zł. 4 
Rozprawa o Arystokracyi, w różnych 
względach uważanóy, p. Jgnacego Skarbka 
Kiełczewskiego w Warszawie zł. 3 
Rozprawa o gazie kwasu solowego; 
czyli chlorynie, p. A. Hr. Chodkiewicza w 
Warsza wje ZA. 12 
„Rozprawa 0 metryczności i rytmi- 
czności ięzyka Polskiego, szczęgólnicy œ 
wierszach „polskich we względzie muzy- 


cznym p: Jozefa Elsnera, z przykładami 
rzecz obiasniaiącemi p. Kazimierza Bro- 


dzinskiego, część Isza in 4to w Warszawie 
a A S „gd; & 
Rozprawa 0 naukach przyrodzonych 

w szczególności „o historyi naturaląćy p. A. 
Wagę w Warszawie 8vo min. zł. a 


U 

Rozprawa onierówności stanów po- 
między ludźmi, napisana przez J.J. Rousn 
seau, az Francuzkiegoe na ięzyk oyczysty 
przełożona p. J. S. Kielczewskiego. w 
Warszawie zł. 4 
Rozprawa druga owłasnościach fizy- 
cznych p. Rom. Markiewicza w Krakowie. 
zł. a gr. 15 

Rozprawa o zapaleniu krtani kanału 
powietrznego, czyli chorobie zwanćy po- 
spolicie Krup (Croup) p. F. Kincla w 
W arszawie zł Dar 
Rys życia wodza Polskiego Tadeusza 
Kościuszki zfrancuzkiego P. Julien, ozdo- 
biouy kopersztychem 870 W Mir i a 
y za. 4 
Rzut oka na wieszczów prowancyj 
zwanych Awubadurami (p, Win. Hy. Kiia- 
sinskiego Jen. W. P.) w Warszawie Zb A 


„skićy 


Rzym oswobodzony, czyli Katylina 
tragedya Woltera, przełożona wierszem 
polskim p. P. Czaykowskiego w Krakowie 

I + ` 4 zł, 4 

Myy Boala Despro z przystosowa- 
niem ich do rzeczy Polskich, w powtór- 
nym wydaniu poprawione, tudzież dwa- 


naście listów tegóż autora i kilka innéy 


ręki, wierszem polskim przełożone p. X. 
Jana Gorczyczewskiego w dwóch częściach 


-w Warszawie na papierze pięknym zł. 15 


na ordynarynym zł. 12 
Semiramis, tragedya Woltera w Ściu 
aktach przekładania B. Paszkiewicza w 
„Wilnie 8yo' maj. zł 4 
Skotarz z Ebromny. Poema w czte- 
rech pieśniach p. Hieronima Kalinskiego 
8vo zł, 5 
Słownik Polsko łacinski do szkolne- 
go użycia ; w którym oprócz szczególnych 
wyrazów, trudnieysze zdania i zwroty 
częścióy używane mowy polskićy na ię- 
zyk łacinski wyłożone (J. C. Troianskie- 
580) w Wrocławiu R zł. 12 
.. Spiewy historyczne J, U. Niemce- 
Wicza Sekretarza Senatu trzecie wydanie 
w Warszawie 8v0 (pod prasą) zł. 
$. R - dzieł polskich opuszczonych lub 
niedokładnię: oznaczonych w Bentkowskie- 
go historyi literatury Polskióćy, zebrany i 
drukiem ogłoszony p A. T. Chłędowskie- 
go we Lwowie zł. 5 
Spis ptaków w gabinecie zoologi- 
czným  Arólewsko-Varsz uniwersytetu 
znayduiących „ SIĘ a podług naynowszego 
systemu ustawionych p, F. P. Rawicza Ja- 
rockiego w Warszawie 8yo 1819 zł 2 
Sposób. szczęśliwego pozycia między 
Mężem i Żoną zniemieckiego P. Knigge 
p.slomaczony p: J. Czerwinskiego w 
tżemyślu zł, 5 gr 15 
tyka prawa czyli nauka porówny- 


Wan w Prawie p. X. Szaniawskiego w War 


szawie zł. 1 gr. 15 
Statyką Guberni Litewsko Grodzin- 
pH J. Ę, Lachnickiego w Wilnie 
y zł. 2 gr. 15 
„Sy R) Poema historyczne we czte- 
rech pieśniąch , 2 wizęrunkięra świątyni 


6 cze 


Sybilli w Puławach i dewizą: Revocate ani- 
mos moestumque timorem mittite, forsan 
et haec olim meminisse iupabit we luwo- 
wie 4to zł. 6%% 
Syn cnotliwy czyli nauki iego, za- 
trudnienie i zabawy do końca władzy 
oyca p. J. Czerwińskiego w Przemyślu 
zł, 2 -gr.- 15 
Templaryusze tragedya w ciu aktach 
P.Raynouard przekładania K. Brodzinskie- 
go z dodaniem historycznóy wiadomości o 
Templaryuszach i dwiema rycinami 8vo 
w Warszawie 1819. piękne wydanie- zł. 5 
Tygodnik Wileński pismo peryody- 
czne na rok 1819 — . zł. 50 
Tysiąc nocy i iedna powieści arab- 
skie z ięzyka arabskiego na -francuzki 
przełożone p. Antoniego Galland w Wil- 
nie tomów trzy, (4, 5i 6 wdruku.) 
, Urzędnik zdrowia małżenskiego, czyż 
li prawidia sztuki lekarskićy zastosowane 
do tegóż stanu, książka użyteczna nie 
lylko mężom i żonom, których się doty= 
, czą wszelkie: ułomności fizyczne stanu mał- 
żeńskiego, ale też i każdemu. kogo szczę- 
śliwość i zdrowie małżeńskie obchodzi; 
przełożona z Niemieckiego w Wrocławiu 
Svo 1819 BR" zł, 6 
x Uwagi rozumu i ludzkości nad fałszem 
| i ciemnotą zabobonów, gusłów, it.d. pr. J. 
| Czerwinskiego w Przemyślu zł. 2 gr. 15 
Wiadomości brukowe 4to pismo pe- 
ryodyczne wychodzące w Wilnie co ty- 
dzień połarkusza czasem więcóy , cena ro- 
czna zł. 25 
Wiadomości historyczno — kryty= 
czne do dzieiów litteratury Polskićy opi- 
sarzach Polskich, także postronnych, któ- 
| rży wPolszcze albo oPolscze pisali oraz 
i oich dziełach, z roztrząśnieniem wzro= 
stu i różnćy kolei ogólnego oświecenia , 
iako též% szczegolnych nauk wnarodzie 
Polskiem, p: J. M. Hr. z Pęczyna Osso- 
linskiego w Krakowie 8yo maior: ztrzema 
 rycinami dwa tomy zł. 50 
© Włościanin w Polszcze, z Niemie- 
ckiego p. P. Grewenitz własciciela ziem- 
skiego w W. X, Poznańskim 8yo PE 
zł, 


A 


szawie 


Tę 


Wolny mularz komedya wiednym 
akcie Pana Kotzebue w Warszawie 1819 
Svo zł 1. gr. 10 
48% Wykład sposobu wzaiemnego ucze- 
nia zwanego metoda Lankastra dla dokła- 
dnego obiaśnienia chcących ten sposób 
zaprowadzić a mianowicie dla nauczycieli 
do prowadzenia, szkoly wedługtego urzą- 
dzenia sposobiących się w Warszawie 

zł. a gr. 15 

Wybór różnych galunków ` poezyi 
baiek, satyr, sielanek , tragedyi , komedyi 
psalmów Dawida, pieśni, elegii; epigra- 
matów i Nagrobków (p. X. Wawrzyńca 
Marczyńskiego ) w Wilnie zł. 5 

Wypisy. z autorów Rosyiskich dla 
poczynaiących się uczyć ięzyka Rossyi- 
skiego w Wilnie 8yọ zł. 3 


Bruchstiike aus den Klassikern der den- 
tschen Nation aus dem Elementarkursus 
des praktischen Hanudbaches zur statari- 
schen und kursorischen Lektiire dex teu- 
tschen Klassiker von K.H. L, Pólitz, zwei- 

te auflage Leipzig 8v0 4 Bde zł. 1o gr. 15 

C. Julii Caesaris commentarii de bel- 

Jo Gallico et ciyili nna cum Hirtii vel ©p- 

} pii suppiementis, edilio emendatior “8yo 
| Halae et Berolini, zł. 3. gr. 10 
M. Tullii Ciceronis orationes omnes 

ad oplimas editiones recentissimas accur- 
«ralissime collatas recusae 5. vol. edilio 
novae alae et Berolini 8vo zd. 15 
M. Tullii Ciceronis XIV. Selectarum 
orationum liber ex recensione Ernesti editio 
undecima Halas et Berolini 8, zla g. 15 
Engelberti Kliipfeli Augustiniani in- 
stitutiones theologiae in usum auditorum 
tertiis curis emendatiores partes 3 8vo 
maj, Viennae, zł. 26 
Eulropii breviarium historiae Roma- 

nae ad Valentem Augustum ab nrbe Cone 


7 


oe 


Zasady A Aa czyli nauki o grun- 
tach p. Michała Oczapowskiego w Wilnie 
i zł. 7 gr. 15 
“Zasady chémii volniczéy p, Michała 
Oczapowskiego w Wilnie 11zł. 4 
Zbiór mów ud b Sh mieyscach 
mianych, oraz opisów obchodu żałobnega 
po zgonie s, p. Jen. Tadeusza Kościuszki 
ziego wizerunkiem w Wilnie 8y0 zł. 5 
Zbiór myśli politycznych o rządzie 
reprezentacyinym część pierwsza (p. J; 
Wybickiego) w Warszawie 8vo zł. 4 
Zoraim czyli nieszczęśliwe przygody 
młodego muzułmana, z francuzkie gow Kra- 
kowie, zł. 4 
Zyd nie żyd, odpowiedź na głos lu- 
du Jzraelskiego 8yo w Warszawie zł. i 


dita ad illius usque et fratris Valentinian i 
tempore deducium editio undecima 8vo 
Halae et Berolini. gr. 24 

Johan Valentin Edler v. Hildebrand 
über den ansteckenden Typhus nebst ei~ 
nigen Winken zur Beschränkung oder 
giuzlichen Tilgung der Kriegspest und 


‘mehrerer anderer Menschensen chen, zwei- 


ie yom Verfasser selbst yerbesserle und 
vermerte ächte auflags 8. maj. Vien, zt 20 
Q. Horatii flaccii opera omnia editio 
nova 8vo Halae et Berolini zł.a gr. 20 
Q. Horatii Flaccii fiber de arte po- 
etica in usum scholarum seorsim editus, 
Accesserunt alia quaedam Horatii (armi- 
na et clavis locorum difficiliorum inter- 
pretaiionem adjuvans 8yo minor Halae. 
"zł.1 gr. 15 

Institutiones: ethicae chrislianae seu 
theologiae moralis usibus academicis ad- 
cominodatae ab Antonio Carolo Reyber- 
ger Editio tertia , pil immutata 3, 10mi 8. 
maj. Viennae, ; gl 53 


z : 8 e> aj 


Publii Ovidii. nasonis metamorpho~ | térature françoise’ tires des meilleurs po- 
seóh libri XV. editio undecima diligentis- | etes et des meilleuts prosateuvs' avec des 


sime expressa Halae et Berólini. zł. 2 8: 15 | abvógćs historiques" et litteraires sur les aū- 
- C. Crispi’ Sallustii Opera’ cum: histo- | teurs qui se sont distingués dans les: dif- 


riarum’ fragmentis duabus epistolis ad C. | férents genres a Halle 8yo 2 vol. zł. »8 , 
Caesarem et declathationibus una in Ci- Theologiae moralis in systema res 
ceronemi, ii Sallustium altera 8vo Halae | dactae tres partes ab Antonio Luby. Grae- 
st Berolini | zł. 2 | cii 8yo editio quarta; : a 18 


G: G. P, Siefert Nouveau chojx des 
Mmorcęaux les plus intóressents de la lits 


ppl. iae 


a 
a 


